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We wrześniu

Ćwiczenie

„Tarcza 84“
WARSZAWA (PAP). Na

początku września 1984 r.

na terytorium Czechosło­
wackiej Republiki Socjali­
stycznej planuje się prze­
prowadzenie, pod kierow­
nictwem ministra obrony
narodowej Czechosłowac­
kiej Republiki Socjali­
stycznej, ćwiczenia wojsk
Zjednoczonych Sił Zbroj­
nych Państw — Stron U-
kładu Warszawskiego pod
kryptonimem „Tarcza-84”

Celem ćwiczenia będzie
doskonalenie współdziała­
nia sztabów i wojsk armii
sojuszniczych podczas pro­
wadzenia wspólnych dzia­
łań.

W ćwiczeniu przewiduje
się udział około 60 tys. żoł­
nierzy.

Próby naruszenia suwerennych praw
oraz stosowania wobec Polski dyktatu
były, sq i będę stanowczo odrzucane

Stanowisko rządu PRL w sprawie zapowiedzi władz USA gotowości
zniesienia niektórych restrykcji

WARSZAWA (PAP). 16 bm.
rząd Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej przekazał rządowi
Stanów Zjednoczonych Ame­
ryki swoje stanowisko w

sprawie zapowiedzi rządu
Stanów Zjednoczonych go­
towości zniesienia niektórych
amerykańskich restrykcji wo­
bec Polski. Odpowiedź rządu
PRL przekazał członek kole­
gium Ministerstwa Spraw

Zagranicznych Jan Kinast
charge d’affaires a. i. Stanów
Zjednoczonych Ameryki w

Warszawie Johnowi R. Davi-
sowi.

Oto treść stanowiska:

Po zapoznaniu się ze sta­
nowiskiem prezydenta Stanów
Zjednoczonych wobec Polski
ogłoszonym przez rzecznika
Białego Domu w dniu 3 sier­

pnia br., a wcześniej przeka­
zanym kanałami dyplomaty­
cznymi w Warszawie i Wa­
szyngtonie, jak również z

uzupełniającymi informacja-
cjami przedstawicieli Depar­
tamentu Stanu na konferencji
prasowej w dniu 3 sierpnia
br. rząd Polskiej Rzeczypos­
politej Ludowej uznaje za ce­
lowe ustosunkowanie się do
tego stanowiska w szerszym

kontekście polityki USA sto­
sowanej wobec Polski.'

1. Rząd PRL pragnie w

związku z tym przypomnieć
główne punkty przedstawione
w skierowanej do rządu USA
nocie z dnia 3 listopada 1983
r., na którą rząd polski nie
otrzymał dotąd odpowiedzi.

W wymienionej wyżej no­
cie rząd PRL stwierdzał, że
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

CPR tak, ale pod warunkiem preferencji dla hutnictwa

Załoga Hil dyskutuje nad założeniami

Centralnego Planu Rocznego
(Inf. wł.). Czym jest trwa­

jąca obecnie w zakładach pra­
cy konsultacja założeń CPR?
Wczoraj w trakcie takiego
konsultacyjnego zebrania w

Hucie im. Lenina określono
ją jakp praktyczną realizację
umów społecznych; fakt, iż
autorzy projektu planu pod­
jęli ów dialog ze społeczeń­
stwem na kilka miesięcy
przed zatwierdzeniem rocz­
nych zamierzeń gospodarczych
jest wypadkiem bez preceden­
su i świadczy — co podkre­
ślano w dyskusji — jak bar­
dzo serio rząd traktuje te

rozmowy.

Podobnie serio podeszli do
nich i hutnicy Spotkanie kon­
sultacyjne zgromadziło aktyw
kierowniczy Kombinatu i po­
szczególnych wydziałów, dzia­
łaczy politycznych i związko­
wych, członków partii i bez­
partyjnych. Wszyscy dysku­
tanci — to już osobista ref­
leksja reportera — myślełi
mniej o sobie, więcej o in­
nych. Dyskutując o możliwo­
ściach Kombinatu mieli świa­
domość, iż jeśli w Hucie im.
Lenina plan „trzaśnie” — od-
bije się to okrutnym rykosze­
tem we wszystkich dziedzi­
nach gospodarki narodowej i

na wszystkich obywatelach
PRL, którzy otrzymają mniej
samochodów, mniej garnków,
mieszkań, konserw, lodówek,
wszystkiego

Czy sugerowany przez auto­
rów CPR udział największego
w Polsce zakładu pracy jest
— zdaniem uczestników spot­
kania — realny? Sytuacja na­
szej gospodarki jest ogólnie
znana- i nie trzeba chyba ni­
komu tłumaczyć powodów,
dla których dostawy surow­
ców i materiałów wzrosną
niewspółmiernie mało w sto-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Zatoka Perska

Radzieckie rakiety dla Kuwejtu
BEJRUT (PAP). Źródła arabskie przywiązują wielką wa­

gę do zawartej w tych dniach umowy kuwejcko-radzieckiej
w sprawie dostaw sprzętu wojskowego dla Kuwejtu. Ofi­
cjalna agencja prasowa KUNA przekazała informację, że
wiceminister obrony Fajsal Al Daud podpisał te porozumie­
nia w obecności wielu osobistości radzieckich i kuwejckich.
Umowa, zgodnie z doniesieniami tej agencji jak również

prasy krajów Zatoki Perskiej, obejmuje dostawy sprzętu
dla sił powietrznych i obrony przeciwlotniczej. Według oce­
ny komentatorów arabskich porozumienia objąć mają m.ln.

dostawy najnowocześniejszych rakiet ziemia-powietrze, jak
również systemów elektronicznych niezbędnych dla funkcjo­
nowania obrony przeciwlotniczej.

Emirat Kuwejtu, położony w północnej części Zatoki Per­
skiej, Jest najbardziej narażony na skutki eskalacji wojny
iraeko-irańsklej. Rząd Kuwejtu zwrócił się w tym roku
do USA o dostawę 2 tys. rakiet ziemia-powietrze typu „stin-
ger". Starania te natrafiły na nieugięty opór administracji,
a zwłaszcza Kongresu USA, który odmówił, bezsprzecznie pod
wpływem izraelskiego lobby, wszelkich dostaw, zwłaszcza
zaś rakiet do obrony przeciwlotniczej. W podobny sposób
USA odmówiły dostaw nowoczesnego sprzętu dla Arabii

Saudyjskiej i Jordanii, której szef sztabu przebywa obec­
nie w ZSRR, gdzie prowadzi rozmowy na temat uzupełnie­
nia jordańskiego systemu obrony lądowej i powietrznej.

Meksyk

Rozmowy amerykańsko-nikaraguańskie
HAWANA (PAP). W meksykańskiej miejscowości Manza-

nillo rozpoczęła się czwarta runda rozmów nikaraguańsko-
amerykańskich.

Delegacji Nikaragui przewodniczy wiceminister spraw za­
granicznych Victor Hugo Tinooo, a amerykańskiej specjalny
wysłannik prezydenta. Reagana do Ameryki Środkowej
Harry Shlaudeman.

Rozmowy dotyczą kwestii proceduralnych związanych z

rozpoczęciem negocjacji w celu uregulowania stosunków
między obu państwami.

Hiszpania

Rząd podejmuje walką z separatystami
MADRYT (PAP). Po kilku tygodniach -ataków na obiekty

francuskie w Baskonii hiszpańskiej rząd hiszpański pod­
jął kroki, które mają położyć kres zamachom

Operacje hiszpańskich sił bezpieczeństwa przeciwko sepa­
ratystom wiążą się bezpośrednio z wysadzeniem w powie­
trze budynku konsulatu francuskiego w mieście Gijon 1 kil­
koma innymi zamachami, do których doszło po decyzji
sprzed kilku dni francuskiego sądu w Pau o wydaniu Hisz­
panii dwóch terrorystów z ETA, terrorystycznej organizacji
separatystów baskijskich

W Gijon aresztowano dwóch mężczyzn 1 kobietę. Przy­
puszcza się, że byli zamieszani w zamach na konsulat fran­
cuski.

Irlandia Północna

W Tarnowie

Pierwsza narada przewodniczących
rad narodowych

(Inf. wł.) Wczoraj w Tarno­
wie odbyła się pierwsza nara­
da nowo wybranych przewo­
dniczących gminnych i miej­
sko-gminnych rad narodowych.
Obrady prowadził przewodni­
czący WRN Mieczysław Men-
żyński. W naradzie uczestni­
czyli- przewodniczący WK SD
Stanisław Gajewski, przewo­
dniczący RW PRON Jan Kru­
czek, kierownik Wydziału Po-
lityczno-Organizacyjnego KW
PZPR Zdzisław Nowak, woje­
woda tarnowski Stanisław No­
wak.

Mieczysław Menżyński po­
wiedział m. in., że wśród 1710
nowo wybranych radnych rad
narodowych stopnia podsta­
wowego, 1041 uzyskało mandat
społeczny po raz pierwszy.
Wybrani zostali najlepsi z do­
brych, tym większą więc po­
winni oni zwracać uwagę, aby
już od pierwszych tygodni
sprawowania swoich funkcji
konkretną działalnością zdo­
bywać autorytet w swoim śro­
dowisku. Radni powinni się
wyróżniać wrażliwością na

ludzkie sprawy, być nieustan­
nie wśród ludzi, interesować
się wszystkim, co ma znacze­
nie dla poziomu życia obywa­
teli i rozwoju gospodarczego.

Z realizacją planu społecz­
no-gospodarczego oraz możli­
wościami współpracy radnych
z administracja państwową za­
poznał zebranych wojewoda
tarnowski Stanisław Nowak.
Powiedział on m. in., żew

województwie tarnowskim u-

trzymują się pozytywne ten­
dencje rozwoju gospodarczego.
W ciągu 7 miesięcy br. w po­
równaniu z rokiem ubiegłym
produkcja przemysłowa wzro­
sła o 4,5 pkt., mimo nadal wy­
stępujących kłopotów zaopa­
trzeniowych i kadrowych. Ko­
rzystne tendencje występują
również w rolnictwie. Spis
czerwcowy wykazał, że pogło­
wie trzody chlewnej wzrosło
o prawie 13 proc., a bydła o

0,4 proc. Zapowiadają się do­
bre zbiory ziemniaków i bu­
raków. Bardzo dobrze idzie
skup mleka, dobrze — jaj. Je-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Głos prymasa Józefa Glempa w sprawie
tzw. mniejszości niemieckiej w Polsce

Zachodnie środki masowego przekazu o homilii wygłoszonej
15 bm. w Częstochowie

BONN, LONDYN (PAP).
Zachodnie środki masowego
przekazu koncentrują uwagę
na tych fragmentach środo­
wej homilii prymasa Józefa
Glempa w Częstochowie, w

których mówił on o stosun­
kach polsko-zachodnionie-
mieckich. W relacjach prasy
RFN można było dostrzec wy­
raźne zaskoczenie i konster­
nację. W dziennikach radio­
wych i telewizyjnych podkre­
ślano, że prymas Polski „u-
dzielił poparcia stanowisku
rządu w Warszawie” i zwró­
cono uwagę, że kardynał
Glemp potępił politykę w

kwestii obywatelstwa prowa­
dzoną przez RFN, zgodnie z

którą osoby urodzone na te­
renach byłej Rzeszy Niemiec-
kiei mają prawo do obywatel­
stwa niemieckiego oraz zdy­
stansował się od rewizjonisty­
cznej tezy o rzekomej milio­
nowej mniejszości niemieckiej
w Polsce.

Obszernie potraktowała te

fragmenty homilii zachodnio-
niemiecka agencja DPA. W
relacji pod tytułem „Prymas
Glemp krytykuje prawo o

obywatelstwie (obowiązujące)
w Republice Federalnej”
agencja przytoczyła m. in. na­
stępujące słowa prymasa. „Je­
żeli ktoś po 40 latach w Pol­
sce określa się jako cudzo­
ziemiec, chociaż nie zna ani
języka, ani kultury tej rzeko-
mej ojczyzny, to mamy do
czynienia ze sztucznie wywo­
łanym procesem. Odgrywają
tu rolę pieniądze albo też pra­
gnienie uwolnienia się od wal­
ki o lepsze jutro”.

„Prawo danego kraju nie
może stosować swych norm da
obywateli drugiego kraju, je­
śli pragnie być prawem, a nie
misją, obliczoną na politycz­
ną grę” — cytuje agencja
DPA słowa prymasa, komen­
tując, że jesit to aluzja do
zachodnioniemieckiego prawa

o obywatelstwie. Kościół pol­
ski — relacjonuje agencja sło­
wa prymasa — chce umożli­
wić obcokrajowcom modły w

ich własnym języku. Ale nie
może z czystym sumieniem
organizować nabożeństw w

obcym języku dla ludzi, któ­
rzy tego języka nie znają I
chcą się go nauczyć dopiero
w modlitwie. Kazanie Glem­
pa — stwierdziła w komenta­
rzu DPA — brzmiało jak od­
powiedź na enuncjacje mini­
stra stanu w bońskim Urzę­
dzie Kanclerskim Aloisa Mer-
tesa, który w grudniu 1983 r.

mówił o mniejszości niemiec­
kiej w Polsce, liczącej ponad
milion osób, domagając się dla
niej praw grupy narodowej.

Podczas gdy oficjalne koła
rządowe w Bonn odmówiły
zajęcia oficjalnego stanowiska
wobec kazania prymasa Polski
na Jasnej Górze, słowa kar-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Po tournee — przed konkursem

zyczne spotkanie w „Krakowskiej Kuźnicy"

Nowosądeckie

Trwa robotnicza

dyskusja
(Inf. wł.) Jest wiele po­

wodów, dla których mimo
sezonu urlopowego w śro­
dowiskach robotniczych
dyskusja nie ustaje. Doku­
menty XVI Plenum KC
PZPR i rozpisanej w ślad
za nim ankiety, a także
założenia CPR na 1985 r.

znajdują się w centrum
zainteresowania pracują­
cych. Stwierdza się ponad
wszelką wątpliwość, iż
zdolność gospodarki do
rozwoju jest niemała, a

proces demokratyzacji ży­
cia obecnie uznany za

trwały.
Dyskusję nad tymi wła­

śnie węzłowymi zagadnie­
niami prowadzono wczoraj
na zebraniach organizacji
partyjnych w KPKS w No­
wym Sączu i w Wydziale
Kuźni w Fabryce Maszyn
Wiertniczych i Górniczych
„Glinik” w Gorlicach, w

których uczestniczył I se­
kretarz KW PZPR w No­
wym Sączu Józef Brożek.

(k-b)

Dalszy wzrost napięcia
LONDYN (PAP). W środę wieczorem policja brytyjska w

Irlandii Północnej po raz trzeci z rzędu strzelała do tłumu
plastykowymi kulami. Do starcia doszło w Londonderry.

Policjanci starli się z grupami młodzieży katolickiej, które
obrzuciły ich butelkami z benzyną. Do podobnych starć doszło
w Belfaście; policja jednak nie strzelała. Spalono tu autobus
miejski.

W dzielnicy Belfastu, Shanklll doszło z kolei do starcia po­
licji z ewangelikami, którzy protestowali przeciwko proce­
sowi terrorystów protestanckich. Do walk doszło po tym jak
kobiety, krewne oskarżonych, obrzuciły policjantów celofa­
nowymi woreczkami zawierającymi mocz.

Indie

Aresztowanie premiera stanu AndhraPradesz
DELHI (PAP). Wydarzenia w indyjskim stanie Andhra Pra-

desz nabrały w czwartek sensacyjnego charakteru. Gwiazdor
filmowy i zarazem premier rządu stanowego N. T. Rama Rao
został aresztowany w związku z odmową złożenia dymisji,
której zażądał od niego gubernator stanu Ram Lal.

Gubernator uznał, że w związku z buntem najbliższych
Współpracowników politycznych gwiazdora, partia Ramy Rao,
felugu Desam, utraciła większość w stanowym zgromadze­
niu ustawodawczym. Gubernator mianował zarazem jedne-

z buntowników — ministra finansów w zdymisjonowa­
nym gabinecie — Bhaskarę Rao nowym szefem rządu sta­
nowego.

(Inf. wł.). W „Krakowskiej
Kuźnicy” zainaugurowano
wczoraj serię spotkań, poświę­
conych problematyce muzycz­
nej. Z przedstawicielami pra­
sy, radia i telewizji spotkały
się: nasza wybitna pianistka
Halina Czerny-Stefańska i jej
nie mniej słynna córka — wir­
tuoz klawesynu — Elżbieta
Stefańska-Łukowicz.

W miłej atmosferze, przy
kawie i znakomitej szarlotce
(jak widać nie tylko sztuką
muzyczną może zajmować się
kobieta!) zapoznaliśmy się z

przebiegiem ostatniej podróży
koncertowej Haliny Czerny-
-Stefańskiej oraz z coraz bar­
dziej realnym planem zorga­
nizowania w Krakowie przez
Katedrę Klawesynu Akademii
Muzycznej (którą kieruje prof.
Elżbieta Stefańska-Łukowicz)
konkursu klawesynowego.

Zacznijmy może od tournće
Haliny Czerny-Stefańskiej.
Pierwszym etapem imponują­
cej podróży koncertowej by­
ła Mongolia, skąd nasza ar-

(DOKONCZENIE NA STR. T)

Podczas wczorajszego spotkania w „Krakowskiej Kuźnicy”

Fot. Otto Link

„Muzyka w Starym Krakowie44

Inauguracja
Jak rozpocząć muzyczny fe­

stiwal, który moim zdaniem
należy do najlepszych festi­
wali w Polsce? Twórca i kie­
rownik artystyczny imprezy
— STANISŁAW GAŁONSK1

zdecydował, iż dwutygodniowe
muzykowanie w podwawel­
skim grodzie rozpoczną gospo­
darze — Capella Cracouien-
sis. W ten sposób obyło się
w środę bez niespodzianek
(nie zabraknie ich w trakcie
festiwalu!).

Pierwszą kompozycją jaką
— wśród obrazów galerii w

Sukiennicach — wysłuchaliś­
my był „szlagier” sprzed bli­
sko dwustu lat — „Eine klei-
ne Nachtmusik" Mozarta. Ca­
pella Cracouiensis pod batutą
JERZEGO SWOBODY nie za­
chwyciła tym razem formą. Z

niepokojem zauważyłem into­
nacyjne niedokładności w

grupie skrzypiec. Koncepcja
interpretacji tego utworu, ja­
ką zaprezentował Jerzy Swo­
boda, również niezbyt mnie
przekonała.

(DOKOŃCZENIE NA STR. T)

18—19 bm.

„Poronińskie
Lato"

(Inf. wł.) Podhale słynie z

kultywowania bogatych tra­
dycji góralskiego folkloru,
które dzięki dziesiątkom Ist­
niejących tutaj regionalnych
zespołów pieśni i tańca oraz

niezliczonym ofiarnym dzia­
łaczom kultury, wciąż są au­
tentyczną, niemal codzienną
rzeczywistością Będzie można

przekonać się o tym w naj­
bliższą sobotę i niedzielę pod­
czas jubileuszowego, bo or­
ganizowanego już dziesiąty
raz „Poronińskiego Lata” czy-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Od 1 września br.

Częściowa zmiana

taryfy celnej
WARSZAWA (PAP). Głów­

ny Urząd Ceł informuje, że
z dniem 1 września 1984 r.

zaczną obowiązywać zmienio­
ne cła od niektórych towarów
przywożonych przez podróż­
nych i. przysyłanych w pacz­
kach. Nieznaczne zmiany,
głównie o charakterze porząd­
kowym, nastąpią również w

taryfie wywozowej. Rozporzą­
dzenie ministra handlu za­
granicznego w tej sprawie zo­
stało opublikowane w Dzien­
niku Ustaw nr 38 poz 198 z

17 sierpnia br.
W nowych uregulowaniach

utrzymano zasadę bezcłowego
przywozu licznych towarów.
Tak więc bez cła i ograniczeń
ilościowych można będzie w

dalszym ciągu przywozić mię­
dzy innymi: artykuły spożyw­
cze (oprócz używek), lekar­
stwa, zmechanizowany sprzęt
gospodarstwa domowego, meb­
le, większość artykułów spor-

(DOKONCZENIE NA STR. T)

Na międzynarodowym zgrupowaniu wakacyjnym

OHP w Nowym Sączu

Druga grupa junaków
z NRD i Polski

(Inf. wł.) W Zespole Szkół
Samochodowych w Nowym
Sączu ma swą stanicę polsko-
-NRD-owskie zgrupowanie wa­
kacyjnych hufców pracy. Na

przełomie lipca i sierpnia prze­
bywała tu „pierwsza zmiana”
junaków z obydwu państw
Na ich miejsce przyjechały
nowe hufce. Komendantów-
zgrupowania Józefowi Czyżów
skiemu przybycie pięciu huf­
ców z NRD zameldował ich
szef Ginter Beling. Tym ra­
zem hufce tworzy 126 dziew­
cząt i chłopców, uczących się
w szkołach średnich o-kręgu
Poczdam, Cztery hufce polskie
to także uczennice i uczniowie
szkół średnich z Białegostoku
i Mrągowa. Jest ich łącznie 60.

Na pierwszy uroczysty anel
„drugiej zmiany” junakó.w' —

uczestników międzynarodowe­

go zgrupowania wakacyjnych
Ochotniczych Hufców Pracy
w Nowym Sączu przybyli
przedstawiciele władz polity­
cznych regionu z sekretarzem
KW PZPR w Nowym Sączu
Januszem Tomalskim, kierow­
nictwa zarządów wojewódz­
kich organizacji młodz:eżo-
wych oraz komendant woje­
wódzki OHp w Nowym Sączu
’ózef Citak.

Na co dzień uczestnicy ju­
nackiego zgrupowania pracują
w pięciu przedsiębiorstwsch,
działających na terenie No­
wego Sącza. Praca zajmuje
młodym oczywiście tylko część
dnia. Resztę czasu przeznacza­
ją oni na turystykę i sport.

STANISŁAW SMIERCIAK

Seria tragedii na drogach Nowosądeckiego
W Rabce na podwórzu ojciec najechał na swoje dziecko W Nowym
Sączu mężczyzna z synkiem wpadłi pod ciężarówkę W Białym Dunaj­

cu pieszy zginął pod kołami „malucha”

(Inf. wł.). Drogi wojewódz­
twa nowosądeckiego, zwłasz­
cza w okresie sezonu urlopo­
wego, gdy panuje na nich
wzmożony ruch, a nie wszy­
scy kierowcy i piesi zacho­
wują konieczną na gór­
skich, krętych szlakach o-

strożność. są bardzo niebez­
pieczne. Prawdziwą plagą są
na nich pijani — zarówno
kierowcy iak i piesi To oni
stają się sprawcami najwię­
kszej liczby nieszczęść. Często,

zbyt często przychodzi nam

informować o nich na łamach
„Gazety”. Ostatnie dni przy­
niosły w Nowosądeckiem
prawdziwą „czarną serię”. O
tym co się zdarzyło, aż strach
pisać. W ''Rabce, przy ul. No­
wy Świat 31-letni zawodowy
kierowca podjechał prowadzo­
nym przez siebie ciężarowym
wozem pod rodzinny dom.
Kiedy wyjeżdżał z podwórza
na ulicę, pod kola dostał się
jego dwulettni synek Konrad.

Dziecko poniosło śmierć. Tra­
gedia ta była jakby kopią in­
nej, nie tak znów odległej w

czasie, gdy ruszający spod
swojego domu kierowca cię­
żarówki nie zauważył, że je­
go dziecko weszło na biegną­
cy pod samochodem wał na­
pędowy.

Inny, na szczęście mniej
tragiczny w skutkach wypa­
dek zdarzył się w V«ielogło-

(DOKOŃCZENIE NA STR. T)
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Stanowisko rządu PRL
(DOKOŃCZENIE KB STR. 1) wy wewnętrzne naszego pań­

stwa, wywiera presję 1 prd-
teNieprzyjazne i bezprawne po- buje narzucić Polsce — z po­
sunięcia ze strony Stanów gwałceniem suwerennych
Zjednoczonych wobec Polski praw państwa polskiego —

znalazły wyraz w zawieszeniu rozwiązania polityczne sprze-
przez rząd Stanów Zjednoczo- czne z żywotnymi potrzeba- USA, potwierdzająco dotkli- 8. W tym kontekście rząd mnestii stworzy pozytywną
nych wykonywania umów bi- mi narodowej egzystencji”. wość zastosowanych wobec polski pragnie ustosunkować atmosferę, która pozwoli na

lateralnych a mianowicie u- Wyrażając stanowczy pro- Polski restrykcji, a także o- się do meritum zapowiedzią- reaktywowanie wniosku Pol-
mowy o komunikacji lotni- test wobec restrykcji i innych statnie wypowiedzi prezyden- nych posunięć, o których rząd ski”.
czej, podpisanej 19 lipca 1972 nieprzyjaznych posunięć oraz ta Reagana przyznające, iż USA poinformował władzeZwracając przykładowo u-

r. oraz istotnej części poro- wobec ingerencji w sprawy polityka restrykcji przyniosłapolskie w dniu 2 sierpnia br. wagę na szereg niejasności w

zumienia rządowego dotyczą- wewnętrzne Polski, rząd PRL szkody społeczeństwu polskie- Na wstępie należy zauwa- amerykańskich zapowiedziach
cego rybołówstwa wzdłuż wy- domagał się niezwłocznego mu, pozwalały oczekiwać de- żyć, że sformułowania ogło- rząd PRL pragnie przypom-
brzeźy Stanów Zjednoczonych, cofnięcia wszystkich restryk- cyzji odwołujących ostatecz- szonych posunięć USA nie są nieć, że podobne niejasności
podpisanego 2 sierpnia 1976 r. cji oraz zaniechania wszelkich nie te bezprawne, nieprzyja- jednobrzmiące. Występują towarzyszyły liście otoowiązu-
Zawieszona została w sposób prób ingerencji w sprawy we- zne i szkodliwe dla Polski po- między nimi znaczne różnice, jących restrykcji. Obok ogło-
arbitralny klauzula najwięk- wnętrzne naszego kraju, w sunięcia restrykcyjne. (Jak co utrudnia dokładne zrozu- szonych oficjalnie w latach

szego uprzywilejowania. Sta- tym również agresji propa- wiadomo, aktualne udoku-
nowi to wyraźne pogwałcenie gandowej za pośrednictwem mentowane szacunki tych
wielostronnego zobowiązania radia „Wolna Europa” oraz strat sięgają 13 mld doi.,
w ramach układu ogólnego o „Głosu Ameryki”. przy czym metodologia ich
taryfach i handlu (GATT), Rząd PRL podkreślał, że w obliczania została publicznie
który jest od dziesiątków lat świetle rozmiarów szkód, ja- przedstawiona).
szanowany 1 przestrzegany kich doznała gospodarka poi- Ostatnie oświadczenia dot. twierdził uchylenie zakazu
przez społeczność międzyna- ska „posunięcia cząstkowe,
rodową. będące jedynie działaniami po- pracy naukowej, są dalekie

Nagłezablokowanie uprzed- zornymi, stanowiącymi unik od rzeczywistych potrzeb, za-

niouzgodnionychkredytów i wobec oczywistej konieczno- równo' w świetle rozmiarów
ści odejścia od polityki re- szkód wyrządzonych Polsce i
strykcji, które rząd amery- społeczeństwu polskiemu, jak

mienie intencji i charakteru 1981—1982 — w kolejnych o-

tych postanowień. świadczeniach przedstawicieli
Przykładowo w oświadczę- administracji amerykańskiej

niu rzecznika prasowego Bia- zaczęły pojawiać się coraz to

łego Domu z 3 bm. stwier- nowe posunięcia znacznie
dza się, że „prezydent za- rozszerzające dotychczasową

przerwanie z tego powodu do­
pływu pasz, ważnych surow­
ców i komponentów spowo­
dowało obniżenie poziomu
produkcji w wielu dziedzi­
nach, w tym mających duże
znaczenie dla zaopatrzenia
ludności. Doprowadziło to
również do zerwania powią­
zań kooperacyjnych, zwłaszcza
w tych dziedzinach, które
oparte były na wcześniej za­
kupionej technologii amery­
kańskiej. Inspirowana przez
USA polityka restrykcji spo-

komunikacji lotniczej i współ- odnośnie prawa lądowania
polskich Państwowych Linii
Lotniczych „Lot” w ramach lo­
tów regularnych, pod warun­
kiem unormowania naszych
stosunków w zakresie lotnic-

listę restrykcji.
W ten sposób, w latach

1983—1984, ujawniono, że Pol­
skę obowiązują również re­
strykcje we współpracy w

dziedzinie wymiany nauko­
wej, jak również to, że Stanykański w dalszym ciągu trak- i wymogów normalizacji sto- twa cywilnego”; podczas gdy zjednoczone blokują polski

tuje jako czynnik ingerencji
w wewnętrzne sprawy Polski
— a w szczególności, jako in­
strument dyktatu w kwestiach
obowiązującego w Polsce po­
rządku prawnego”, nie zmie-

sunków.
Jak wiadomo, rząd

Zjednoczonych nadal utrzy­
muje w mocy najważniejsze
restrykcje gospodarcze: za­
wieszenie w handlu z Polską

w informacji przekazanej ka-
Stanów nałem dyplomatycznym Sta­

nią atmosfery wzajemnych normalnego statusu celnego
stosunków i nie mogą stano- obowiązującego między człon-

nowisko to zostało uzupełnio­
ne następującym warunkiem
wstępnym: „prezydent gotów
jest przywrócić PLL „Lot”
prawo lądowania w Stanach
Zjednoczonych pod warun-

wić podstawy do normaliza- kami GATT, zwanego klauzu- kiem zgody waszego rządu na logii.

wniosek o reaktywowanie jej
członkostwa w Międzynarodo­
wym Funduszu Walutowym i
Międzynarodowym Banku Od­
budowy i Rozwoju. Po raz

pierwszy ujawniono też obję­
cie Polski zwiększoną kontro­
lą w zakresie dostaw techno-

cji. Ią największego uprzywilejo
Dopiero bowiem od zniesie- wania oraz zakaz utrzymywa­

nia restrykcji gospodarczo-fi- n,a normalnych stosunków fi-
wodowała liczne perturbacje nansowych oraz położenia kre- nansowo-kredytowych. Nadal
gospodarcze, a w szczególno- su innym nieprzyjaznym po- także utrzymywane są, podję-

sunięciom zależy powrót do te pod naciskiem USA, tzw.

normalnych stosunków mię- kolektywne restrykcje państw
NATO, zwłaszcza finansowe,

ści poważne ograniczenia wy­
miany handlowej z szeregiem
krajów zachodnich.

Ponadto utrudnienia we

współpracy naukowej i tech­
nicznej, dokonane poprzez
zawieszenie bądź zamrożenie
wielu umów i porozumień do­
prowadziły do zerwania lub
znacznego zahamowania wie­

dzy naszymi krajami.
Rząd polski wyrażał także kredytowe i technologiczne,

przekonanie, iż „rząd Stanów a także blokada kontaktów
Zjednoczonych ma niewątpli- politycznych na

wie świadomość, żc rozwią- szczeblach. interesów obywateli i osób
zanie problemu zobowiązań Wszystkie te restrykcje spo- prawnych Polskiej Rzeczypo-
finansowych Polski w stosun- wodowały i nadal powodują spolitej Ludowej, które ponio-
ku do wierzycieli w krajach największe szkody. Admini- sły straty w wyniku jedno-

rezygnację z wniesionego
roszczenia arbitrażowego Rząd Polskiej Rzeczypospo-
przeciwko Stanom Zjednoczo- litej Ludowej . zajmuje nastę-
nym, a także w zależności od pUjące stanowisko wobec za-

negocjacji na temat nowej, powiedzianych posunięć rządu
dwustronnej umowy lotni- USA:

•
. . , ,. A. Współpraca naukowa:

Należy więc wnioskować, że strona amerykańska zapowie-
wladze USA podejmują pró- działa zniesienie zakazu pod-
bę, aby z góry zmusić rząd róży naukOwych w ramach

&

wyższych polski do rezygnacji^ obrony Kunduszu łm. Mar5i skłodow-

skiej-Curie i zamiar przywró­
cenia w pełni wymiany nau­
kowej.

Rząd PRL uważa, że nor-
lojetnicli kontaktów między zachodnich, w tym w Stanach stracja Stanów Zjednoczo- stronnego, bezprawnego, zer- majna współpraca

’ naukowa

instytucjami naukowymi
naukowcami obu krajów”.

Nota stwierdzała dalej, że

„Restrykcje i inne nieprzy­
jazne posunięcia dotknęły całe
społeczeństwo polskie, przy­
czyniając się do obniżenia je­
go stopy życiowej oraz po­
głębiając uciążliwości życia
codziennego. Wszystko to wy­
rządziło i wyrządza nadal
polskiej gospodarce poważne
szkody, sięgające miliardów
dolarów”.

Stwierdzając sprzeczność
polityki restrykcji z prawem
międzynarodowym, z zasada­
mi Aktu Końcowego KBWE,
a także z deklarowanymi za­
sadami współpracy dwustron­
nej — rząd PRL podkreślił,
że „polityka rządu USA wo­
bec Polski stanowi niedopu-

Zjednoczonych, zależy od usu.

nięcia tych warunków zew­
nętrznych, które poważnie u-

trudniają działania na rzecz

przezwyciężenia przez Polskę
trudności gospodarczych,
zwiększenia produkcji prze­
mysłowej i eksportu. Jednym
z warunków osiągnięcia tego
ceiu jest umożliwienie Polsce
przystąpienia do Międzynaro­
dowego Funduszu Walutowe­
go i Międzynarodowego Ban­
ku Odbudowy i Rozwoju.

Rząd PRL oczekiwał rów­
nież podjęcia przez rząd USA

niezbędnych kroków powodu­
jących usunięcie szkód ponie­
sionych przez gospodarkę pol­

nych ma niewątpliwie świa­
domość, że odstąpienie od

wania przez rząd USA obo­
wiązującej umowy o komuni- powinna być uzależniona od

właściwego ukształtowania jej
tych właśnie restrykcji mo- kacji lotniczej. Jest to rów- struktury prawnej.
globy w sposób istotny wpły- nież próba dyktowania wa-

nąć na poprawę zdolności Pol- runków wstępnych dla wzno-

ski do wywiązania się ze wienia komunikacji lotniczej
jeszcze przed rozpoczęciem
rozmów na temat nowej umo­
wy.

Podobnie niezrozumiałe róż­
nice występują w sformuło­
waniach obu oficjalnie poda­
nych informacji o zapowiedzi
odblokowania wniosku PRL

sprawie członkostwa w

Jak wiadomo, ramy prawne
dla polsko - amerykańskiej
współpracy naukowej stano­
wiła umowa o współpracy w

dziedzinie nauki i techniki z

dnia 31 października 1972 r.

oraz porozumienie w sprawie
finansowania współpracy w

dziedzinie nauki i techniki —

Fundusz im. Marii Skłodow-
skiej-Curie z dnia 8 paździer­
nika 1974 r.

W wyniku polityki restryk­
cji strona amerykańska od-

swoich zobowiązań finanso­
wych, na stworzenie warun­
ków normalnego funkcjono­
wania stosunków międzypań­
stwowych.

Przy czym nawet niektóre,
cząstkowe posunięcia rządu
USA uzależnione zostały od
warunków politycznych.

Rząd Polski wielokrotnie Międzynarodowym Funduszu
stwierdzał, że stanowczo od- Walutowym,
rzuca i będzie odrzucał w W informacji Departamentu mówiła przedłużenia umowy
przyszłości wszelkie próby Stanu mówi się, że prezy-

ską i naród polski na skutek dyktatu. Polityka restrykcji dent gotów jest „uchylić
nieprzyjaznych i bezprawnych jako instrumentu polityczne- sprzeciw”, zaś w oświadczeniu
posunięć wobec Polski. go nacisku na Polskę ponio- rzecznika Białego Domu po-

2. Kolejne oświadczenia sla fiasko, nie odniesie skutku dano, że „pełne i rozsądne
szczalną ingerencję w spra- przedstawicieli administracji także w przyszłości. wprowadzenie decyzji o a-

z 1972 r., której ważność wy­
gasła w 1982 r., a także podpi­
sania nowego porozumienia
rządowego o współpracy nau­
kowo-technicznej i jej finan­
sowaniu, które było już u-

zgodnione i parafowane 1 paź­
dziernika 1981 r.

Nie zostało również wdro­
żone porozumienie o współ­
pracy naukowej między PAN
a Narodową Fundacją Nauko­
wą USA, podpisane 11 grud­
nia 1981 r.

Strona amerykańska od­
mówiła także przedłużenia
niektórych umów specjalisty­
cznych, np. umowy o współ­
pracy między Agencją Ochro­
ny Środowiska USA a

MAGTiOS, która wygasła 31
października 1982 r.

Uregulowania wymaga rów­
nież bezpośrednia współpra­
ca między placówkami nau­
kowymi naszych krajów, a

także wymiana stypendialna.
Sprawy te mogą stać się

przedmiotem rozmów rządo­
wych na temat nowej umowy
o współpracy naukowej oraz

Funduszu im. Marii Skłodow-

skiej-Curie. Uregulowania te

powinny zapewnić równopraw­
ną, wzajemnie korzystną
współpracę.

Strona polska wyraża zgodę
na rozpoczęcie odpowiednich
rozmów międzyrządowych dla
omówienia założeń całokształ­
tu współpracy naukowej.

B. Komunikacja lotnicza:
strona amerykańska zapowia­
da przywrócenie PLL „Lot”
prawa lądowania w Stanach
Zjednoczonych.

Powrót do pełnej normali­
zacji w dziedzinie komunika­
cji lotniczej uzależnialiśmy i
nadal uzależniamy od zgody
na wznowienie regularnych
połączeń lotniczych, przywró­
cenia zerwanych jednostron­
nie przez rząd USA powiązań
umownych oraz zadośćuczy­
nienia stratom poniesionym
przez PLL „Lot” i polskich o-

bywateli. Stanowisko to zo­
stało zaprezentowane w nocie
z 3.11.1983 r. oraz w alde-me-
moirę z dnia 21 lutego br. Po­
nadto w oświadczeniu PAP o-

publikowanym w dniu 3 lute­
go br. stwierdza się, że „Pol­
ska doświadczona nagłym ze­
rwaniem wielu umów i wy­
nikłymi z tego stratami eko­
nomicznymi, nie może podej­
mować współpracy bez do­
statecznych gwarancji i za­
bezpieczeń na przyszłość”.

Wznowienie normalnej i
długofalowej współpracy lot­
niczej między obu naszymi
krajami wymaga więc odpo­
wiednich zabezpieczeń.

Rząd polski wyraża zgodę
na przystąpienie do rozmów
rządowych na temat nowej u-

mowy lotniczej oraz całościo­

wego I trwałego uregulowa­
nia spraw komunikacji lotni­
czej, jednakie bez jakichkol­
wiek warunków wstępnych.

C. Międzynarodowy Fun­
dusz Walutowy i Międzyna­
rodowy Bank Odbudowy i
Rozwoju: strona amerykańska
wyraziła gotowość uchylenia
sprzeciwu USA w sprawie
członkostwa Polski w MFW.
Rząd PRL uważa, że sprawa te­
go członkowstwa nie jest spra­
wą z zakresu stosunków mię­
dzy Polską a Stanami Zjedno­
czonymi, lecz dotyczy Polski
i agencji międzynarodowych,
jakimi są Międzynarodowy
Fundusz Walutowy i Między­
narodowy Bank Odbudowy i
Rozwoju.

Cofnięcie zastrzeżeń USA —

jako jednego z członków Fun­
duszu — umożliwiłoby innym
krajom członkowskim przy­
stąpienie do rozpatrywania
wniosku Polski o przyjęcie do
MFW. Wiele z tych krajów
deklarowało pozytywny sto­
sunek wobec wniosku Polski.
Mimo to sprawa nie była roz­
patrywana na skutek bloka­
dy politycznej ze strony USA.

Rząd polski wyraża nadzie­
ję, że wniosek Polski o przy­
jęcie do MFW i MBOR zo­
stanie rozpatrzony przez wła­
dze tej agencji zgodnie z o-

bowiązującą procedurą oraz

na zasadach ogólnie przyję­
tych, ze zrozumieniem dla
problemów ekonomicznych
Polski, zaostrzonych szczegól­
nie w wyniku restrykcji.

Zdecydowanie natomiast
odrzucamy łączenie przez
Stany Zjednoczone członko­
stwa Polski w tej agencji
międzynarodowej z realizacją
amnestii w Polsce. Jest to ko­
lejna próba bezprawnego,
sprzecznego z Kartą Narodów
Zjednoczonych, mieszania się
w wewnętrzne sprawy Polski
z zamiarem wywarcia nacisku
na jej politykę. Jest to rów­
nież próba politycznej inge­
rencji w sprawy organizacji
międzynarodowej, z którą
Polska ma podjąć rokowania
w sprawie członkostwa.

Amnestia w Polsce jest su­
werennym aktem parlamentu
polskiego. Stanowi ona jeden
z licznych dowodów stabiliza­
cji w kraju oraz polityki po­
rozumienia narodowego. Spo­
sób urzeczywistnienia amne­
stii pozostaje w zgodzie z pol­
skim prawem i leży w wyłą­
cznej kompetencji władz pol­
skich.

Uzależnianie aprobaty dla
wniosku Polski o przyjęcie do
MFW i MBOR od warunków
politycznych świadczy dobit­
nie, że Stany Zjednoczone nie
zrezygnowały z uzurpowania
sobie prawa do takiej inge­

rencji. Takiego prawa — ani
politycznego, ani moralnego —

Stany Zjednoczone nie mają.
Próby naruszenia suweren­

nych praw oraz stosowania
wobec Polski dyktatu polity­
cznego, były, są i będą sta­
nowczo odrzucane.

4. Choć ostatnie posunięcia
amerykańskie nie stanowią
zmiany polityki USA wobec
Polski, dostrzegamy w nich e-

lement pozytywny. Dlatego
też, rząd PRL wyraża zgodę
na rozpoczęcie rozmów mię­
dzyrządowych w konkret­
nych sprawach dotyczących
komunikacji lotniczej i współ­
pracy naukowej, bez warun­
ków wstępnych. Rząd PRL

ponownie jednak stanowczo

domaga się zniesienia wszys­
tkich stosowanych restrykcji
oraz zaniechania ingerencji
Stanów Zjednoczonych w

sprawy wewnętrzne naszego
kraju.

Jak już wielokrotnie stro­
na polska podkreślała, drogą
dc rzeczywistej normalizacji
stosunków dwustronnych jest
nadal otwarta. Zależy ona

przede wszystkim od porzu­
cenia przez Stany Zjednoczo­
ne nierealistycznej i nieprzy­
jaznej polityki wobec Polski.

Rząd PRL będzie oceniał
politykę rządu USA wobec
Polski wyłącznie w zależno­
ści od konkretnych decyzji 1
działań. Z tą myślą oczekuje­
my również, że rząd amery­
kański zaniecha rachub i po­
czynań zmierzających do de­
stabilizacji wewnętrznej w

Polsce. Domagamy się zwła­
szcza zaprzestania jątrzącej,
destrukcyjnej, częstokroć o-

belżywej propagandy w spra­
wach polskich. Działalność a-

merykańskich rozgłośni radio-
wycł}, „Radia Wolna Europa”
i „Głosu Ameryki” była w os­
tatnim okresie wielokrotnie
przedmiotem protestów władz
polskich wobec strony amery­
kańskiej. Charakter progra­
mów tych rozgłośni jest ja­
skrawię. sprzeczny z zasada­
mi, które obowiązują kraje u-

trzymujące wzajemne stosun­
ki.

Tylko rezygnacja z polityki
ingerencji w sprawy wewnę­
trzne, w tym z agresji propa­
gandowej, powrót do normal­
nych warunków handlu i
współpracy gospodarczo-fi­
nansowej, do równoprawnej
współpracy we wszystkich
dziedzinach, a także podjęcie
kroków stwarzających warun­
ki usunięcia szkód spowodo­
wanych polityką restrykcji
może prowadzić do normali­
zacji stosunków polsko-ame­
rykańskich. Innej drogi rząd
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej nie widzi.

Dalekopisem z kraju...
(d) 2965 OSÓB skorzystało

16 bm. z amnestii na mocy
postanowień wydanych przez
sądy powszechne. Tego dnia

zakłady karne i areszty śled­
cze opuściło 298 osób. Ogó­
łem zwolnionych zostało do­
tychczas 28.7S1 osób, w tym
1309 kobiet. 581 z nich to

podejrzani lub oskarżeni o

przestępstwa o charakterze
politycznym, bądź też skaza­
ni za takie czyny.

16 SIERPNIA 1943 roku

wybuchło powstanie w dru­
gim pod względem wielko­
ści po warszawskim — getcie
w Białymstoku. Bohaterska
walka trwała przez 10 dni

sierpnia, a ostatnie próby
zbrojnego oporu zostały stłu­
mione przez Niemców 26

sierpnia 1943 roku.
Z okazji 41 rocznicy wy­

buchu powstania w miejscu
martyrologii Żydów przy u-

licy Żabiej w Białymstoku
złożono wieńce i wiązanki
kwiatów.

W STOCZNI Szczecińskiej
im. Adolfa Warskiego odbyło
się 18 bm. uroczyste podnie­
sienie bandery na nowym
statku M/S „Finnfalcon”.
Jest to pierwszy i serii no­
woczesnych masowców-kon-
tenerowców o nośności 38

tys. ton. Statek zbudowany
został na zlecenie armatora

fińskiego.
WCZORAJ opuścił Gdynię

udając się w' kolejny rejs
do Montrealu statek flago­
wy PLO „Stefan Batory.” .

Na dworcu morskim zao­
krętowało 460 pasażerów,
którzy udają się do Kanady
oraz 140 dalszych płynących
do Rotterdamu 1 Londynu.

W obu tych portach zacho­
dnioeuropejskich nasz trans­
atlantyk przyjmie 285 pasa­
żerów udających się do
Montrealu.

PROKURATOR rejonowy
w Wejherowie skierował do
Sądu Wojewódzkiego w

Gdańsku akt oskarżenia

przeciwko Zbigniewowi Sad-

lejowi, lat 25. Zarzucono mu,
iż 27 maja br. w pociągu e-

lektrycznym na trasie Ru­
mia — Wejherowo obrabo­
wał pasażerkę a następnie
wyrzucił ją z jadącego z du­
żą szybkością pociągu. Po­
szkodowana Bożena P. do­
znała bardzo ciężkich obra­
żeń ciała.

PRZED SĄDEM Woje­
wódzkim w Częstochowie
rozpoczął się proces w spra­
wie spekulacyjnej sprzedaży
teksasu ścieralnego wypro­
dukowanego w Częstochow­
skich Zakładach Przemysłu
Bawełnianego „Ceba”.

Grupa spekulantów, na

czele której stał 35-letni

Sławoj M. wykupiła w hur­
towych Ilościach 34 tys. me­
trów te] tkaniny o łącznej
wartości 28,8 min zł, od­
sprzedając ją następnie ze

znacznym zyskiem prywat­
nym odbiorcom. Proceder
ten umożliwiały wręczane
łapówki. Akt oskarżenia za­
rzuca b. naczelnemu dyrek­
torowi „Ceby” Józefowi P.

przyjęcie korzyści majątko­
wych w łącznej kwocie 21
min zł.

15 BM. w kraju odnotowa­
no 109 pożarów, z których
48 miało miejsce w indywi­
dualnych gospodarstwach
rolnych.

..i ze świata
W CZWARTEK o godz.

12.11 czasu moskiewskiego
nastąpiło automatyczne po­
łączenie statku towarowego
„Progress-23” z pilotowanym
kompleksem orbitalnym
„Salut-7-Sojuz t-11”.

NA KUBIE buduje się sieć

okopów i fortyfikacji obron­
nych na wypadek amery­
kańskiej interwencji zbroj­
nej. W pracach bierze udział
20 tys. Kubańczyków, a na

budowę fortyfikacji obron­
nych przeznaczono 20 proc,
produkcji cementu.

CHINY i Indie zawarły w

środę w Pekinie porozumie­
nie handlowe, które — jak
podkreślają obserwatorzy —

mą przełomowe znaczenie w

kontaktach gospodarczych
między obu krajami oraz

jest ważnym krokiem na

drodze do pełnej normaliza­
cji stosunków obu państw.
Przewiduje on zwłaszcza
podniesienie współpracy
handlowej do rangi naj­
większego uprzywilejowa­
nia.

W DNIACH 20 sierpnia —

7 września br. w przestrze­
ni powietrznej Danii, a tak­
że nad wodami Morza Pół­
nocnego i Norweskiego oraz

cieśninami Morza Bałtyc­
kiego odbędą się manewry
sił powietrznych NATO pod
kryptonimem „Tactical Figh-
ter Weaponery — 84”. Wez­
mą w nich udział samoloty
oraz jednostki obrony prze­
ciwlotniczej należące do sił

zbrojnych Norwegii, RFN,
USA; Holandii i Danii.

STATEK cypryjski „Theo-
upolis” został poważnie u-

szkodzony, gdy w środę wie­
czorem wszedł na minę na

południowych obszarach
Morza Czerwonego. „Theou-
polis” jest już 17 statkiem,
który został uszkodzony
przez miny na Morzu Czer­
wonym.

W ŚRODKOWYCH Indiach
w wyniku katastrofy kole­
jowej spowodowanej zniesie­
niem mostu przez wzburzone

wody zginęło 90 osób.
U WYBRZEŻY Brazylii w

pobliżu miejscowości Cam-

pos (300 km od Rio de Janei­
ro) pięć osób zginęło, a 85
zostało rannych podczas po­
żaru na platformie naftowej
brazylijskiej spółki Petro-
bras. Podczas akcji ratunko­
wej zginęło dalszych 31 osób,
gdy zatonęła jedna s łodzi

ratunkowych.

Załoga HiL dyskutuje nad założeniami

Ci
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
sunku do potrzeb dekapitali­
zującego się w coraz poważ­
niejszym stopniu (padła liczba
60 proc.) przemysłu ciężkie­
go. Tego przemysłu, który do­
starczając wyroby ze stali —

decyduje o wszystkim. Kra­
kowski Kombinat Metalurgi­
czny ma w roku 1985 dostar­
czyć 5 min produktów „z pie­
ca”: resort nalega o zwięk­
szenie tej ilości o dalsze 100
tys. ton surówki i 200 tys. ton
stali. Koksu ma dać huta 2
min200tys.ton—o80tys.
mniej, niż w roku bieżącym,
zresztą, jak wiemy, z realiza­
cją bieżących planów produk­
cyjnych są od dłuższego czasu

w wydziale koksochemicznym
poważne kłopoty.

Podstawową barierą, na

którą wskazywali dyskutanci,
jest zatrudnienie: od grudnia
ufo. roku do chwili obec­
nej spadło ono — mimo gi­
gantycznych wysiłków władz
politycznych i administra­
cyjnych oraz związków za­

wodowych — aż o 892 oso­
by. Wprawdzie w ostatnich
tygodniach zaznaczył się
„przybór” kadr — ale nie
zmienia to faktu, iż według
planu zatrudnienie w Kombi­
nacie w roku 1985 wzrośnie
o... 100 osób, podczas gdy tyl­
ko „na bateriach” brakuje ich
ponad 200...!

Huta otrzymała kredyty na

modernizację: powody, dla
których na skutki uruchomie­
nia tych kredytów trzeba bę­
dzie jeszcze długo czekać —

są nader skomplikowane, cala
działalność modernizacyjno-
-inwestycyjno-remontowa roz­
bija się o brak odpowiednio
dużego, specjalistycznego za­
plecza budowlanego, o niedo­
bory ludzi i sprzętu. CPR
musi to uwzględnić: nie ogra­
niczyć- stawianych Hucie im.
Lenina wymagań produkcyj­
nych, ale przyznać Kombina­
towi jak najdalej idącą po­
moc: od kredytów poprzez ul­
gi podatkowe, aż do załatwie­
nia sprawy Karty Hutnika i

ograniczenia wyjazdów ludzi
z Krakowa na zagraniczne
budowy. Na ten ostatni aspekt
sprawy wskazał (nie pamię­
tam już, który to raz?) prze­
wodniczący Rady Pracowni­
czej inż. Tomasz Kucharski,
mówiąc równocześnie o konie­
czności regulacji przepływu
kadr między poszczególnymi
przedsiębiorstwami.

A więc — CPR tak, pod
warunkiem preferencji dla
hutnictwa, większych premii
za wzrost produkcji, oszczęd­
ność paliw i energii. Wydaje
mi się — powiedział jeden z

dyskutantów, że na pytanie
czy my, producenci, możemy
mieć wpływ na ostateczny
kształt planu — należy odpo­
wiedzieć twierdząco. Do tej
pory nie zawsze nam się to

udawało, ale rezygnować nie
wolno. Huta im. Lenina mogła­
by na przykład zmusić bu­
downictwo mieszkaniowe do
zwiększenia swej wydajności 1
oszczędności surowców po­
przez stosowapie nie wytwa­

rzanej w Hucie od wielu lat
(a ponowne podjęcie produkcji
jest możliwe w każdej chwili)
stall półuspokojonej. Z podo
bnym wnioskiem pracownicy
Kombinatu występowali nie­
jednokrotnie do władz resor­
tu i rządu — niestety, bez
żadnego odgłosu.

W trakcie wczorajszego
spotkania padła propozycja,
by całą rzecz wzięła „na war­
sztat” Egzekutywa Komitetu
Fabrycznego Partii, jako in­
stancja o szczególnie dużym
autorytecie...

CPR nie może przewidywać
żadnego ograniczenia inwesty­
cji w krakowskim Kombina­
cie — mówili hutnicy. Twór­
cy założeń planu muszą zro­
zumieć, że jeśli nie zacznie
się budować i remontować już,
teraz, to produkcja —■choćby
nawet nieco wzrosła — mo

że szybko zmaleć choćby o

połowę.
O sprawach socjalnych 1

płacowych mówiono mniej
być może brakło czasu i być
może większość z obecnych
nie bardzo mogła dać wiarę
przedstawionym w planie
CPR zapewnieniom, iż wzrost
cen w przyszłym roku nie
przekroczy liczby, którą moż
na wyrazić przy pomocy jed­
nej cyfry, wynoszącej zaled­
wie (?) 9 procent... (m)
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W Pradze

hewia lekkoatletycznych gwiazd
Na stadionie Rosicky’ego w

Pradze, rozpoczęły się w

czwartek Międzynarodowe Za­
wody Przyjaźni w lekkiej atle­
tyce kobiet. Impreza wywołała
w stolicy CSRS ogromne zain­
teresowanie. Startuje ponad 230
zawodniczek z 19 państw, w

tym także m. in. z USA, RFN,
Belgii, Austrii, Szwajcarii, Por­
tugalii, Włoch, Jamajki. Najli­
czniejsza i silna jest ekipa
Związku Radzieckiego. Sław nie

brakuje też w drużynie NRD,
Także gospodarze liczą bardzo
na swoje zawodniczki, które

wystąpią we wszystkich 17 kon­

kurencjach. W 15-osobowej eki­
pie polskiej

’ do największych
atutów zaliczane są: Lucyna
Kałek, Genowefa Błaszak, Anna

Włodarczyk i sztafety.
Lekkoatleitkl krajów socjali­

stycznych bardzo starannie

przygotowały się do tej impre­
zy, Najlepsze wyniki mogą być
zagrożone tym bardziej, że w

Pradze wystąpi 15 aktualnych
rekordzistek świata.

Najlepszy czas w eliminacjach
biegu na 100 m ppł uzyskała
Lucyna Kalek — 12,58. Paetz

(NRD) i Bułgarka Donkowa mia­
ły po 12,67.

Echa ligowej kolejki
W niecodziennych okoliczno­

ściach zakończył twój udział w

meczu Zagłębie — Wisła zawod­
nik krakowski — Janusz Na­
wrocki. Został on „znokauto­
wany" przypadkowym uderze­
niem piłki przez Jerzego Bryłą.

Głos prymasa Glempa
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
dymała Józefa Glempa zostały
przyjęte z wielkim niezadowo­
leniem zarówno przez polity­
ków chadeckich, jak i w ko­
łach rewizjonistycznych orga­
nizacji przesiedleńców.

Z krytyką stanowiska kar­
dynała Józefa Glempa wystą­
pił w czwartek m. in. rzecz­
nik grupy krajowej CSU w

Bundestagu do spraw polityki
niemieckiej — Hans Huyn,
który oświadczył, iż Bonn nie
zrezygnuje z konstytucyjnego
obowiązku szczególnej opieki
nad... ponad milionem Niem­
ców, żyjących na obszarze pol­
skiego panowania („im polnis-
chen Machtbereich”).

Jako „niczym nie usprawie­
dliwione mieszanie się w spra­
wy wewnątrzniemieckie” okre­
ślił stwierdzenie prymasa Pol­
ski przewodniczący ziomkow-
stwa Górnoślązaków, deputo­
wany do Bundestagu z ramie­
nia CDU — Herbert Czaja.
Zarzucając kardynałowi Glem­
powi, iż „nie potępił 40-letnie-
go okresu przymusowej polo-

nfzacjl Niemców, oświadczył,
jakoby odmowa wprowadzenia
języka niemieckiego do ko­
ściołów na Górnym Śląsku
była sprzeczna z wcześniejszy­
mi zapewnieniami, złożonymi
zachodnioniemieckiemu epis­
kopatowi.

Na te fragmenty homilii
zwróciła również uwagę agen­
cja Reutera, pfeząc że prymas
Polski oskarżył w środę or­
ganizacje w Niemczech Za­
chodnich o podjudzanie do
niezgody między obu krajami
przez popieranie mniejszości
niemieckiej w Polsce. Glemp
zaapelował do młodych Pola­
ków, by pozostali w kraju i
sprzeciwili się powabom „kom­
fortu i przyjemności życia” na

Zachodzie.
Brytyjski „Times” zwraca

uwagę na stwierdzenie pry­
masa, że niezgoda jest pod­
sycana przez organizacje za-

chodnioniemieckie. które bez­
podstawnie twierdzą, że w

Polsce istnieje duża niemiec­
ka mniejszość, pragnąca emi­
gracji.

Pierwsza narada przewodniczących
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
dnak przemysł w wielu bran­
żach nie osiąga jeszcze ta­
kich rezultatów, jak w 1979
roku, a rolnictwo jak w 1978
rotku. Jeszcze długo, dla roz­
wiązywania najpilniejszych po­
trzeb społecznych potrzebne
będą czyny społeczne.

W czasie dyskusji radni zgło­
sili wiele konkretnych wnios­
ków w sprawach, z którymi
nie są w stanie sobie poradzić
na szczeblu gminnym.

Na pytania przewodniczą­
cych rad narodowych odpo­
wiadał wojewoda tarnowski
Stanisław Nowak. (ark)

Prace nabierają rozmachu
(Inf. wł.) Wystarczyło kilka

dni pogody, aby maszyny,
kombajny, snopowiązałki, a

także rolnicy z kosami na do­
bre wyszli w pole. Stara za­
sada —• ludziom nie przesz­
kadzać, a żniwa przebiegną
spokojnie — dalej się spraw­
dza. Przykładowo, w gminie
Zakliczyn nad Dunajcem, jak
nas informuje naczelnik Ka­
zimierz Korman, skoszono już
około 60 procent areału zbóż,
a większość ich była zbiera­
na kosiarkami konnymi oraz

ręcznie, ponieważ .rolnicy wi­
dząc, że zboże jest wyłożone
stosowali najprostsze metody.
Z usług SKR w Zakliczynie
skorzystało dotychczas nie­
wielu rolników; kombajnami
skoszono około 250 ha a sno-

powlązałkami 280 ha. W gmi­
nie tej jest również bardzo
dobre zaopatrzenie w nasiona
poplonów. Podorywki wyko­
nano na około 25 procentach
areału, a do magazynu Gmin­
nej Spółdzielni trafiło ponad
30 ton zboża.

Dobrze również przebiega
zbiór ziarna z pól w gminie
Kłaj. Jak nas informuje mgr
Alina Kinastowska, rolnicy
tamtejsi jęczmień ozimy sko­
sili już w 100 procentach, a

jary prawie w połowie. Jest
też zbiór pszenicy, owsa, któ­
rych zebrano około 50 pro­
cent. Słabo jeszcze przebiega­
ją podorywki oraz skup zbo­
ża z tegorocznych zbiorów.

W tym roku na terenie wo­
jewództwa miejskiego kra­
kowskiego urządzono około
40 dziecińćów, w których w

okresie żniw młodzi mieszkań­
cy wsi mogą bezpiecznie prze­
bywać. Jak nas poinformo­
wała wiceprezes Wojewódz­
kiego Związku Kółek Rolni­
ków i Organizacji Rolniczych
Jadwiga Nowakowska, fundu­
sze na ich organizacje w wię­
kszości dostarczyli działacze
TPD, a pozostałe brakujące
złotówki — matki oraz człon­
kinie kół gospodyń wiejskich.

(cm)

Ogłoszenia |

Okspresow

MATERIAŁY zagraniczne — ku-
■ pię. Romańska, Tarnów, ul. Zgo­

dy 52 — pracownia krawiecka.

g-1
BŁAMY karakułowe — tanio
sprzedam. Tel. M-99-T4, w godz.
16-48. <-20891

Po pierwszej spokojnej” ko­
lejce, w drugiej doszło do wy­
bryków. Podczas „derbów Wy­
brzeża” w drugiej połowie me­

czu Bałtyk Gdynia — Łechta
Gdańsk z sektora zajmowanego
przez kibiców gdańskich rzuco­
no butelką, która trafiła w no­
gą Czyinlewskiego — bramka­
rza Bałtyku. Miało to oczywi­
ście wpływ na ogólną oceną
meczu w punktacji „Ligi Sta­
dionów”. 44 punkty — to jedna
z najniższych not. Poniżej 50
pkt. oceniono organizatorów
meczów i kibiców w Sosnowcu
i Łodzi. |

O JADOWNIKACH
GŁOŚNO

Jeszcze do niedawna chyba
nikt nie wiedział, gdzie leżą
Jadowniki. Teraz kiedy druży­
na LKS „Jadowniiczanka” na

co dzień występująca w mię­
dzywojewódzkiej lidze, wygra­
ła kolejny mecz pucharowy —

z piłkarzami Błękitnych Kielce
— stała się głośna w całym
kraju. Kibice piłkarscy i nie

tylko zastanawiają się gdzie
leżą Jadowniki, Miejscowość ta

znajduje się tuż w pobliżu Brze­
ska w woj. tarnowskim.

Jest to już największy suk­
ces zespołu z Jadownik. Trener
Jadowniczanki — Roman Stru­
zik nie ukrywał ogromnego za­
dowolenia: „Jesteśmy bardzo
szczęśliwi z tego sukcesu. W dal­
szych grach bądziemy walczyć,
a teraz czekamy na I-ligowca,

W. Kowalski na kortach

Olszy
W pierwszym meczu rozgry­

wek IV strefy drużynowych mi­
strzostw Polski juniorów roz­
grywanych na kortach Olszy
zmierzyły się drużyny gospoda­
rzy z Goplanią Inowrocław.

Zwyciężyła Goplania 7:2. Dwa

punkty dla Olszy wywalczyli:
Małgorzata Kowalik i Robert

Wójcik.
Dzisiaj o godz. 10.00 kolejne

spotkania, w których zmierzą
się: Olimpia Poznań z Goplanią
i Legia z Nadwiślanem.

Atrakcją tych meczów będzie
występ Wojciecha Kowalskiego,
zawodnika Goplanii, tegoroczne­
go halowego wicemistrza Polski
seniorów, reprezentanta Polski
w Pucharze Davisa i uczestnika
Wimbledonu. (a)

W kilku wierszach
• W rozegranym w Augsbur­

gu towarzyskim meczu piłkar­
skim, piłkarski mistrz Brazylii
— drużyna Porto Alegre —

pokonała Bayern Monachium
1:0 (0:0).

• Na mityngu lekkoatlety­
cznym w Viareggio, 32-letni
Włoch Piętro Mennea wygrał
biegna200mwczasie—
20,48. Konkurs pchnięcia kulą
wygrał złoty medalista olimpij­
ski z Los Angeles, Włoch An­
dre! — 20,35.

• Do sensacji doszło w dru­
giej rundzie turnieju tenisowe­
go Grand Prix w Toronto. Pa­
ragwaj czyk Gonzales (91 w

światowym rakingu) wygrał z

rozstawionym z nr 1 Czechosło-
wakiem Lendlem 7:6, 6:4.

• Na kolarskich mistrzo­
stwach świata juniorów na ta­
rze w Laan w trzecim wyścigu
1/8 finału bardzo dobrze spisał
się Polak Burdelak, który uzy­
skał czas 11,69 i wyprzedził Wło­
cha Sartiego.
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4OCO Na mo^ Przewodni-
| Su O tg czący KomHetu do Spraw

Radia i Telewizji Włodzimierz
Sokorski przenosi ranie z Ośrodka Te­
lewizyjnego w Krakowie do Ośrodka
Telewizyjnego w Katowicach. Kierow­
nik Samodzielnego Referatu Kadr 1
Szkolenia Zdzisław Sedlak wystawia
świadectwo pracy dnia 31 stycznia 1969,
a kilka dni wcześniej Prezydium Rady
Narodowej m. Krakowa przyznaje mi
Złotą Odznakę za Pracę Społeczną dla
m. Krakowa, którą nieco później odbiorę
a rąk zawsze sympatycznego wiceprze­
wodniczącego Prezydium Rady Naro­
dowej m. Krakowa dr. Jana Garlickiego.
Niektórzy rozpytują jakie przywileje
daje ta odznaka. Ten i ów twierdzi, że
upoważnia do pochówku na starym,
pięknym cmentarzu Rakowickim w

Krakowie. Nie śpieszno mi do śmierci,
gdyż podzielam pogląd ’J. P. Sartre’a:
nie sztuka umrzeć, sztuka umrzeć w

porę. Na łamach „Gazety Krakowskiej”,
którą przyjdzie mi zmienić na „Try­
bunę Robotniczą” pojawia się nazwis­
ko Doroty Terakowskiej, choć w rze­
czywistości ma na imię Barbara. Każ­
dy tekst Doroty Terakowskiej — ład­
nej, zgrabnej dziewczyny — w’yróżnia
się oryginalnością, świeżością. Inteli­
gentną, błyskotliwą dziennikarkę wi­
duje się coraz częściej z Maciejem
Szumowskim. Naczelny redaktor Ośrod­
ka Telewizyjnego w Katowicach Sta­
nisław Bednarski powierza mi stano­
wisko z-cy kierownika Redakcji Infor­
macji; a z-ca przewodniczącego Komi­
tetu do Spraw Radia i Telewizji, któ­
ry będzie w przyszłości wiceminis­
trem kultury i sztuki, Stanisław Ste­
fański, zwalnia z obowiązku odpraco­
wywania wierszówki. Kierownikiem Re­
dakcji Informacji OTV — Katowice
jest uroczy' człowiek, znakomity dzien­
nikarz Henryk Wawrzyniak. Mnóstwo
tam zresztą interesujących ludzi, do­
świadczonych dziennikarzy: Gwidon
Gaj, Zbyszek Bożyczko, Janek Ciszew­
ski, który dzieli pokój z Tadkiem Ja­
nikiem. Najważniejszą osobą jest dow­
cipny, wesoły kierownik Działu Koor­
dynacji, dziennikarz i konferansjer,
sympatyk Górnika Zabrze, a zwłasz­
cza Włodka Lubańskiego — Józef Ko-
pocz, wokół którego zbierają się spi­
kerki: Krystyna Loska i Maryla Bo­
recka. Mieszkam w starym hotelu
„Centralnym”, w którym znajduje się ta­
ni, Intymny bar. Można w nim spot­
kać i reżysera Janusza Kidawę i zna-

zentuje znakomity naukowiec, ezło-
wiek wielkiej pogody i życzliwości,
prof. dr Konstanty Grzybowski, który
powiada mi, że bliżej mu do Katowic
niż do Krakowa, w którym mieszka
i pracuje. Mam fragment zapisu audy­
cji prof. Konstantego Grzybowskiego,
którą przygotował po ukazaniu się w

Niemieckiej Republice Federalnej zbio­
rowej pracy pt. „Prognozy dla Euro­
py”: „Wewnętrzne dyskusje polityczne
w Polsce toczą się (Wyłącznie o to, ja­
ki ma być i może być nasz socjalizm
dzisiaj, jaki może być w przyszłości, jak
do niego dochodzić, a nie o to, czy to
ma być w ogóle socjalizm. Spory
na platformie międzypaństwowej, mię-
dzysocjalistycznej toczą się natomiast
o to, jak ma w szczegółach wyglądać
wzajemny stosunek do siebie państw
socjalistycznych i partii socjalistycz­
nych oraz robotniczych, jaki ma być
ich stosunek do innych sił społecznych,
zmierzających do przekształceń w kie­
runku socjalizmu, a nie o to czy ma

to być stosunek bliski, oparty na so­
lidarności interesów, jedności działa­
nia, solidarności założeń ideologicz­
nych. Przy polskich temperamen­
tach reakcja i rządzących i rządzo­
nych nieraz zasłania to, co zasa­
dnicze i powszechnie w społeczeństwie
przyjęte; traktuje różnice zdań w od­
powiedzi na pytanie JAK, tak jakby
to były różnice zdań (w odpowiedzi)
na pytanie CO. Nie ma w Polsce różni­
cy zdań na pytanie CO i to właśnie
stanowi naszą siłę, nowe w naszej sy­
tuacji nie tylko wewnętrznej ale także
przesłankę naszej nowej roli w świę­
cie”. Kanclerzem Republiki Federalnej
Niemiec, zostaje przewodniczący par­
tii socjaldemokratycznej — SPD Wil-
ly Brandt, który karierę polityczną roz­
poczynał jako dziennikarz. Natychmiast
po wyborze na kanclerza w wywiadzie
dla agencji DPA oznajmił, że rząd przy­
jąłby z zadowoleniem fakt gdyby moż­
na było nawiązać stosunki dyploma­
tyczne ż Polską. Mija właśnie pięćdzie­
siąt lat, kiedy w nocy z 16 na 17 sier-
pała 1919 r. rozpoczęło się I powsta­
nie śląskie. Ludność polska na Gór­
nym Śląsku rozgoryczona 1 dopro­
wadzona do ostateczności szalejącym
terorem chwyciła samorzutnie za broń,
pragnąc czynnie zamanifestować swo­
ją nierozerwalną łączność z Macierzą.
Karierę aktorską robi Franciszek Piecz­
ka,, który nim trafił na scenę zdawał
egzamin w prywatnym domu

I „Panie Prokuratorze. Zwracam się do Was c

prośbą o uzyskanie ludzkiej sprawiedliwości.
Chodzi mi o praworządność, sprawiedliwość,

uczciwe załatwienie sprawy marnotrawstwa i nie­
gospodarności w gminie Alwernia, aby do winnych
tych czynów wyciągnięto odpowiednie wnioski wg
prawa istniejącego w naszej Ojczyźnie...”

Tak pisał Józef Szwajdych, sołtys wsi Mirów w

gminie Alwernia do prokuratora wojewódzkiego w

Krakowie 24 maja 1982 roku. List sołtysa był re­
akcją na pismo, które otrzymał kilka dni wcześ­
niej z Urzędu Miasta Krakowa, w którym wyjaś­
niono, że zarzuty o niegospodarność przeciw wła­
dzom gminy zostały zbadane, ale „nie stwierdzono
rażących uchybień”.

Zadumał się sołtys Szwajdych — „jaik tu w Pol­
sce może być dobrze...” — chwycił za pióro i wal­
czył dalej. O ziemię zabraną chłopom, która nie da­
je plonów, o stawy rybne, które wyremontowano
za miliony, a ryb dają za złotówki, o starą szkołę
W Okleśnej, którą <jwie po kolei firmy przerabiały
na dom nauczyciela, włożono znów miliony a bu­
dowla straszy, o pawilon usługowy w Alwerni, któ­
rego nie ma ale stawia się motel.. I jak tu w kra­
ju może być dobrze, kiedy .w błocie topi się milio­
ny, a winnych nie ma — zastanawia się Józef
Szwajdych.

H Gmina Alwernia leży na pobrzeżu okrojo­
nego Krakowskiego, krawędzią dotyka pej­
zażu kopalń i fabryk. W gminie jest wielka

chemia i małe rolnictwo. I ludzie zabiegani między
przystankiem autobusu, który ich wozi do tych
kopalń i fabryk a swoimi małymi morgami piasz­
czystej ziemi. Wieś Mirów, w której Józef Szwaj­
dych sołtysuje od 13 już lat jest taka sama jak in­
ne w tej gminie. Jak Brodla, Poręba czy Okleśna.
Wyróżnia ją tylko soltys-odmieniec. Życiorys ma

zwykły chociaż kiedyś okrzyknięto go gwiazdorem.
Wyrósł po trosze stąd, po-trosze z ZMW. Przewod­
niczący koła we wsi, członek zarządu w gminie,
członek plenum w powiecie, uczestnik zlotu mło-

alę on powiedział, te takie sprawy trzeba załatwiać
w gminie. Mimo to sołtys napisał skargę do Sej­
mu. Nie na posła, a na bałagan i niegospodarność
w gminie. Był to już rok 1982, bodaj czwarty rok

wojny sołtysa o sprawiedliwość, wojny, która co-

raz bardziej stawała się jego wojną prywatną.,.

VW piątym roku tej wojny włączyłem się
i ja. Jako reporter. Nie byłem bynajmniej
pierwszym dziennikarzem, którego sołtys

Szwajdych odwiedził. Sołtys ma wielu znajomych
dziennikarzy, jeszcze z czasów kiedy tytułowali go
szeryfem. Ale tamta sprawa działała na wyobraź­
nię. Codzienna wiejska przepychanka to mała
atrakcja dla tego, co pisze i tego, co czyta. Mimo
to niektóre z alwerniańskich spraw trafiły na ła­
my. Rozczarowany Szwajdych mówił potem do au-'
torów — no i co, napisaliście i nic, żadnego odze­
wu.

Tropem urzędowych potwierdzeń próbuję dociec
jakie są dalsze losy sołtysowych skarg. Sejmowe
Biuro Listów Skarg i Wniosków. Przy telefonie za­
stępca dyrektora Biura mgr Mieczysław Patyński.
Halo — niegospodarność w gminie Alwernia— ale
data wpłynięcia, numer, sygnatura... niestety nie
znam, wiem tylko, że składał Józef Szwajdych... A

jak tak, to chwileczkę. Za moment dowiaduję się,
że Skarga została przekazana do Prokuratury Ge­
neralnej...

Wykręcam numer Prokuratury Generalnej. II De­
partament Karny. Jakie są losy skargi przesłanej z

Sejmu w sprawie niegospodarności- w gminie Al­
wernia? Tutaj znów nie znam sygnatury ale nau­
czony poprzednim doświadczeniem od razu strze­
lam — Szwajdych, sołtys z Mirowa składał... Strzał
jest bez pudła i już po chwili wiem, że sprawa zo­
stała przekazana do Prokuratury Wojewódzkiej w

Krakowie.
Na prawdziwy Siad natrafiam dopiero w Proku­

raturze Rejonowej Kraków—Krowodrza. Sprawę
prowadzi pani prokurator Czechowicz. Ale ma wąt-

stwem, kiedy potrąca ludzi, którym bliższa jest po.
Utyka mit bałagan. Granica przebiega w emocjach.

Był członkiem ORMO. Po wykryciu winnych zbro­
dni, skompromitowaniu pierwszej wersji śledztwa,
w efekcie czego spadło parę głów w milicji, pod by­
le pretekstem odebrano mu w gminie legitymację
ormowską i nie zwrócono do dzłś. Był radnym. Kie­
dyś ściął się z sekretarzem KG PZPR. Chodziło o

kandydata na stanowisko wiejskiej organizacji par­
tyjnej, Padło nazwisko — sołtys zaprotestował. Nie
może autorytet partii szargać się południami przed
barem w Brodłach W ostatnich wyborach nie zna­
lazł się na Uście. „Dlaczego wśród kandydatów na

radnych nie ma Józefa Szwajdycha — który w po­
przedniej kadencji wniósł bardzo wiele w działal­
ność Rady” — dziwił się .Alchemik”, pismo Zakła­
dów Chemicznych „Alwernia” Z tamtych czasów
pozostał sołtysowi tylko dyplom „za aktywną i za­
angażowaną działalność na rzecz rozwoju społeczno-
gospodarczego gminy i środowiska” Skreślono też
Józefa Szwajdycha z partii w 1981. Zarzutów było
wiele. Także i takie, które zatrącają o wielką po­
litykę. Poprzestano w końcu na zarzucie statu­
towym, że przez półtora roku nie chodził na zebra­
nia i nie płacił składek. Chory byłem po wypadku
— tłumaczył się Szwajdych. Nie pomogło. Odwołał
się do Centralnej KontroU Partyjnej. Sprawa cze­
ka na rozpatrzenie.

IBBTrybun ludowy z Mirowa czuje samotność
Wi|ii osaczenie. — Muszę chodzić po różnych
• ■“■urzędach i różne sprawy załatwiać. Nie

swoje, przecież ludzie mnie wybrali, sołtysem je­
stem — podkreśla. — Obiecali nam we wsi pawi­
lon to chodzę, żeby w końcu był, z mleczarnią trze­
ba się użerać, bo kiwają nas na maśle, z SKR,
każdy na chłopa dybie. A wszędzie patrzą na mnie
podejrzanie. Jakiś niepewny facet, którego tu skre­
ślili, tam wyrzucili. A przecież nie za swoim chodzę,
nie za swoim...

Współziomkowie też się od niego odwracają.
Zamknęli jię w skorupach swoich ceglanych 1 pu-

TOMASZ ORDYK

BRUNON RAJCA

komitego piosenkarza Piotra Janczer-
skiego ze swoją grupą „No to co”, na

której widok młodzi — zwłaszcza dziew­
częta — szturmują hotel od świtu do
nocy. Nastrój tu swobodny, swojski.
Lubię piwo „Grodzisz”, które wypić
można tylko w restauracji „Polonia”,
gdzie stałym bywalcem bywa .pisarz
i publicysta, także współpracownik
„Życia Literackiego” Wilhelm Szew­
czyk obeznany . zwłaszcza w problema­
tyce Niemiec. Toczy się właśnie w ty­
godnikach dyskusja — przed XVII
Zjazdem Związków Literatów Polskich
— na temat najistotniejszych proble­
mów naszej literatury, którą cechuje
żarliwość, rzeczowość i troska o właś­
ciwe jej miejsce i przydatność w dzi­
siejszej rzeczywistości Polski. Na ła­
mach „Życia Literackiego” Julian Ka­
walec stwierdza: „Nie sposób uwolnić
się pisarzowi od ambicji połączenia w

książce społecznej oraz artystycznej
skuteczności. Izolacja w kapliczce czy­
stego estetyzmu byłaby dziś nieuczci­
wością, oznaczałaby chełpliwe ustawia­
nie książki na uboczu, albo ponad tru­
dem, nadzieją i niepokojem dnia co­
dziennego”. Niemal wszystkie wypo­
wiedzi, przed spotkaniem pisarzy w

Bydgoszczy, koncentrują się na prob­
lemie związków literatury z polityką.
Trudno znaleźć receptę na literaturę
społeczną. Istnieje sprzeczność między
pragnieniami polityków a Intencjami
pisarzy. Toteż Julian Kawalec stwierdza,
że „niezła to rzecz, kiedy w dyskusji
pisarza z działaczem politycznym za­
istnieje odmienność sądów. Niech się
zderzają poglądy, pozwala to oczyścić
stanowiska, sprzyja postępowi: pod
warunkiem, że te odmienne sądy są
spięte szczerą życzliwością i oddaniem
dla narodowej i socjalistycznej spra­
wy, rozumianej jako dobro człowieka
w ojczyźnie”. Nie zapomniał o swoim
patronie Teatr im. Stanisława Wyspiań­
skiego w Katowicach, w stulecie uro­
dzin poety, choć najbardziej podnio­
słe uroczystości odbyły się w Krako­
wie, w mieście urodzin, twórczej pra­
cy i śmierci pisarza, malarza, scenogra­
fa. Muzeum Historyczne m. Krakowa,
którym kieruje Stanisław Czerpak o-

twarło wielką wystawę: „Stanisław
„Wyspiański 15. I. 1869 — 15. I. 1969”.
Mimo woli odżywają słowa z „Danie­
la”. „Niech nikt nad grobem mi nie
płacze — Gdy przyjdzie mi ten świat
porzucić”. Miał chyba wieszcz przeczu­
cie przewidując: „Lecz w braci mojej/
ja się odrodzę czynem — /wieki żyć
będę znów” Nowatorska twórczość Sta­
nisława Wyspiańskiego w dziedzinie
teatru, rozkwitła w epoce literackiej
Młodej Polski, o całą epokę wyprze­
dziła współczesność artystyczną tego
wielkiego dramaturga. Nasz świat, zie­
mia, stają się mniejsze: 21 lipca 1969
r. przechodzi do historii ludzkości. Ma­
rzenie człowieka, by osiągnąć srebrny
glob, staje się rzeczywistością. Na Księ­
życu zjawiają się pierwsi ludzie, którzy
przybyli tu w pojeździe LM: Edwin
Aldrin i Neil Armstrong, obok ludzi
Stanów Zjednoczonych pozostawiają
plakietkę z napisem: „Tutaj ludzie z

planety Ziemia po raz pierwszy posta­
wili swe stopy na Księżycu. Przyby­
liśmy w celach pokojowych w imie­
niu całej ludzkości”. Eksperyment na

miarę jutra powiódł się! Tymczasem
w Polsce podejmujemy serdecznie de­
legację Komitetu Kobiet Radzieckich
z pierwszą kosmonautką świata Inż.
ppłk. Walentyną Nikołajewą-Tieresz-
kową. Toczą się dyskusje do czego do­
prowadzi ten wspaniały wyścig mię­
dzy Związkiem Radzieckim a Stanami
Zjednoczonymi o podbój wszechświata?
Natomiast Polska i Polacy ciągle mu­
szą pamiętać o naszym miejscu w świę­
cie. Na antenie Telewizjl-Fatowice
mądre i pouczające felietony — inicja­
tywa red. Karola S. Kostrzewy — pre-

sławnego Aleksandra Zelwerowi­
cza. Najpierw jednak — kto
o tym dziś pamięta oglądając przy­
gody bohaterów „Czterech pancernych
i psa” — pracował jako górnik w’ ko­
palni „Barbara — Wyzwolenie”. Kraj
nasz w 1969 roku jest piątym w’ świę­
cie producentem węgla. Eksportujemy
niemało: 3,5 min ton rocznie, a wydo­
bywamy 135 min ton. Największa
uczelnia techniczną w Polsce, Akade­
mia Górniczo-Hutnicza w Krakowie
obchodzi jubileusz 50-lecia, który stał

się świętem ludzi nauki i techniki.

Łączna liczba studentów AGH w ro­
ku 1938/39 na dwóch wydziałach wyno­
siła 608, a w roku 1967/68 na dziesię­
ciu wydziałach — 13.493. Liczni absol­
wenci AGH to cenni fachowcy dla

przemysłowego, decydującego o poten­
cjale gospodarczym Polski Śląska. Nie­
zmiernie cieszę się — trafiając do róż­
nych odległych miejscowości — że

mogę, dzięki Telewizji Polskiej, poznać
Śląsk bliżej. Moja reporterska dociek­
liwość, wścibskość zostaje jednak któ­
regoś dnia skarcona, bo' nie wiem, że

tutaj, gdzie I sekretarzem Komitetu

Wojewódzkiego Partii jest Edward Gie­
rek, nie o wszystkim mówi się pub­
licznie. Liczne inwestycje — pełne roz­
machu — powstają w tajemnicy. Nikt
o nich nie może wiedzieć. Nieświadomy
realizuję film o Fabryce Samochodów

Małolitrażowych w Bielsku-Białej.
Naczelny dyrektor fabryki Ryszard
Dziopak pokazuje ekipie — pozwala
sfilmować — nowoczesny o mocy 50
KM silnik, zrealizowany przez konstru­
ktorów FSM. Ma on być niebawem,
teraz ukryty pod karoserią „syreny”,
wmontowany w nowoczesny samochód,
który zamierza — wbrew Władysławo­
wi Gomułce który z trudem zgodził
się na „fiata 125 p" — produkować Pol­
ska. Mam oficjalną zgodę Ryszarda
Dziopaka pokazania projektu nowego
samochodu.w swoim stałym feljetonie,
który dzięki Tadkowi Haluchowi i Sta­
szkowi Kaczmarskiemu prowadzę w

„Dzienniku Telewizyjnym”. Tak też się
staje. Następnego dnia — Ryszard
Dziopak już podróżuje po NRD — in­
terweniuje w tej sprawie nie tylko
Fabryka Samochodów Osobowych w

Warszawie ale również Komitet Cen­
tralny Partii. Kierownictwo Ośrodka

Telewizyjnego w Katowicach, którego
naczelnym redaktorem jest już bez­
ceremonialny Jan W. Gadomski, prze­
prowadza szczegółowe dochodzenie.

Tłumaczę się osobiście przed Edwardem

Gierkiem, który okazuje się być czło­
wiekiem oschłym. Muszę — to oczy­
wiste — odejść z Telewizji Katowice.
Moim jedynym obrońcą staje się Zby­
szek Bożyczko, później naczelny re­
daktor Ośrodka Telewizyjnego w Gdań­
sku, a następnie dyrektor I programu
Telewizji Polskiej. Nię zdążyłem jesz­
cze wrócić do Krakowa, kiedy otrzy­
małem Ust od naczelnego redaktora

Telewizji Wrocław Jerzego Bajdora z

ofertą podjęcia tam pracy. Trzeba Je­
chać nad Odrę.

te. d. n.)
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dych .przodowników pracy i nauki w 1973 roku. Z
tamtych czasów pozostało wspomnienie gwarnych
klubów we wsiach, ląury z olimpiad wiedzy spo­
łeczno-politycznej i trochę przyjaciół. Był to drugi
nurt codzienności Józefa Szwajdycha. Ten pierw­
szy to praca w lesie, w SKR, potem w Zakła­
dach Chemicznych „Alwernia”, tam poważny wy­
padek i dziś 37-letnj rencista siedzi z żoną i pię­
ciorgiem dzieci na 2,5-hektarowym gospodarstwie.

Był też w jego życiu epizod, wyrastający ponad
inne. Został gwiazdorem chociaż nie zabiegał o

gwiazdorstwo, tylko o sprawiedliwość. W 1971 ro­
ku w tajemniczych okolicznościach zginął jego ko­
lega. W pierwszej wersji tragedię uznano za nie­
szczęśliwy wypadek i sprawę umorzono. Dramat
wydarzył się w środowisku, które Józef Szwajdych
znal. Sam prowadził śledztwo, nękał instytucje
i redakcje dopóty, dopóki sprawa ponownie nie tra­
fiła na wokandę. Winni trafili do więzienia na 25
lat.

Z tamtych czasów zostały pożółkłe już dziś gaze­
ty z sążnistymi tytułami przez całą Szerokość ko­
lumn — „Jedyny sprawiedliwy”, „Szeryf z Miro­
wa”, „Prawdy nie zabijesz”. Pozostało też poczu­
cie wiary, że o ludzką sprawiedliwość trzeba wal­
czyć do końca. Zostańmy jednak przy faktach...

m
Sołtysował tedy Józef Szwajdych na Mi­
rowie i co jakiś czas wybierał się rowe­
rem do gminy po sprawiedliwość. Po pra.

wo do łatwiejszego źyćia dla swoich współziomków.
Najpierw ze sprawami drobnymi, codziennymi. Ale
te małe sprawy szybko przerodziły się w wielkie.
Wideł i lemieszy brakowało nie tylko w Alwerni,
Zachodził w głowę sołtys dokąd to wszystko zmierza.
Zachodził w głowę i patrzył wokół, a pole obser­
wacji było bujne gdyż były to przecież jeszcze cza­
sy Gierka, kiedy w rolnictwie eksperymentowano
jak w nowoczesnym teatrze. Był czas kiedy sądzono,
że wyżywią nas SKR. Hasło wywoławcze — biały
pierścień wokół Krakowa. Jednym z jego ogniw
miało być gospodarstwo hodowlane w Porębie z

oborą na 700 sztuk krów. Ochoczo przystąpiono do
wykupu ziemi. Trzeba przyznać; że chłopi dość
chętnie pozbywali się ziemi. Czasy były względnie
syte i nikt wtedy się nie martwił, że za pożyczone
pieniądze. Ci, co sprzedali swoje morgi śmiali się z

tych, którzy trwali przy ojcowiźnie i w niedzielę
przeganiali swoje krowy na .pastwisko między wy-
elegantowanym tłumem. Te płachetki zgromadzono
w wielką połać gdzieś blisko 400 hektarów, włożo­
no ileś tam tysięcy złotych w dokumentację i przy­
gotowania do budowy obory, ale skończyło sie plaj­
tą i wyrzuceniem z pracy dyrektora ŚKR. Dyrek­
tor stracił posadę, ale wiadomo było, że ta firma
zadaniom nie podoła. Szukano innego gospodarza,
który zmyłby plamę ugorów z państwowej ziemi.
Wziął tę schedę Zakład Hodowli Zarodowej, Przy­
szedł na kierownika Władysław Majcherczyk czło­
wiek do roboty zawzięty, taki Niechcic socjalizmu,
nie cudotwórca. W gminie jednak kipiało. Sołtys
Szwajdych, wtedy jeszcze radny na sesjach GRN,
wołał o zbadanie sprawy i ukaranie winnych te­
go marnotrawstwa. Nawet ksiądz W Porębie grzmiał
z ambony, że zaorywanie zboża kiedyś się zemści...

I jeszcze te stawy rybne. W_ roku 1976 byl pow­
szechny przegląd gmin. Według instrukcji. Był w

niej jeden punkt, który nakazywał rozejrzeć się po
gminie za zapuszczonymi stawami. Hasło „ryba na

stół”. Wtedy przypomniano sobie w Alwerni o sta­
wach w Porębie, gdzie przed wojną hrabia Szem-
bek taaakie karpie i szczupaki hodował. Ale po la­
tach zamiast karpi pasły się tam krowy. Cóż to

jednak znaczy w porównaniu z zapałem, Zakrząt-
nięto się żwawo i za półtora roku były już tam na

powrót stawy, tyle że bez ryb. W tym zapale nikt
nie zauważył, że spartaczona została dokumentacja,
a wykonanie było jej warte. Przez dwa lata było
w stawach więcej ryb na wiosnę niźli jesienią przy
odłowach. Rzeczoznawca wodny orzekł, że taka jest
cena postępu. Hrabia Szembek mógł mieć ryby, bo
wieś przedwojenna nie dbała o higienię. Teraz w

każdym domu kanalizacja, pralka, a ścieki płyną
do potoku. Trzeba wybierać: czysta wieś albo ryby.

Sołtysowi takie tłumaczenie nie przemawiało do
wyobraźni. Nawet jeśli cena postępu jest taka jak
chce rzeczoznawca wodny, to przecież ktoś podjął
decyzję o budowie, ktoś zrobił dokumentację, jesz­
cze ktoś Stawy zmeliorował, no i ktoś w końcu pod.
pisał przyjęcie spartaczonej roboty. To nie jest ano­
nimowy „ktoś”...
BA* W wiejskim przeświadczeniu symbolem
I W ostatecznej ludzkiej sprawiedliwości jest
■* sąd. Komu się działa krzywda tam właś­
nie dochodził swoich racji. Sołtys Szwajdych bar­
dziej jednak niźli tradycją, tyje współczesnością.
Wie, że jest jeszcze inna droga dociekania prawdy —

urzędowa. O ugory, o puste stawy, o remont starej
szkoły w Okleśnej najpierw upominał się w gmi­
nie. Jako sołtys i jako radny, Kiedy tu niewiele
wskórał, uderzył wyżej — do Krakowa. Po jakimś
czasie otrzymał odpowiedź z Wydziału Kontroli
i Instruktażu, z której wynikało, że się czepia. Nie
ustąpił, napisał do ministra rolnictwa, do Działu
Interwencji Radiokomitetu. Była reakcja, ale wte­
dy sołtys spostrzegł prostą zależność. Niezależnie
bowiem dokąd się zwracał odpowiedź otrzymywał
r. Wydziału Kontroli i Instruktażu Urzędu m. Kra­
kowa. Zmieniały się one nieco w tonie, ale pisano,
że generalnie „rażących uchybień nie stwierdzo­
no"...

Co u diabła — denerwował się Józef Szwajdych
— uchybień nie ma, a Chleba i mięsa nie przybyło.
Gd takiej niegospodarności rozpoczynają sie kon­
sekwencje... W Okleśnej był poseł na spotkaniu.
Zebrani nahuczeli mu porządnie o tym bałaganie,

pliwoicł czy może dziennikarzowi udostępnić akta.
„Muszę spytać o to moich przełożonych” — mówi.
Kilka dni później dowiaduję się od niej, że sprawa
właśnie została przekazana Prokuraturze Woje­
wódzkiej.

Kierują mnie do prokuratora Zefiryną Jelenia.
Nasza rozmowa jest krótka: „Sprawę prowadził
prokurator Krasny, ale akta już zostały przekaza­
ne Prokuraturze Generalnej. Obecnie prokuratora
Krasnego nie ma, ale gdy wróci może udzielić pa­
nu informacji na temat przebiegu śledztwa...”

Dzwonię jeszcze raz do Prokuratury Generalnej.
Pytam o akta sprawy z Alwerni: „U nas nie ma,
są w Krakowie.-”

Alwernia, Urząd Gminy. Naczelnik Albin
W| Baran wskazywany jest we wszystkich
“■ nieomalże skargach sołtysa jako główny

winowajca błędów i zaniedbań. Jest przecież gos­
podarzem w gminie — twierdzi Józef Szwajdych —

on podejmuje decyzje i powinien odpowiadać za to
co robi. „Jak tu pracować — żali się naczelnik —

ledwo za jedną kontrolą zamkną się drzwi, już na­
stępna stuka. Wciąż grzebią j szukają. A życie idzie
naprzód. Wciąż nowe problemy”. Mimochodem roz­
wija się inny wątek: czy naczelnik jest faktycznym
włodarzem gminy czy raczej osobą do zbierania
cięgów za swoje i nie swoje winy. „Szwajdych ma

sporo racji w tym o co walczy” — mówi Albin Ba­
ran, a ja tylko przez chwilę mam wątpliwości czy
to moment szczerości czy bluff. „Chcieliśmy dobrze,
idee były słuszne, ale wie pan, jak w życiu — nie
wszystko się udaje...”
. Naczelnik jest tylko małym trybikiem w ogrom­
nej machinie. Tu, na dole, nie tylko realizuje się

‘

odpowiednio przykrojone wielkie idee,, ale tutaj też

życie weryfikuje wspaniałe pomysły. Strzępy
mlecznego pierścienia do dzisiaj poniewierają się
w różnych gminach wokół Krakowa. Nie tyiko w

gminie Alwernia. zaorywano plony na polach
SKR, grzebiąc pod tymi skibami model rolnic­
twa z lat i 70. Skutki wizjonerstwa naprawia

stokowych domostw I czekają. Nie wiadomo czyje
będzie na wierzchu. Są też życzliwi, którzy radzą:
ubrałbyś Józek wreszcie ciemne okulary. Tobie bę­
dzie lepiej i nam. Ale sołtys protestuje: nie mogę,
przecież ludzie mnie wybrali.

A ZMW — podpowiadam. Sołtys z frasunkiem
przecząco kręci głową. Alwernia jest jedna z dwóch
gmin w Krakowskiem, gdzie dotąd nie odrodziła sie
ta organizacja. W tamtym, moim ZMW, robiliśmy
wszystko sami, był w nas zapał, była chęć do pra­
cy. A teraz młodzi patrzą raczej tam, gdzie więcej
można dostać niż dać z sidSie. Jak na razie może­
my pochwalić się tylko-tym co było... Nie ustępuję.
Z tego co było przecież można coś wykrzesać. Zo­
stali chyba koledzy z tamtych lat. Sołtys ożywia
sie na moment. Padaja znane nazwiska. Kiedyś by­
li za pan brat w jednej organizacji. Wielu z kole­
gów jest dzłś na stanowiskach. Dyrektorzy, sekre­
tarze; działacze, Ale zmienili się trochę. Kiedy zaj­
dę d« nich ze swoimi sprawami to mówią — wiesz
Józek, jakby ktoś się tym zajął to ja bym poparł.
Ale tak to mi trochę niezręcznie, rozumiesz... Rozu­
miem — wolno, mówi Szwajdych a potem zdecydo­
wanie, jakby usprawiedliwiając swoich przyjaciół —

i nie mam o to nawet pretensji. Sprawy, o które
wałczę, muszą być załatwione bez protekcji—

Przepychanka trwa i szarpie zdrowie. Sołtys
Szwajdych jest już zmęczony i wciąż podenerwo­
wany.. Zaczyna popełniać błędy. „Po cóż ten Szwaj­
dych wypisuje tyle listów i gdzie tylko sie da —

mówi do mnie Kazimierz Pitak, naczelnik Wydziału
Postępowania Karnego w krakowskiej Prokuratu­
rze. —. Ma on sporo racji w tym o co występuje, ale
przy takiej ilości pism można odnieść wrażenie, że
w Alwerni on jest tylko jedyny sprawiedliwy, a

reszta to skończone łotry. To robi niedobrą otoczkę
wokół sprawy”.

— Chcę, żeby to się już skończyło — usprawie­
dliwia się sołtys Szwajdych — ponaglam, pospie­
szam. Nie wiem,- może się mylę, może nie mam ra­
cji, ale niech mnie ktoś o tym przekona, rzetelnie.
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się latami. Gospodarstwo w Porębie przyniosło w

ubiegłym roku wreszcie niezłe wyniki, ale, przy­
znaje naczelnik Baran, nakłady na produkcje są
wysokie. Po raz pierwszy' też ze stawów wyłowio­
no jesienią 2 tony ryb, ale poprawiać dalej trzeba.
Stara szkoła w Okleśnej wymagała interwencji in­
nej firmy, bo dla tej pierwszej niektóre zadania
były zbyt skomplikowane — wylicza dalej naczel­
nik, który już na pamięć zna o co Szwajdychowi
chodzi. A motel. No cóż, byl rok 1980 i Olimpiada,
wtedy była koniunktura na motele, a nie na pawi­
lony usługowe...

Można całą rzecz spłaszczyć i powiedzieć, że to
nic wielkiego, a pech naczelnika Barana polega na

tym, że ma u siebie takiego Szwajdycha, który na­
łykawszy się treści z radia i gazet, idzie na wieś
i konfrontuje. I jest przy tym uparty. Nie przyje­
chałem do Alwerni ani jako prokurator, ani jako
adwokat, mam swoje wątpliwości. Milton, dwa.
pięć. Dla kogoś kto patrzy z wysoka to wydaje
się niewiele, można przymknąć oczy. Dla sołtysa,
który patrzy z samego dołu to dużo, bardzo dużo.
Czyja skala wartości jest ważna?
ttf g| Jaż Ptoty rok toczy Józef Szwajdych swo-

W |l ją prywatną wojnę. Prywatną choć nie o
” ■ ■ prywatę w niej choęizi. To że występuje

przeciw naczelnikowi nie znaczy bynajmniej, że ma

apetyt na ten jego stołek. Jemu już pisane być ren­
cistą i co najwyżej sołtysem. Prywatna dlatego, że
w swoim poszukiwaniu sprawiedliwości pozostał
sam. Kiedyś powiedziano o nim, że taki jeden
szczupak w gminnych wodach jest pożyteczny. Nie
.pozwala na błogość, która jest drętwotą. Ale szczu­
pak to drapieżnik, ochronie nie podlega. Trybun
ludowy bez nominacji zostaje sam. Etat trybuna
jest półoficjalny. Tutaj łatwo przekroczyć granicę
z powoda „ale”. Władzą krytykę popiera „ale... To
co dla jednego będzie krytyką wielkiego bałaganu
inny odczyta jako krytykę wielkiej polityki. Cóż
a tego, że Szwajdych walczy z bałaganem i drań-

Niech prawda będzie na wierzchu. Takie ogólniki,
którymi dotąd mnie raczono, to tylko mącenie, ta­
kie sypanie piasku w oczy-.
| W Sołtyis chce sPraw« zakończyć, boi się. Już

g Ja rozumie mechanizmy. Strach czują nie tyle
ci, którym można wprost zarzucić winy, ale

ci. którzy te poczynania inspirowali, I jedni i dru­
dzy bardziej się zwarli. Intryguje ich sołtys, jego
częste. wypady do Krakowa. W styczniu wdepnął
Szwajdych na Kłeparz, krakowski pchli targ. Pa­
trzył sołtys na te ceny i wreszcie wygarnął jakiejś
przekupie z dziecinnymi ciuszkami — jak ty się ba­
bo Bo.gą nie boisz, żywcem z ludzi chcesz skórę ze­
drzeć... I wtedy z tłumu wyskoczył krępy mężczyzna
w skórzanej kurtce. A mamy cię, ty spekulancie —

krzyknął ku wielkiej radości zbesztanej przed chwi­
lą handlarki. Pójdziesz ze mną...

Krótkie przesłuchanie. Czym handlujecie? Ja? —

szczerze zdziwił się Szwajdych — ja spekulant? To
jakaś pomyłka. — To czemu tak często jeździcie do
Krakowa?—Jestem sołtysem — wyjaśniał dalej —

mam różne sprawy do załatwienia. A poza tym u nas

w gminie nie ma szewca. 2 butami do naprawy też
do Krakowa trzeba jeździć. Dzieci buty szybko
zdzierają...

W zbiorze swoich dyplomów ma sołtys z Mirowa
jeden osobliwy — „Józefowi Szwajdychowi w uz>-

naniu sumiennego trudu i pasji czynienia socjalisty­
cznej rzeczywistości coraz piękniejszą”. To od „Ga­
zety Krakowskiej” za rok 1974. Ta pasja ma cza­
sami gorzki smak...

Rozsfcajemy się na mirowskiej drodze w marcowe

popołudnie. Ostry wiosenny wiatr poleruje wilgo­
tną zieleń ozimin. Gdy odjeżdżam on jeszcze chwi­
lę stoi zadumany na drodze z wzrokiem wbitym w

krajobraz. Józef Szwajdych, sołtys w Mirowie, Ni­
kifor władzy ludowej, dla którego pojęcia: prawda,
sprawiedliwość i rzetelna praca są aż tak oczywi­
ste, że nie mogą być prawdziwe.



MAGAZYN „OD PIĄTKU DO PIĄTKU"

Oddział techniczny żandarmerii palowej wojsk powstańczych.

28 czerwca 1919 r. w Wersalu pod Paryżem
podpisano traktat pokojowy z Niemcami, który
określał, jakie obszary ze swego dotychczasowe­
go terytorium mają oni przekazać Belgii, Fran­
cji, Czechosłowacji, Polsce i Danii. Według trak­
tatu w skład państwa polskiego miały wejść te­
reny Poznańskiego, część Pomorza Gdańskiego
bez Gdańska, natomiast na Górnym Śląsku.
Warmii i Mazurach miał się odbyć plebiscyt tzn.

zgodnie z artykułem 88, mieszkańcy mieli zo­
stać „powołani do wypowiedzenia się przez gło­
sowanie, czy życzą sobie przyłączenia do Nie­
miec czy też do Polski.” Nie został Polsce zwró­
cony największy port Gdańsk. Otrzymała ona

jedynie wąski, 70-km. odcinek wybrzeża mor­
skiego, obszar terytorialny, po obu stronach

którego zachowano posiadłości niemieckie. Te­
rytorium to otrzymało status wolnego miasta

pod kontrolą Ligi Narodów. Postanowienia trak­
tatu wersalskiego oznaczały z jednej strony
międzynarodowe uznanie niepodległego państwa
polskiego, z drugiej zaś strony Polska odzyskała
tylko część ziem bezspornie się jej należących.
Podpisując traktat wersalski zobowiązała się
jednocześnie do przyjęcia tzw. „traktatu mniej­
szościowego”, na mocy którego mocarstwa otrzy­
mały prawo ingerowania w politykę narodo­
wościową, religijną, szkolną, jak też uzyskiwały
klauzulą największego uprzywilejowania w

Fot. CAF — Archiwum

nia miały miejsce liczne strajki, łącznie ze

strajkiem rolnym. Kiedy w sierpniu zaczęli
wracać do zakładów przemysłowych Niemcy
śląscy, pełniący dotąd ochotniczą służbę w Gren-
schutzu, robotnicy polscy i niemieccy zaprotesto­
wali strajkiem powszechnym. W odpowiedzi na

krwawą masakrę proletariatu w Mysłowicach,
gdzie Grenschutz zabił 10 osób, stanęły prawie
wszystkie śląskie zakłady pracy. Zarówno Ko­
mitet Wykonawczy POW jak i Komenda Głów­
na w Strumieniu zaskoczone zostały rozwojem
wypadków. Grzegorzek udał się więc do Stru­
mienia celem porozumienia ze Zgrzebniokiem,
ale kiedy go tam nie zastał i ruszył w drogę
powrotną, został aresztowany przez Niemców.
Wówczas Komitet Wykonawczy POW w nocy z

16/17 sierpnia wydał rozkaz rozpoczęcia walki.
Tak oto wybuchło pierwsze powstanie śląskie.

Akcją wojskową kierował A. Zgrzebniok. W po­
wiecie pszczyńskim i legnickim walka trwała

już od rana. Mimo, iż w licznych miejscowoś­
ciach powstańcom udało się odnieść sukcesy,
ostatecznie 24 sierpnia powstanie zostało zakoń­
czone, a jego uczestnicy 1 często ich rodziny ra­
towały się przed zemstą przechodząc przez gra­
nicę na stronę polską. Powstanie wybuchło w

niekorzystnym momencie, chociażby ze względu
na fakt braku jednolitego kierownictwa. Słabo

uzbrojone oddziały nie były w stanie dłużej

ZAROBKI OPINIE

W rocznicę powstań śląskich

Powrót do Macierzy
handlu z Polską. Nie wyjaśniona kwestia Śląska,
Warmii i Mazur oraz treść „traktatu mniejszoś­
ciowego” spowodowały, że społeczeństwo pol­
skie przyjęło układ wersalski z mieszanymi u-

czuciami.

*

Na Śląsku Polacy stanowili większość lud­
ności, zwłaszcza wśród biedniejszych grup, pod­
czas gdy fabrykanci oraz właściciele ziemscy
byli narodowości niemieckiej. Dlatego też tutaj,
jak nigdzie indziej, walka o obalenie rządów
niemieckich łączyła się z antagonizmem klaso­
wym między robotnikiem Polakiem a kapita­
listą Niemcem. Sytuacja ta powodowała rów­
nież większą niż w innych dzielnicach współ­
pracę polskich ugrupowań politycznych, które

jednoczył antagonizm wobec Niemców oraz dą­
żenie do zjednoczenia z pozostałą częścią kraju.
Najsilniejszą pozycję zajmowały siły związane z

endecją a mianowicie Narodowe Stronnictwo
Robotnicze oraz Chrześcijańskie Zjednoczenie
Ludowe. Silne wpływy posiadała też Polska
Partia Socjalistyczna. Dużym autorytetem na

Śląsku cieszył się Wojciech Korfanty, poseł pol­
ski do parlamentu Rzeszy i Sejmu Pruskiego.

W końcu 1918 roku Śląsk stał się terenem ma­
sowych strajków. W wyniku klęski Niemiec

przerwały pracę fabryki i huty, zaczęło brako­
wać żywności, zaczęło się rodzić bezrobocie. Co­
raz częściej dochodziło do starć z policją i wojs­
kiem. Obawiając się utraty Śląska, przewodni­
czący Centralnej Rady w Katowicach (organu,
w którym przewodziła socjaldemokracja Nie­
miec), pełniący jednocześnie funkcję komisarza
rządu berlińskiego dla Górnego Śląska, Otto

Horsing, wprowadził na tym terenie stan oblę­
żenia, co motywował wzrostem rewolucyjnych
nastrojów ludności polskiej. Wzmocniono jedno­
cześnie wojska niemieckie jak też utworzono

Grenschutz, formację wojskową, która razem z

policją i bojówkami niemieckimi rozpoczęła
akcje terrorystyczne, w wyniku których ginęli
nie tylko Polacy, ale i rewolucjoniści niemieccy.
Kiedy w styczniu 1919 r- rozpoczęły się obrady
Konferencji Pokojowej w Paryżu liczono, że

postulaty delegacji polskiej domagającej się po­
wrotu do Macierzy Górnego i Środkowego Śląs­
ka zostaną spełnione. Niestety, nadzieje na po­
zytywne rozstrzygnięcie dla Polski przynależ­
ności tego terenu nie spełniły się. Traktat poko­
jowy stanowił, że 15 dni po jego wejściu w ży­
cie władze i wojsko niemieckie opuszczą Górny
Śląsk oraz część Sfedniego, gdzie zostanie prze­
prowadzony plebiscyt. Władzę na tym terenie
stanowić miała Komisja Międzysojusznicza mia­
nowana przez Stany Zjednoczone, Francję, Wiel­
ką Brytanię i Włochy. W oparciu o wyniki ple­
biscytu Komisja ta miała zadecydować, jaki ob­
szar Śląska przypadnie Polsce. Tak więc posta­
nowienia traktatu wersalskiego odnośnie tego
terenu były korzystne dla Niemców, którzy
dysponowali tutaj środkami oddziaływania na

ludność: w ich ręku znajdowała się propaganda,
cały aparat gospodarczy oraz władza państwo­
wa. Ponadto duchowieństwo katolickie, w więk­
szości niemieckie, było wrogie Polsce.

Tymczasem znacznie wcześniej podjęto na

Śląsku starania, mające na celu przygotowanie
kadr wojskowych na wypadek powstania prze­
ciwko Niemcom. Kierownik Wydziału Wojsko­
wego Podkomisariatu Naczelnej Rady Ludowej
dla Górnego Śląska, Józef Dreyza, przystąpił do

akcji organizowania Polaków, będących byłymi
żołnierzami armii niemieckiej w tak zwane

„Związki Wojackie”. One to wraz z „Sokołem”
oraz powstającą na Śląsku Strażą Obywatelską
stały się bazą rekrutacyjną Polskiej Organizacji
Wojskowej Górnego Śląska, utworzonej w stycz­
niu-lutym 1919 r. przez Józefa Grzegorzka, zwią­
zanego z W. Korfantym. Niedługo potem orga­
nizacja ta stała się przedmiotem sporu między
Warszawą a Poznaniem. Otóż rząd polski, uwa­
żając się za związanego postanowieniami trak­
tatu wersalskiego ratyfikowanego przez Sejm,
reprezentował pogląd, iż należy zaniechać ja­
kichkolwiek walk organizowanych przez Polską
Organizację Wojskową (POW). Zdaniem części
Komisariatu Naczelnej Rady Ludowej (NRL),
wobec faktu zbliżania się terminu plebiscytu
należało w miejsce POW utworzyć potężne to­
warzystwo kulturalno-oświatowe, które rozwi­
nęłoby propagandę plebiscytową na rzecz Pol­
ski. Przeciwko tym koncepcjom występował
Wojciech Korfanty, którego celem było zachowa­
nie organizacji. Ostatecznie sprzeczności te do­
prowadziły do powstania w sierpniu 1919 r. po­
wiązanej z Naczelnym Dowództwem, Komendy
Głównej POW w Strumieniu, z Alfonsem

Zgrzebniokiem na czele, działającej obok władz
POW z Grzegorzkiem i kpt. Psarskim. Komenda
Główna była zwolennikiem natychmiastowego
podjęcia walki.

Tymczasem na Górnym Śląsku rosła aktyw­
ność robotników. W lipcu i na początku sierp-

stawiać oporu silnej armii niemieckiej, która

wypierała powstańców z opanowanych przez
nich obszarów, dokonując jednocześnie licznych
rozstrzeliwań oraz masowych aresztowań.

Mimo stłumienia powstania żywioł polski na­
dal zachował przewagę na Śląsku. Przeprowa­
dzone jesienią 1919 roku przez komisarza Rze­
szy Hórsinga wybory samorządowe, przyniosły
w większości zwycięstwo polskim kandydatom.
Na 11255 radnych miejskich i gminnych wybra­
no 6 882 Polaków czyli 61 procent. Po wejściu w

życie traktatu wersalskiego na obszar plebiscy­
towy przybyły oddziały sojusznicze na czele z

francuskim generałem Le Rondem, angielskim
pułkownikiem Percivalem i włoskim genera­
łem Marinisetn. W Opolu rozpoczęła sWoje urzę­
dowanie Komisja Międzysojusznicza, w Bytomiu
natomiast działał Polski Komisariat Plebiscyto­
wy z W. Korfantym jako komisarzem plebiscy­
towym na czele. Komisja przejęła tymczasową
władzę na spornym terytorium, rozmieszczając
na nim swoje kontyngenty wojskowe. Podpisany
został także układ między Polską a Niemcami
o amnestii dla uczestników powstania i wycofa­
niu Grenschutzu. Obie strony rozpoczęły przy­
gotowania dp mającego się odbyć plebiscytu.
Zreorganizowano Komendę POW na wzór do­
wództwa dywizji (kierował nią A. Zgrzebniok),
rozbudowano sztab w Sosnowcu, wzmocniono

służby wywiadowcze jak również przeszkolono
znaczną część dowództwa. Pomocy kadrowej,
finansowej i organizacyjnej udzielała Ślązakom
ludność Wielkopolski, a po części także sąsied­
nich terenów Krakowskiego i Zagłębia. Rząd
polski nie mógł wesprzeć ludności śląskiej bo­
wiem zaabsorbowany był wojną z Rosją Ra­
dziecką- Niemcy natomiast utworzyli dobrze

zorganizowaną organizację antypolską pod naz­
wą Organizacja Bojowa Górnego Śląska, a tak­
że specjalne oddziały terrorystyczne.

15 lipca Sejm uchwalił ustawę o statucie or­
ganicznym województwa śląskiego czyli o tzw.

autonomii, na mocy której województwo śląskie
(Śląsk Cieszyński i część Górnego Śląska mająca
być przyznana Polsce w wyniku plebiscytu)
otrzymało specjalne uprawnienia, jakich nie po­
siadały inne województwa: utworzono Sejm
Śląski pochodzący z wyborów powszechnych,
który miał prawo do wydawania aktów w zak­
resie administracji z wyłączeniem administracji
wojskowej i spraw zagranicznych, jak też od­
rębny skarb śląski. Istotnym, aczkolwiek nie je­
dynym motywem przyznania Górnemu Śląskowi
szczególnych uprawnień, była chęć przeciwsta­
wienia się planom władz niemieckich zmierzają­
cych do nadania Śląskowi statutu kraju w ob­
rębie Prus. Od lipca 1919 r. Niemcy rozpoczęli
akcję terrorystycznych zamachów, kiedy zaś w

połowie sierpnia bojówki niemieckich nacjona­
listów poraniły ciężko Polaków w Rybniku oraz

zamordowały znanego działacza polskiego An­
drzeja Mielęckiego, Korfanty wydał odezwę wzy­
wającą ludność polską do samoobrony. Komenda
POW wydała rozkaz rozpoczęcia walki w nocy
z 19/20 sierpnia 1920 r., na czele której stanął
W. Korfanty.

Rozpoczęło się II powstanie śląskie. Jednocześ­
nie wezwano do strajku generalnego, celem usu­
nięcia policji niemieckiej i zastąpienia jej stra­
żą obywatelską. Nie atakując większych miast

zajętych przez wojska koalicji, powstańcy usu­
wali policję i władze niemieckie. W trakcie
walki tworzyli lokalne ośrodki władzy. 24 sierp­
nia Komisja Międzysojusznicza akceptując cele

wysunięte przez kierownictwo powstania zażą­
dała zaprzestania walki. Obawiając się konf­
liktu Polski z państwami koalicji, W- Korfanty
26 sierpnia wezwał do zakończenia walk pows­
tańczych. Rozstrzygnięcie przynależności Górne­
go Śląska miało nastąpić w wyniku plebiscytu,
który odbył się 20 marca 1921 r. Za jego powro­
tem do Polski, w wyniku zręcznych zabiegów
niemieckich, opowiedziało się 40 procent głosu­
jących. Zbliżało się trzecie powstanie, śląskie,
które niosło nowe rozstrzygnięcia. Powrót do

poprzednich decyzji był już niemożliwy, bowiem
lud śląski wykazał swoją wolę. Dlatego też w

październiku 1921 r. Liga Narodów i Rada Am­
basadorów wytyczyły nowy zarys granicy. Za­
proponowany podział był jednak zbyt sztuczny.
Dlatego też Polska i Niemcy na zlecenie Ligi
Narodów podpisały w Genewie 15 maja 1922 r.

konwencję zachowującą na 15 lat łączność gos­
podarczą całego Śląska i regulującą kwestie na­
rodowościowe, społeczne, kulturalno-oświatowe

po obu stronach granicy. Konwencja ustalała
wreszcie więzi między obu częściami Górnego
Śląska: komunikację, zasady obrotu towarowe­
go itd. W czerwcu 1922 roku nastąpiło zjedno­
czenie Górnego Śląska z Macierzą, a 22 czerwca

oddziały wojsk polskich pod dowództwem gen.
S. Szeptyckiego wkroczyły do Katowio.

GRAŻYNA WŁODEK

W Jugosławii weszły w życie nowe przepisy, dotyczą­
ce zasad kształtowania zarobków w tych zakładach pro­
dukcyjnych, które ponoszą straty lub nie spłacają w ter­
minie zaciągniętych pożyczek. Przepisy, które uzyskały
już popularną nazwę... gilotyny, nakazują, aby w takich
zakładach zmniejszyć przejściowo miesięczne zarobki do
poziomu wynoszącego średnio połowę wysokości prze­
ciętnych dochodów indywidualnych w danej republice
czy okręgu autonomicznym. Jest to finansowa sankcja
za nierentowną produkcję, marnotrawstwo, nieuzasadnio­
ny wzrost kosztów wytwarzania, nieróbstwo i wygód-
nictwoi

Według wstępnych ocen, restrykcje płacowe za nieren­
towność dotkną kilka tysięcy przedsiębiorstw, zatrudnia­
jących łącznie ok. miliona pracowników. Na pierwszym
etapie dokonane zostaną cięcia zarobków ok. 260 tys.
pracowników z tych zakładów, które zamknęły rok 1983
z największymi stratami. Załogi, które pokryją straty,
czy też wykonają swoje zobowiązania dłużnicze, po dzie­
więciomiesięcznym „obrachunku” będą mogły wyrównać
zarobki lub w inny sposób ograniczyć działania usta­
wy.

CO PISZĄ INNI
„Mimo recesji, wojny

falklandzkiej i bijącej
światowe rekordy infla­
cji, rolnictwo argentyń­
skie utrzymało kraj na

powierzchni przez osta­
tnie pięć lat. Podczas
gdy globalna produkcja
kraju była w ub. r. o

dukcja rolno-hodowlana

była wyższa o prawie 10

proc. Produkcja przemy­
słowa spadła o 18 proc,
od 1980 r. Tymczasem
zbiory zboża niemal po­
dwoiły się od tego cza­
su, osiągając w ub. ro­
ku rekordowy poziom
40 min ton”.

(„International Herald

Tribune”)

„Pentagon twierdzi,
że koszty utrzymania
wojsk amerykańskich
w Europie wyniosą w

1985 roku 55 mld dola­
rów. Rządy państw Eu­
ropy Zachodniej ocenia­
ją, że amerykańskie
żądania zakupu no­
wych broni konwencjo­
nalnych, opartych na

wysoce skomplikowanej
technologii, pociągną
za sobą takie koszty, że
ich realizacja będzie nie­
możliwa. „Nawet bez
tych broni Waszyngton
opowiada się za 3-pro-
centowym rocznie wzro­
stem wydatków obron­
nych (z uwzględnieniem
inflacji). Jednakże mini­
ster obrony Caspar
Weinberger powiada, że
grożenie wycofaniem
wojsk nie jest dobrym
sposobem zachęcania
lub przekonywania.

(„Reuter”)

■■■■.■ ■■*■■■' ,

Delhi dzieli się na stare,
liczące blisko trzy miliony
ludzi i nowe, półmilionowe.
Dwa diametralnie różne
miaista. Nowe, wybudowa­
ne w latach trzydziestych
przez sir Edwarda Lutyen-
sa, z pięknymi parkami,
pałacami, siedzibą rządu,
głównym placem handlo­
wym i pomnikiem Jerzego

SONDAŻE
W RFN przeprowadzono

sondaż opinii publicznej na

temat popularności wśród
mieszkańców różnych za­
wodów i zajęć. Spośród 28
zaproponowanych, pierwsze
miejsce zajęli lekarze, we­
terynarze. adwokaci i nau­
czyciele. Do pierwizej dzie­
siątki weszły też gospody­
nie domowe. Tuż za nimi
uplasowali się pracownicy
policji kryminalnej. Na 14
miejscu znaleźli się zawo­
dowi politycy i deputowa­
ni do Bundestagu. Najmniej
popularni okazali się m.

in.... zawodowi piłkarze.

O zmarłym królu rocka, Elnisie Presleyu
znowu jest głośno. A przyczyną zainte­
resowania prasy stał się konflikt między
jego jedyną córką Lisą a byłą żoną pio­
senkarza, Priscillą.

Mająca 16 lat Lisa postanowiła wyjść

ZMIANY

Począwszy od 4 sierpnia br.
Republika Górnej Wolty zmieni­
ła nazwę na Burkina Faso (w ję­
zyku francuskim, który pozosta-
je językiem oficjalnym tego pań­
stwa, jego nazwa brzmi Bourki-
na Fasso). Odpowiedni dekret
prezydencki wskazuje, że miesz­
kańcy tego państwa będą się na­
zywać (w języku francuskim)
„Bourkinabe”. Jednocześnie zmie­
niono flagę narodową (dotych­
czas ,— trzy poziome pasy: czar­
ny, biały i czerwony), która ma

obecnie dwa poziome pasy: czer­
wony i zielony z pięcioramienną
złotą gwiazdą pośrodku flagi. No­
wą dewizą państwa jest hasło
„Ojczyzna albo śmierć, zwycięży­
my” (poprzednio: „Jedność, .Pra­
ca, Sprawiedliwość”). Wprowa­
dzono też nowy hymn narodowy
zatytułowany „Ditanie”, co wg
AFP — oznacza „Pieśń zwycię­
stwa". Nazwa państwa, flaga, de­
wiza i hymn nie były zmienia­
ne od ogłoszenia niepodległości,
tj. 5 sierpnia 1960 r. Rozgłośnia
w Wagadugu komentująca te

zmiany, podkreśliła, że nazwa

„Górna Wolta” była „nazwą no­
szącą piętno obcej dominacji”,
gdyż nie pochodziła od „żadnej
z narodowości, które ukształto­
wały historię , kraju”.

Z tej okazji w kr-ju ogłoszono
amnestię.

MIASTA
V, któremu ktoś kiedyś
młotkiem połamał nos.

Stare, choć oddalone od
nowego zaledwie o 8 kilo­
metrów, w niczym nie przy­
pomina pierwszego. Ruch,
gwar, rwetes. Na wąskich

uliczkach rikszą trudno się
przebić przez zbitą ciżbę, a

święte krowy blokują ten

trzykołowy i pieszy ruch.
Delhi swemu położeniu

zawdzięcza przede wszyst­
kim to, że jest metropolią
subkontynentu. Odległe
jest o 1600 km od Karaczi o

tyleż od Kalkuty i o 1500
km od Bombaju.

LICZBY

Komunistyczna Partia
Czechosłowacji liczy obec­
nie przeszło 1600 tys. człon­
ków i kandydatów. Z tego
kandydaci stanowią 7,2
proc. W KPCz jest prakty­
cznie co dziesiąty obywatel
CSRS. Przeszło połowa
członków to ludzie przyję­
ci do partii po okresie kry­
zysu 1968—69 i weryfikacji
1970. Wówczas to skreślono
z listy 23 proc., a wydalono
z partii 5,5 proc, jej człon­
ków.

Obecnie 2/3 członków
KPCz stanowią robotnicy z

pochodzenia. Średnia wie­

ku wynosi 34 lata. Struktu­
ra socjalna szeregów par­
tyjnych kształtuje się na­
stępująco: 31 proc. — to

robotnicy pracujący fizycz­
nie w sferze produkcyjnej,
2,8 proc. — członkowie rol­
niczych spółdzielni produk­
cyjnych, 32 proc. — inteli­
gencja socjalistyczna, 21

proc, emeryci i renciści.

W uto. r. list kandydatów
skreślono 3600 osób, z czego
80 proc, stanowili robotni­
cy.

OBYCZAJE WYROKI
za mąż za 20-letniego studenta Scotta
Rollinsa. (oboje na zdjęciu). Matka jest
temu przeciwna uważając, że do tak po­
ważnej decyzji dziewczyna jeszcze nie do­
rosła. Z kolei Lisa uważa, że to właśnie
jest mężczyzna jej życia.

Przy okazji prasa przypomina dzieje
małżeństwa Presleyów. Elvis poznał Pris-
cillę gdy była jeszcze młodą i niedoświad­
czoną dziewczyną. Po wielu zabiegach do­
szło do ślubu. Wkrótce małżeństwo okaza­
ło się nieudane. Nawet przyjście na świat
córeczki nie pomogło w scementowaniu
związku. Priscillą opuściła Elvisa z jego
trenerem judo. Załamany gwiazdor obie­
cywał ponoć swojej obstawie milion do­
larów za zabicie rywala.

Szczęście z judoką nie trwało długo. Po­
tem w życiu Priscilli byli inni mężczyźni.
Z żadnym jednak nie potrafiła na stałe
związać swego życia. Nic więc dziwnego,
że sprzeciwia się małżeństwu swojej mło­
dziutkiej córki.

Część prasy uważa, że to nie troska o

przyszłość dziecka, lecz sprawy majątko­
we mają zasadnicze znaczenie. Z chwilą
małżeństwa Lisy, była żona Presleya traci

prawo do dysponowania 25 milionami do­
larów jakie ojciec zapisał swojej córce.

A tych wszystkich, których interesuje
życie Presleya odsyłani do miesięcznika
„Literatura”, który drukuje książkę Al­
berta Goldmana „Elvis”.

Sześciokrotny morderca
został przez sąd na Alasce

(USA) skazany na karę 634
lata więzienia. Przestępca
miał w planie osiem kolej­
nych morderstw.

Nowy (premier Fran­
cji Laurent Fabius okre­
ślany jest mianem „so­
cjalisty w amerykań­
skim stylu”. Ma zaled­
wie 37 lat i jest jednym
z najmłodszych polity­
ków na tym stanowis­
ku. W swej sylwetce
Fabiusa, agencja Reu­
tera podkreśla — po­
dobnie jak inne agencje
— jego młody wiek i
błyskotliwą karierę te­
go polityka w okresie

prezydentury Mitterran-
da. Według angielskiej
agencji, jako minister
przemysłu (przedtem
pełnił funkcję ministra
budżetu od 1981 r.) zy­
skał sobie opinię prze­
biegłego polityka. Ma o

tym świadczyć np. uni­
kanie przezeń zbytniego
utożsamiania jego osoby
z kontrowersyjnym pro­
gramem modernizacji
przemysłu ciężkiego,
przewidującym reduk­
cję kilkuset stanowisk
pracy w takich gałę­
ziach jak hutnictwo,
górnictwo węglowe,
przemysł stoczniowy i
maszynowy.

Źródła polityczne, na

które powołuje się Reu­
ter, twierdzą, że nomi­
nacja Fabiusa świadczy,
iż prezydent Francji
pragnie unowocześnić
gospodarkę kraju i zdy­
stansować się od fali
„starych” socjalistycz­
nych idei, na których
doszedł do władzy w

1981 r. „Jest najlepszym
przekaźnikiem mojego
sposobu myślenia” —

miał podobno powie­
dzieć prywatnie o Fa-
biusie prezydent Mitte-
rrand. Wszystkie agencje
zastanawiają się nad
udziałem komunistów w

nowym rządzie. Zwraca
szczególnie uwagę kry­
tyczny stosunek FPK
do programu moderniza­
cji przemysłu, za który
przecież odpowiedzialny
był Fabius.

Nowo mianowany pre­
mier nie jest łubiany
przez komunistów — pi-
sze Reuter — także i z

innego powodu. Na nie­
chęć do niego wpływa
podobno jego burżua-

zyjne pochodzenie. Jego
poglądy wskazują, że być
może nowy rząd przy­
wiązywać będzie mniej­
szą wagę do tradycyj­
nych trosk klasy robot­
niczej.

DEMENTI
„Kuba zdecydowanie zde­

mentowała informacje za­
chodnie, oparte na donie­
sieniu dziennika amery­
kańskiego „Christian Scien­
ce Monitor”, że otrzymała
10 samolotów „mig” z prze­
znaczeniem dla Nikaragui.
Kuba, według tego dzienni­
ka, postanowiła nie prze­
kazywać tych samolotów w

obawie sprowokowania sil­
nych amerykańskich kro­
ków odwetowych przeciw­
ko Nikaragui.

Kubańskie MSZ w ofi­
cjalnym komunikacie o-

świadczyło, że „wiadomości
te są całkowicie niezgodne
z prawda”. W opinii jedne­

go z urzędników kubań­
skiego MSZ uzyskanej
przez korespondenta PAP,
sprawa dostaw samolotów
rzekomo przeznaczonych
dla Nikaragui stanowi część
ogólnej kampanii USA ro­
zwijanej przeciwko Kubie i
zmierzającej do przedsta­
wienia jej jako „zasadni­
czego czynnika destabiliza­
cyjnego w Ameryce Środ­
kowej”. Wynika to z forso­
wania przez Waszyngton
tezy, że napięta sytuacja w

Ameryce Środkowej jest
wynikiem konfrontacji
Wschód — Zachód.

W SKRÓCIE
Ciekawą informa­

cję podała chińska

agencja XINHUA.
Otóż po raz pierw­
szy obywatele chiń­
scy będą mogli ku­
pować pojazdy me­
chaniczne, głównie
ciężarówki, ale w pe­
wnych wypadkach
również i samochody
osobowe. Głównymi
nabywcami będą za­
pewne zamożni chło­
pi z rejonu Szangha­
ju.

Wśród sprzedawa­
nych pojazdów uwa­
gę wzbudzają „małe
samochody pasażer­
skie z Polski” w ce­
nie ok. 10 tys. jua­
nów (ok. 5 tys. dola­
rów).

Nie bardzo wiado­
mo co to w Chinach

znaczy — małe? Czy
„małe” za 5 tys. do­
larów to „fiat 126”

czy też „fso 1500”?

Brytyjska pogromczyni EWG. DER SPIBGBL /EPS/
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Oto nie taki rzadki znowu

przypadek przeciw naturze.
A może właśnie zgodny z natu­
rą? Przeciwny, bo jeśli obsada
jest najlepsza, tylko jeden aktor
może naprawdę spełniać oczeki­
wania i wypełniać sobą postać.
Ale czyje oczekiwania? Reżyse­
ra? Autora? Publiczności? Zo­
stawmy na boku to niewygodne
pytanie i przyjmijmy, że oczeki­
wania takie spełnia. Wciela się
bezbłędnie w realizowaną postać.
Wypełnia ją bez reszty swoją
osobowością. Daje jej własną
wrażliwość, wdzięk, inteligencję,
a tworząc potrzebną w akcji syl­
wetkę pokpiwa sobie z niej cza­
sem, jakby od wewnątrz. Poka­
zuje jej śmiesznostki i przywary,
albo — przeciwnie — patetyzuje
ją. Gra bohatera bez skazy i
zmazy a publiczność daje się na­
brać — to jest, przepraszam: ule­
ga mistrzowskiej grze solisty.
Jego kreacja, jeśli gra, staje się
kreacją, czyli jeśli osiąga gęstość,
precyzję i prawdę prawdziwego
dzieła sztuki na scenie, co szcze­

„Wszyscy lubią być straszeni” — twierdzi Roman Po­
lański, jedna z największych gwiazd światowego kina,
absolwent łódzkiej szkoły filmowej, autor słynnych, na­
gradzanych na wielu konkursach, a zrealizowanych je­
szcze .podczas studiów krótkometrażowych „Dwóch ludzi
z szafą” (1958) i jeszcze głośniejszego debiutu pełnome­
trażowego „Nóż w wodzie” (1962). „Nie wiem dokładnie
dlaczego tak jest, są to pewne zachowania i reakcje bar­
dzo naturalne i pierwotne, głęboko zakorzenione w czło­
wieku. Skutkiem tego ludzie bardzo lubią się bać, a do­
wodem tego może być chociażby fakt, że płacą za bilet do
kina, aby dać się przestraszyć”. Te słowa zanotowane zo­
stały przez francuskiego dziennikarza w roku 1969; w tym
momencie Polański uchodził już za czołowego specjalistę

rażanego po prostu sukcesem frekwencyjnym, ilością wi­
dzów oglądających film, liczbą zakupionych biletów), ja­
kim cieszyły się one w Anglii, Francji, USA. Czy wpły­
nęło na to opóźnienie z jakim docierały do Polski, często
poprzedzone już filmami naśladowczymi, powstałymi pod
wpływem (czy na modę) Polańskiego? Może tak, a może

jednak polski widz różni się swymi upodobaniami od ki­
nomana na Zachodzie? W innym kręgu kulturowym wy­
rasta?

To ostatnie domniemanie wydaje się dość bliskie praw­
dy. Zda się je potwierdzać dość umiarkowany sukces ta­
kich zachodnich szlagierów jak „Gwiezdne wojny” i im
podobne.filmy komiksy odwołujące się, właśnie, do oo-

jęć i przyzwyczajeń „cywilizacji obrazkowej”, do której

Ludzie lubią się bać
od straszenia widzów, miał na swym koncie „Wstręt”
(1965) i „Matnię”, dwa zrealizowane już w Anglii stra­
szydła przedniej mańki, „Nieustraszonych zabójców wam­
pirów” (1967) i „Dziecko Rosemary” (1968), straszydła je­
szcze bardziej straszne a zrealizowane w Stanach Zje­
dnoczonych. Ten ostatni film, ze sporym — jak widać —

opóźnieniem, wchodzi właśnie na nasze ekrany.
Ciekawe, jak zostanie przyjęty przez polską publicz­

ność. Tym ciekawsze, iż mamy przecież słabość do roda­
ków, którzy zdobywają laury za granicą, często wręcz
trzeba dopiero zagranicznego sukcesu, byśmy dostrzegli
i docenili „krajowego” twórcę — a w wypadku Polań­
skiego jakby sprawdzała się ta reguła w mniejszym stop­
niu. Owszem, oczywiście, jest Polański znany i ceniony
także w Polsce, jego filmy są zawsze oglądane chętnie
i z uznaniem — daleko jednakże do tego uznania (wy-

w jakimś stopniu i Polański się odwołuje. Polański robi
bowiem filmy z myślą o tamtym widzu (choć prawie w

każdym obrazie jakiś polonik umieszcza) i przyznać trze­
ba, że dobrze poznał jego gusta i potrzeby.

„Ludzie lubią być straszeni”... W „Dziecku Rosemary”,
opartym na poczytnej powieści Iry Levina pod tymże ty­
tułem (“-enariusz, zmieniający zresztą nieco zakończenie,
napisał : n Polański — autor lub przynajmniej współ­
autor scenariuszy do wszystkich swoich filmów!) zagra­
żają bohaterce i jej mającemu się narodzić dziecku Czci­
ciele szatana; czarownicy, dla których pozbawić kogoś
wzroku czy nawet życia to rzecz łatwa a zapewne i przy­
jemna (bo diabłu chyba miła), ale — równocześnie —

„wspaniali ludzie”, uczynni, przyjacielscy, mądrzy i bu-
dząćy zaufanie. To ważne, bo utrudniające reżyserowi za­
danie. Łatwo stosunkowo o nastraszenie widza jakimiś

W KOLEJCE

DO KINA

POTYCZKI

Z TELEWIZJĄ
Ludzie listy piszą, najczęściej

zaś gdy są rozjuszeni. Mam kil­
ku wiernych korespondentów,
którzy regularnie obrzucają mnie
mięsem, choć swoje epistoły
kończą niezmiennym: „załączam
pozdrowienia”. Ta serdeczna
formułka wywodząca się jak są­
dzę, — z tradycji kordialnej
c.k. Austrii, w mojej rodzinnej
Warszawie nie przyszłaby niko­
mu na myśl, chyba że nadawcą
okazałby się jakiś zabłąkany w

stolicy krakauer. Tymczasem w

Nasza, księgarnia
ZBIGNIEW GÓRALSKI —

„Urzędy i godności w dawnej
Polsce”, LSW 1983, wyd. I, nakł.
30 tys. egz., str. 284, cena 90 zł.
Wreszcie każdy kto zdobędzie
książkę Góralskiego będzie wie­
dział, kto zacz w dawnej Polsce
był starosta i kasztelan, podko­
morzy i miecznik, szambelan i
kanclerz, podskarbi i chorąży, re­

ferendarz i łowczy, oboźny i pod­
czaszy, koniuszy i krajczy. A tak­
że kto to był sokolnik, żupnik,
starosta bartny, żupny, prywatny,
żmudzki, grodowy, generalny,
starszy nad armatą, strażnik, spi-
żarny, szafarz, surogator, skarbny
nadworny, pieczętarz, komes, ase­
sor etc., etc. Dla miłośników hi­
storii, dla czytelników „Pana Ta­
deusza” czy J. I. Kraszewskiego
lektura obowiązkowa. A także dla
nas wszystkich, bo jak przed 300
laty powiedział był cytowany
przez autora książki Andrzej Ma­
ksymilian Fredro: „swoje rzeczy

wiedzieć jest obowiązkiem”.
Zwraca uwagę doskonały papier,
zapewniający książce trwałość,
na którym świetnie wyszły 33
czarno-białe ilustracje.

BOHDAN CZESZKO — „Utwo­
ry zebrane”, Książka i Wiedza
1983, wyd. I, nakł. 30 tys. egz.,
tom I, II 1 III, cena 580 zł.
Wstęp, zatytułowany „Odnaleźć
miarę wartości moralnych” napi­
sała Zenona Macużanka. Dobrze
się stało, że zebrano wszystko,
co potąd napisał B. Czeszko,
przedstawiciel „drugiego skrzy­

rze mówiąc rzadko się zdarza —

przechodzi do legendy, czasem

staje się nawet częścią historii
teatru.

Powstaje w ten sposób pewien
kanon, powstaje wzór nie tyle do
obowiązkowego naśladowania (bo
kto potrafi, prawdę mówiąc?), ile

jako pewna miara. Układ odnie­
sienia. Tak było z niektórymi
rolami Solskiego, Kamińskiego,
Osterwy czy Kumakowicza i pa­
ru innych rzeczywistych kreato­
rów teatru. Kto dziś jeszcze gra
— na przykład — Wielkiego Fry­
deryka Nowaczyńskiego albo Ju­
dasza z Kariothu Rostworowskie­
go porównywany jest niezmien­
nie z legendarnymi w tych utwo­
rach kreacjami Solskiego. Dzieje
się tak choćby śmiałek był Swi­
derskim i choćby tworzył w ten

sposób własny kanon i własną le­
gendę. Dziś jeszcze wielu Fanta-
zych czy Przełęckich porównuje
się z postaciami Osterwy, trud­
no też być Wielkim Księciem czy
Alfredem Doolittle bez porówna­
nia z arcywzorem, jakim w tych
rolach były kreacje Kumakowi­
cza. Stanąć obok, grać równole­
gle z mistrzem własną wersję
postaci wydaje się najczęściej
nieprawdopodobieństwem. Wyda­
je się zuchwałością — jeśli nie
profanacją zgoła — a do tego
sprowadza się przecież istota du-
blury.

Tyle że nie dubluje się z Kur-
nakowiczem. Ani nie dubluje się
z Solskim. Dubluje się najczę­
ściej z mniej lub bardziej po­
równywalnym z nami kolegą.
Koleżanka dubluje się z koleżan­
ką. Pozostaje jednak otwarte py­
tanie, która jest lepsza, lub —•

który jest lepszy? Trudne pyta­
nie. Bo lepsza (lepszy) dla kogo?
Nigdy nie padają w tej mierze
odpowiedzi dostatecznie poważ­
ne i wiarygodne. Nawet tak
2wana „obsada premierowa” by­
wa przypadkiem, a w porząd­
nych teatrach, gdy dublowane
są ważniejsze role, urządza się
ż reguły dwie premiery. Rzecz
więc pozostaje nierozstrzygnięta
i bywa dla zainteresowanych
źródłem udręki. Bo czymś się
dzielimy. Bo zagrożona jest nasza

wyłączność. Stąd też wielu ak­
torów i wiele aktorek odmawia
dublury. Odmawiają, gdy zależy
im na postaci a obawiają się po­
równań. Odmawiają też, gdy są

listach wysyłanych z grodu pod­
wawelskiego staranność form są­
siaduje nawet z epitetami do­
sadnymi, wśród których „knur",
„cap”, i „Świnia” są imionami
najliryczniejszymi.

Co zaś nie podoba się moim
adwersarzom? Ano felietony po­
święcone polityce międzynarodo­
wej, zwłaszcza gdy rzutuje ona

na sprawy polskie. A więc po­
dają w wątpliwość takie oczy­
wiste tezy, że komórki emigracji
politycznej wcale nie myślą o

rzeczywistych interesach społe­
czności pracującej w kraju, tyl­
ko o wywołaniu ostrej anarchi­
stycznej rozróby, która utorować
by miała im drogę do stolca pre­
zydenckiego i tek ministerialnych.
W oczekiwaniu na spełnienie te­
go marzenia — donosiłem -r-

przyjmują skąd się da grube ty­
siące dolarów, którymi premiują
nielicznych już bohaterskich pi­
romanów, znaczącą zaś resztę
przeznaczają na podwyższenie
swego standardu życiowego. Gdy
pisząc o sprawie Bogdana Lisa
powoływałem się na kompromi­
tującą korespondencję, znalezio­
ną przy oskarżonym oraz cyto­
wałem „Głos Ameryki”, który in­
formował „o poważnej pomocy
finansowej dla podziemia »Soli-
damości«”, jeden z ulubionych
korespondentów dał mi do zro­
zumienia, że wszelkie enuncjacje
wymuszane są na delikwentach
przez funkcjonariuszy porządku
publicznego, bowiem „większość
pęka, gdy zobaczy nóż na gard­
le". Zastanawiam się, jak tech­
nicznie wyobraża sobie ów „sta­

dostatecznie mocni, by cię nie
dzielić. Godzą się natomiast, gdy
są naprawdę wielcy i konkuren­
cja już im nie grozi. Gdy porów­
nania nie wydają się groźne, a

dublura bywa wygodna, bo daje
większą swobodę ruchu. Godzą
się również, gdy są słabsi. Gdy
dublura staje się szansą otrzy­
mania roli, która w innym try­
bie nie trafiłaby się zapewne
najbardziej oczekującym.

Istnieje w wielu zespołach po­
tężne parcie na wprowadzanie
dublury jako zasady przy ob­
sadzaniu ról. Jest to w istocie
jeszcze jedna, tym razem szcze­
gólnie niebezpieczna w teatrze

postać egalitaryzmu.- Zamazuje
bowiem jego istotny mechanizm
i zasady kształtowania się elit.
Rozumowanie w przypadku tego
żądania jest przy tym szczegól­
nie proste, a dla zdrowej więk-

Dublura
szóści zespołu nader przekony­
wające. Bo skoro wszystko ma

być w miarę równo a żołądki
są — jak nas uczono — takie sa­
me, skąd nagle te artystyczne
honory i przywileje? Skąd je­
dnym wiele a innym mało lub
zgoła nic? Czy jednak równe są
talenty? Czy równe są możliwo­
ści? Czy potraktowano nas spra­
wiedliwie nie w zespole — lecz
w chwili poczęcia?

Tym się obrońcy swobód
i praw w zespołach szczegółowo
nie interesują. Okoliczności te

mają jedynie pewne znaczenia
dla nas — zatroskanych o me­
chanizmy i szanse teatru, ale nie
dla nich — obrońców praw. Ma
być równo, czyli w mniemaniu
większości ma być sprawiedli­
wie i odwrotnie: ma być spra­
wiedliwie, czyli ma być równo.
A to wystarczy, by żądać i wy­
starczy, by oczekiwać. Nikogo nie
peszy, że w teatrze, podobnie jak
i w życiu, pojęcia te nie tylko
nie uzupełniają się wzajemnie,
ale — szczerze mówiąc — wy­
kluczają skutecznie i to nawet

gdy mówimy o równości szans,
a nie tylko o równości dokonań.
Nikogo też spośród wspomnia­

ły czytelnik” stosowanie form
psychicznego przymusu na ko­
mentatorze „Głosu Ameryki”
bądź korespondentach Bogdana
Lisa, ślących mu listy ze Stanów
Zjednoczonych i Francji? Nie
mój to kłopot, ani nie gafa
„czerwonej propagandy”, że
„konspirator” nie przestrzega
elementarnych zasad dyskrecji i
nosi przy sobie dowody, obcią­
żające go jako człowieka wiel­
kiego biznesu, a tylko „stały —

jednak! — czytelniku”, naganna
nieostrożność.

Sądząc po ilości przymiotni­

Z poczty lirycznej
ków, których źródłem jest zaw­
sze święta i niepodważalna „de­
mokracja” oraz równie dostojna
„wiarygodność” ten i inni czytel­
nicy z chęcią zawarowują sobie
prawa do ich szermowania, mnie
jednak nie przyznają szans żad­
nych. Nawet, gdy cytuję ich ulu­
bioną „Wolną Europę” czy sfra-
ternizowany z nią „Głos Amery­
ki”, w ich opinii przeinaczam
cytaty bądź je zwyczajnie zmy­
ślam. Okazuje się, że dla auten­
tycznych demokratów prawdziwe
bywa tylko to, co jest im wygod­
ne, gdy opinie przeciwstawne,
nawet jeżeli sformułowane zo­
stały przez ich ideologicznych
sojuszników, z góry określają ja­

nych tu mandatariuszy nie inte­
resują egotyczne kryteria reży­
serów i dyrektorów, którzy z ko­
lei, mniej czuli na potrzeby mas,
chcą mieć z reguły dobry teatr
i najlepsze obsady, nie zajmują
się natomiast działalnością cha­
rytatywną i pobożne życzenia
większości niewiele ich w isto­
cie obchodzą.

Argument taki nie pada nigdy
expressis verbis. Jest szorstki
i brzmi brutalnie — ale rzecz się
do rozumowania takiego sprowa­
dza. Żądania i odmowy krzyżują
sie wzajemnie. Pogłębiają w ten

sposób anarchorodną i daleką od
potrzebnej dyscypliny atmosferę
współczesnego teatru. Kto wie:
może tu właśnie pies jest po­
grzebany? Może stąd biją źródła
słabości?

Póki co zwycięża jeszcze ego­
izm reżyserów i wygodnictwo dy-

rektorów. Zwyciężają najczęściej
potrzeby teatru, chociaż kluczowe
pytanie naszych lat — pytanie
czy teatr jest dla zespołu, czy też
może raczej zespół dla teatru —

zjawia się w tej problematyce
z dającą do myślenia natrętno-
ścią — i nie zostaje rozstrzygnię­
te.

Czy to znaczy, że jestem prze­
ciw dublurze? Nic podobnego.
Osobiście cenię ją a nawet lubię
jej komplikacje i owoce. Wyda­
je mi się twórcza i mobilizują­
ca, chociaż przysparza scenom

pracy a pracowniom niewygody.
Cenię ją więc i popieram, pod
warunkiem wszakże, że nie %taje
się rygorem, nie jest obowiąz­
kiem ani nie przeradza się w so­
cjalne, a czasem wręc demago­
giczne żądania zespołu.
A więc tylko wtedy, gdy pozo­
staje prawem teatru i przywile­
jem obsadzanych. Gdy względy
artystyczne lub bodaj organiza­
cyjne przemawiają za podwójną
obsadą. Bo czasem rzeczywiście
trzeba wybrać. Czasem trudno
przewidzieć kto będzie lepszy
i trudno odmówić szansy, gdy
ona istnieje. Komplikuje to bar­
dzo pracę nad całością i jest ob­

niesamowitymi zjawami, wampirami, strzygami czy wil­
kołakami, których sam wygląd budzi już grozę. Takich
filmów powstają zresztą tysiące, schodzą jak z taśmy; su­
kces pierwszego powoduje natychmiastowe uruchomienie
serii i oczywiście twórczość Polańskiego z tego typu dzie­
łami niewiele ma wspólnego. Jeszcze jednak we „Wstrę­
cie”, „Matni” czy „Nieustraszonych...

”

korzystał trochę z

tradycyjnych chwytów horroru — w „Dziecku Rosemary”
nie ma już tego w ogóle. Nastrój grozy, narastającego lę­
ku, poczucia zagrożenia budowany jest niezwykle subtel­
nie, poprzez tworzenie atmosfery, klimatu niepewności;
poprzez jakiś taki, trudny do określenia słowami, sposób
ukazywania ludzi, mieszkań, sprzętów. „Polańskiemu u-

dała się rzecz niezwykła w kinie — stwierzali krytycy —

zbudowanie atmosfery strachu i niesamowitości poprzez
wytworzenie złudzenia smaku i zapachu przestrzeni

filmowej, wypełnionej korzennymi miksturami, alergicz­
nie działającymi roślinamiii przedmiotami niepokojąco
drażniącymi zmysły Rosemary". I tak rzeczywiście jest,
spróbujcie Państwo sami w te zapachy, emanujące z ekra­
nu się „wwąchać”...

' Komu się to nie uda — temu pozostanie podziwianie
reżyserskiej biegłości w budowaniu intrygi, stopniowa­
niu napięcia poprzez kolejne odsłanianie „drugiego dna”
zwyczajnych gestów, słów, zachowań, mistrzowskiego pro­
wadzenia aktorów. I podziwianie ich gry — a są to ak­
torzy znakomici. W tytułową Rosemary wcieliła się. —

chyba tylko tak można to określić — Mia Farrow („Wiel­
ki Gatsby”, „Dzień weselny”, „Zelig”), godnie partnerują
jej: John Cassavetes (aktor — m.in. „Zabójcy”. „Parszy­
wa dwunastka” i reżyser — „Zabójstwo chińskiego makle­
ra”, „Gloria” itp.), Ruth Gordon, która za tę rolę otrzy­
mała w roku 1969 Oscara („najlepsza aktorka w roli dru­
goplanowej”), Sidney Blackmer i inni.

ZYGMUNT MARClNCZAK

ko „manipulacyjne", „oszczer­
cze". Zaiste, zdumiewająca to
formuła demokracji oświeconej
t liberalnej, w której prawo do
weryfikowania prawdy mają tyl­
ko jej krewcy interpretatorzy.

Zaś nerwy moich adwersarzy
wystawia na szwank polityka
porozumienia narodowego, po­
głębiającej się społecznej harmo­
nii, zarysowującego ładu ekono­
micznego. Za złe mają więc służ­
bom porządkowym i wojsku, że

„znajduje się w koszarach i ko­
misariatach”, trawiąc czas na in­
nych zajęciach aniżeli te, które

satysfakcjonowałyby korespon­
denta. Bo, podkreśla mój pole­
mista, „każdy sposób jest dobry,
żeby tylko prowadził do obale­
nia socjalizmu", każdy, przeto i
ten najtragiczniejszy, krwawy.

Czy zastanowił się jednak
krzepki wojownik, ile ofiar po­
chłonęłaby ta najstraszliwsza z

rozrób, bo wojna domowa? I

czy zliczył szeregi swoich nie­
ustraszonych konspiratorów, któ­
rzy byliby gotowi wyruszyć w

ów szaleńczy bój? Listy nie wy­
jaśniają tej wielce delikatnej
dla nadawców, bo — jak wie­
my — od dawna nie mającej
zwolenników sprawy.

Prawda jest bowiem taka, że

dła pokolenia „Kolumbów". Z.
Macużanka proponuje termin „le­
wicowe skrzydło pokolenia <Ko-
lumbów»”, tak czy owak wiemy,
te chodzi tu o rodowód akowski
i alowski, o dwie różne sprawy,
dwie różne wizje Polski, świato­
poglądy i doświadczenia pokole­
nia z rocznika 1920. W tomie I

mamy „Początek edukacji”,
„Krzewy koralowe”, „Edukację
niesentymentalną”, „Makatkę z

jeleniem”, „Sygnaturki”, w tomie
II głośne „Pokolenie”, „Tren”,
„Powódź”, w tomie III „Inne
miejsca”, „Wióry”, „Marginałki”.

ciążeniem całego zespołu — ale
czego nie robi się w teatrze, gdy
trzeba?

Dopiero przez porównanie oka­
zuje się, że ktoś jest lepszy a ktoś
inny słabszy. Albo ktoś jest le­
pszy dla jednych a słabszy
dla drugich i odwrotnie. Albo
lepszy w jednych scenach, a

słabszy w drugich, bo i to się
przecież zdarza. O wszystkim de­
cyduję bowiem nie tyle i nie tyl­
ko aktor, ale decydujemy rów­
nież my — widzowie. Decyduje
nasz gust, nasza estetyka i kul­
tura. Bo każde dzieło — aktor­
stwa nie wyłączając — jest te­
stem nie tylko dla swego twórcy,
jest również testem dla odbiorcy.
To bardzo ważne stwierdzenie
i niezwykle ważna okoliczność.
Zdarzyć się więc może, że test
widowni wypa dnie na niekorzyść
wartości. Zdarzyć ‘się może —

a nawet zdarza się, niestety —

że aktor gorszy, posługujący się
jaskrawymi środkami i byle ja­
ką, kiczowatą estetyką, staje się
popularniejszym i bardziej ocze­
kiwanym artystą, niż człowiek,
który nie ulega łatwiźnie i nie
schlebia byle jakim gustom. W
dublurze różnice te dają już znać
o sobie, chociaż nie przybierają
na ogół drastycznych form.

Dublura w sumie uczy nas po­
kery. Uczy — i tu wracamy do
początku felietonu — że jesteśmy
porównywalni i wymienialni na

scenie. Wskazuje, jak wszystko
jest względne i jak bardzo zgod­
ne jest z naturą. Gdyby Solski
nie zagrał swego czasu Wielkie­
go Fryderyką albo Judasza, czy
nie byłoby na pewno żadnej o po­
staciach tych legendy? Może ktoś
inny zagrałby je lepiej? Wiem co

odpowiecie: może by i zagrał, ale
nie byłoby na pewno legendy
Solskiego. I nie byłoby na pew­
no takiego Fryderyka ani
takiego Judasza w historii te­
atru, a dla coraz szczuplejszej już
garsteczki teatromanów — nie
byłoby również tych postaci w

rozmywającej się pamięci uczest­
ników tych przedstawień.

I to jest również prawda. Pra­
wda przeciw idei zamiany. Przy­
pominająca o fascynującej niepo­
wtarzalności i humanistycznym,
zależnym od osobowości, kształ­
cie dzieła. O tym, że zastąpie­
nie jednego aktora innym akto­
rem jest znaczącą zmianą całe­

poczet anarchistów zmalał w

skali kraju do żałosnych rozmia­
rów. Odbiciem marginalności te­
go zjawiska jest stanowisko wła­
dzy, odzwierciedlone w szerokiej
formule amnestii, przyjętej —

jak wiemy — przez przytłacza­
jącą większość społeczeństwa z

ulgą i zadowoleniem. Jest to bo­
wiem szansa na przerwanie tra­
gicznego w skutkach splotu wy­
darzeń, a właściwie reakcji łań­
cuchowej, u której końca w 1981
roku było już tylko materialne i
moralne samounicestwienie na­
rodu.

„Przyjęliśmy amnestię — cy­
tuję przedstawiciela Ministerstwa
Spraw Wewnętrznych — płk.
Zygmunta Rybackiego — ze

szczerą wiarą w szansę jaką da­
je ona wszystkim bez wyjątku
osobom, które prowadziły dzia­
łalność nielegalną, między inny­
mi wymierzoną w nasze pryncy­
pia ustrojowe. Wierzymy, że lu­
dzie ci w większości skorzystają
z niej i powrócą do normalnego
życia. Osobiście jestem przekona­
ny, że z szansy powrotu skorzy­
stają z całą pewnością ludzie
często tragicznie oszukani przez
sprzedajne autorytety, którym w

przeszłości zwykli byli zbyt łat­
wo wierzyć”.

JULIAN BARTYS — „Wizjoner
czy fantasta. O życiu i działal­
ności Wojciecha Gutkowskiego
1?I5—1826”, Wydawnictwo Lubel­
skie 1983, wyd. I, nakład. 5 tys.
egz., str. 330, cena 200 zi. Auto­
rem książki jest zmarły przed
dwoma laty historyk zajmujący się
problematyką społeczno-gospodar­
czą Polski nowożytnej, natomiast
bohaterem jego książki jest mało
znany, niedoceniany do dzisiaj
prekursor socjalizmu utopijnego
Wojciech Gutkowski, żołnierz, wy­
nalazca, reformator społeczny i go­
spodarczy, mason, oryginalny

go obrazu — tym istotniejszą, im
ważniejsze miejsce zajmował w

nim odchodzący lub dublowany
kolega. O tym wreszcie, że to, co

jest, istnieje zawsze kosztem te­
go, czego nie ma. Czy zwycięża
jednak lepszy wariant? Czy re­
alizuje się na scenie pełniejsza
rzeczywistość?

Nigdy nie zapomnę, jak ważne
było dla nas odejście Wojciecha
Pszoniaka ze Starego Teatru i o-

puszczenie w związku z tym roli
Piotra Wierchowieńskiego w

„Biesach”. Spektakl odłożono do
lamusa i wydawało się, że na za­
wsze pożegnaliśmy się z niezwy­
kłym przedstawieniem. Zastąpie­
nie kimkolwiek wspaniałego w

tej roli Pszoniaka było dla wszy­
stkich nie do pomyślenia. Upły­
wały miesiące i bodaj po roku —

albo po jego połowie — reżyser,
molestowany w tej materii przez
łakomego na sukcesy dyrektora,
zdecydował się w końcu na roz­
sądne zastępstwo. Wybrał Stuhra.
Ten młody wówczas, ba, począt­
kujący aktor raczkował przez
kilkanaście dni w nazbyt obszer­
nej dla siebie postaci. Szedł sta­
rannie tropami Pszoniaka, naśla­
dował go i próbował wypełnić
luki, co przypominało po trosze

paradowanie w nazbyt obszer­
nym stroju. Do czasu jednak.

Wcale szybko zaczął te luki
wypełniać, Pszoniaka z postaci
wypierać, aż wyparł go zupełnie
i Piotra Wierchowieńskiego wy­
pełnił oraz uwierzytelnił sobą,
Stuhrem. Dzisiaj — po latach —

trudno powiedzieć, który z nich
był lepszy. Który jest lepszy, po­
wiedzieć równie nie sposób, bo —

jak słyszę — próby porównania
natrafiły niedawno na jakieś opo­
ry o tyle niezrozumiałe, że nie
dające się wyjaśnić przy pomo­
cy jakichkolwiek argumentów
dostępnych w kręgu tradycyj­
nych zwyczajów i norm teatru.
Ale że wszystko się zmienia —

zmienia się również teatr, pły­
nie, tylko w jaką stronę?

Osobiście podejrzewam, że po­
równanie wypadłoby jednak na

korzyść aktualnego odtwórcy roli.
Poprzednik ją grał. Następca w

niej jest.

OBSERWATOR

Dedykuję te słowa ku głębsze­
mu przemyśleniu tym moim nie­
licznym już na szczęście kores­
pondentom, którzy mimo wciele­
nia w życie owego aktu łaski
i pojednania nadal wykazują go­
dne ubolewania zacietrzewie­
nie. Sądzę, że w miarę upływu
czasu i oni zmienią światopo­
gląd, znajdując swoje pożytecz­
ne społecznie miejsce wśród ogó­
łu. Albowiem pamiętajmy i o

tym — obecna amnestia, w żad­
nym przypadku nie oznacza osła­
bienia stanowczości w zwalcza­
niu wszelkiej przestępczości —

a więc i tej zagrażającej wsze­
chstronnie pojętemu bezpieczeń­
stwu państwa.

Amnestia — to dalej opinia
pułkownika Rybackiego — za­
kłada wręcz zwiększenie obo­
wiązków i wzmożenie wysiłków
wszystkich instytucji i służb po­
wołanych do zapewnienia oby­
watelom spokojnego życia, ładu
i porządku, a przede wszystkim
nienaruszalności podstaw naszej
ludowej państwowości, czy wręcz
mocy obronnej naszej socjalisty­
cznej ojczyzny". I jeszcze jedno:
„porozumienie oznacza dopusz­
czenie do pracy dla dobra kraju
ludzi, którzy przez jakiś czas

błądząc, szkodzili mu”.
Biblia zaś, którą tak często i

obficie cytują moi koresponden­
ci powiada, że zło trzeba napra­
wiać dobrem, nigdy zaś odwrot­
nie. Dixł.

WITOLD RUTKIEWICZ

twórca pierwszej polskiej koncep­
cji narodowego państwa komuni­
stycznego, inżynier wojskowy, re­
daktor „Dziennika Ekonomicznego
Zamojskiego”, autor komunlsty-
czno-utopijnej powieści „Podróż
do Kalopei”, będącej „obrazem
życia polskiego, udoskonalonego
według ideałów Gutkowskiego”.

KONRAD STRZELEWTCZ

Z CIENIA
WĄTPLIWOŚCI

Kto jeszcze wierzy w apolity­
czność sportu, niech czym prę­
dzej uda się do magazynów nie­
bieskich po stosowną aureolkę,
bo to człowiek święty. Cyrk
sportowy w Los Angeles, to

tylko kropa nad i. Ja już od
dawna przyglądam się tej halo-
wo-stadionowej małpie i papie­
ry kibica oddałem w odpowied­
nim urzędzie, chociaż — jak
wieść gminna niesie — mieć ta­
kie papiery w dobrym gatunku,
to to samo, co zaświadczenie z

Kobierzyna albo z Morawicy.
Nawet przed wojskiem człeka
wybronią. Zresztą, sport wymy­
ślili wojskowi, gdy w czasie po­
koju w zamierzchłych czasach
usychali z nudów. Później sport
poparli i rozwinęli cezarowie
(władza), odkrywając w nim moc

narkotyczną, która z połącze­
niem z mocą Chleba — daje
święty spokój od tych, którzy
chcieliby do władzy się wtrą­
cać. Jednak czasy się zmieniły
i gladiator (dzisiaj: kulturysta)
z niewolnika stał się panem.

Świat współczesny tak dalece
nie ma pojęcia o sporcie, że po­
trafi zupełnie serio i powszech­
nie zastanawiać się, co w kopa­
niu jednej maleńkiej piłeczki
przez dwudziestu dwóch osił­
ków albo w laniu się po mor­
dzie — jest amatorskie, a co .za­
wodowe. Dyskusje tego typu,
podobnie jak cała, współczesna
dorabiana idea sportu, służą
przede wszystkim do kamuflażu
oczywistej polityczności tresowa­
nia mięśni za pieniądze. (Treso­
wania, nie pomyliłem się.) Po

• pierwsze .— dzisiejszy wieniec
laurowy upleciony jest z liste­
czków nacjonalizmu. Po drugie
— wykorzystując psychologiczną
ułomność rachitycznego członka

XX-wiecznej cywilizacji, na sta­
dionie daje mu się rekompensa­
tę za odsuwanie go od decydo­
wania o sprawach dalece waż­
niejszych. (Masz, robaczku, Bań­
ka, jego podziwiaj, potępiaj, kry­
tykuj, do kieszeni mu zaglądaj,
życie prywatne opluwaj. 1 na

Bońku swoje zainteresowania
ludźmi z ekranu oraz pierwszych
stron gazet — zamknij.) Po trze­
cie — sport to pieniądze a nie
jakaś szlachetna walka, to ma­
mona w czapeczce humanizmu.

Jeszcze do niedawna starano

się zachować przynajmniej po­
zory czystości moralnej sportu,
przemilczając afery, transfery,
profity i insze cygaństwa. Od
pewnego czasu mówi się wprost:
kopacz boiskowy zażądał więk­
szego mieszkania, talonu na sa­
mochód i dodatkowej premii.
Mówi się również, że kopaczowi
boiskowemu to się należy, bo po
skończeniu kariery i on będzie
skończony. Swoje musi wyko­
pać, żeby się w życiu urządzić.
I w ogóle mu się należy, bo
przecież tyle radości przynosi
on społeczeństwu. Argumenty
dla debili.

Szarego człowieka potępia się
za złą pracę, lenistwo, częstą
zmianę miejsca pracy (zwłaszcza
dla korzyści materialnych), nie­
subordynację wobec majstra czy
dyrektora, a taki laluś dryblin-
gowy za podobne numery — do-
staje w końcu talon na samo­
chód i dodatkową forsę na urzą­
dzenie się. A jak wyjdzie na

boisko, to kopie tak, jakby miał
nieustanną miesiączkę. I to

wszystko nazywa się SPORTEM.
Jeśli ktoś mi nie wierzy, niech

sięgnie do relacji ze spotkań z

dziennikarzami w naszych kra­
kowskich klubach sportowych,
prawie na tydzień przed rozpo­
częciem rozgrywek ligowych. O-
czywiście, niewiele dyscyplin
sportowych może piłce nożnej
dorównać w... degeneracji, ale
to nie oznacza, że współczesny
sport należy traktować poważ­
nie. Jeśli ktoś musi, to niech go
przyjmuje takim, jakim on jest:
wielkim jarmarkiem, biznesem i
tubą propagandową. Po co od
razu dorabiać mu gębę z takich
cech jak szlachetność, godność,
poświęcenie, posłannictwo naro­
dowe czy humanizm.

‘

Zapewne w tym momencie
doprowadziłem do wściekłości
niejednego fanatycznego kibica.
Przepraszam. Ten felieton doty­
czy panów a nie niewolników.
Jeśli ktoś lubi składać ofiary na

ołtarzu sportu — jego sprawa.
Ja wolę sport amatorski,
czyli bieganie, pływanie, jazdę
na nartach dla własnej przyje­
mności, bez rekordów, kibiców,
prezesów, dotacji. Cóż z tego, że
mamy w narodzie paru osiłków,
gdy cała pozostała reszta kręgo­
słupy ma takie jak droga na O-
bidową. I skończmy wreszcie
raz na zawsze dyskusję na te­
mat naszego ponoć amatorskie­
go sportu. Amatorami w naszym
zawodowym sporcie są je­
szcze tylko konie! Biegają tylko
za furaż i opiekę weterynaryj­
ną i wkładają w ten bieg całe
serce. Ale czy ktoś słyszał, że­
by koń zapytał: za ile biegnę?
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— Wśród około 30 dyrekto­
rów instytutów Uniwersytetu
Jagiellońskiego jest Pan jed­
nym z najmłodszych — zwra­
cam się do dyrektora Insty­
tutu Religioznawstwa UJ doc.
dr. hato. Jacka M. Majchrow-
skiego. — W chwili nomina­
cji na to stanowisko w mar­
cu 1980 r. miał Pan 33 lata,
dziś łat 37. Czy młody wiek
nie paraliżuje Pana poczynań,
nie onieśmiela w środowisku
znakomitych a dostojnych ko­
legów dyrektorów?

— Nawet się nad tym nie
zastanawiałem. Poza tym moi
znakomici koledzy nie są zno­
wu tak dużo starsi, jak­
by się mogło zdawać. Każdy
z nas, pochłonięty kierowa­
niem placówką oraz badania­
mi własnymi, koncentruje się
na zagadnieniach merytorycz­
nych, a nie na zaglądaniu do
metryk.

— Pochodzi Pan z Sosnow­
ca, kończył Pan to samo li­
ceum, co Jan Kiepura, Bog­
dan Suchodolski czy Stanisław
Turski, matematyk, były rek­
tor Politechniki Gdańskiej i
Warszawskiej. Potem były
studia na Wydziale Prawa UJ,
dwa lata studium doktoranc­
kiego, etat w Instytucie Nauk
Politycznych. Doktorat w

1974 r., kolokwium habilita­
cyjne w 1978 r., w 1980 etat

docenta, w tymże roku obję­
cie stanowiska dyrektora In­
stytutu Religioznawstwa. A
przecież głównym nurtem
Pańskich zainteresowań nau­
kowych jest politologia, a

szczególnie historia polskiej
myśli politycznej.

przy ul. Grodzkiej, przycho­
dzą, nie tylko studenci, ale
wręcz Kraków intelektualny.

— Poza tym...
— Poza tym prowadzimy

badania dotyczące mniejszo­
ści religijnych w Polsce w

aspekcie socjologicznym, hi­
storycznym i prawnopolitycz­
nym. Wiąże się to z badania­
mi z zakresu realizacji prob­
lemu resortowego. Badania te
dla instytutu prowadzi około
100 osób z całego kraju, po­
czynając od specjalistów z

Akademii Spraw Wewnętrz­
nych, na tych z Katolickiego
Uniwersytetu Lubelskiego
kończąc. Efektem badań jest
kilka dużej wagi artykułów
już wydrukowanych i kilka
książek znajdujących się w

druku. Przewidujemy, że w

związku z realizacją tego te­
matu wyjdzie łącznie około
10 książek, stanowiących plon
naszych dociekań.

— Domyślam się, że z rea­
lizacją były kłopoty...

— Jak zwykle przy bada­
niach tak newralgicznych,
które dotyczą pogranicza wia­
ry i polityki, religii i władzy.

— Ma Pan trzy książki za.

sobą, a kilka w wydawnic­
twach.

— W PWN czeka na druk
„Myśl polityczna Obozu Zjed­
noczenia Narodowego”, w Pa­
ryżu wyjdzie „Geneza polity­
cznych ugrupowań katolickich
w Polsce”, w Wydawnictwie
„Znak” „Politycy II Rzeczy­
pospolitej” (wspólnie z Jac­
kiem Czajowskim), w KAW
„Na prawo od prawicy”, w

lecz krokiem par excellence
politycznym, wynikającym z

dokonanej przez głosicieli
analizy sytuacji zarówno
wewnętrznej, jak i zewnętrz­
nej kraju. Był jednym słowem
takim samym krokiem, jak
tysiąc lat wcześniej przyjęcie
chrześcijaństwa.

— A Jak powstała „Zadru-
ga”?

— W listopadzie 1937 r.

Wydawcą i redaktorem pod­
pisującym wychodzące w

Warszawie, a posiadające od­
działy w Łodzi i Bielsku pi­
smo był Józef Grzanka. Fak­
tycznie jednak główną rolę
odgrywał w nim znany już
ze swych wcześniej wydawa­
nych książek Jan Stachniuk,
według opinii jednego z naj­
bliższych współpracowników
„osobowość tej miary, która
nikomu nic nie zawdzięcza,
odwrotnie sama urabia in­
nych”. „Zadruga” stawała w

opozycji do wszystkich istnie­
jących kierunków politycz­
nych, dając własną wersję
losów Polski. Oryginalność
poglądów i zaprezentowana
tam osobliwa interpretacja
kultury polskiej zasługują na

prezentację tym bardziej, że
wiele zawartych w niej ele­
mentów uderza swą trafno­
ścią także i dzisiaj. Punktem
wyjścia rozważań była anali­
za niżu cywilizacyjnego jakim
„charakteryzował się nasz

kraj od lat kilkuset w porów­
naniu z przodującymi kraja­
mi świata”. Był on produk­
tem dokonanego w epoce sas­
kiej „skatoliczenla narodu”.
Ów katolicyzm — uważany za

stwie polskimi wyrażał się
nienawistnie 1 obelżywie. Ro­
daków zaś oskarżał o to, iż
„lizusowsko pomagaliśmy na­
jeźdźcom... mordować po ga­
jach świętych bogów naszych
ojców”. A więc jednak zdecy­
dowane odejście od katolicyz­
mu, motywowane, podobnie
jak u Stachniuka, chęcią do­
prowadzenia Polski do wiel­
kości. „Jeśli chcemy wejść w

poczet narodów wielkich —

pisał Szukalski — nie może­
my być plagiatorami ich kul­
tur, lecz zniewolić ich musi-
my swą odrębnością do uzna­
nia za równych sobie”. Gdzie
indziej dowodził, że „przez
zewnętrzne wpływy wsiąkają­
ce w życie narodowe już od
samego zarania dziejów na­
szych, jak również przez
otwarte położenie geograficz­
ne wyrobiły u nas łatwość u-

legania obcym wpływom, czę­
sto bezkrytycznie, przez co

ogólny charakter narodowy
stał się niezdecydowany, za­
wsze oglądający się na dru­
gich, co inni powiedzą, wie­
cznie szukający wzoru dla
siebie. Chrześcijaństwo stając
w obronie słabych i poniżo­
nych pozyskało łatwo te

warstwy dla siebie, ale prze­
szkodziło rozszerzaniu się
śmiałych poczynań, skazując
jednostki wybitne na samot­
ne borykanie się z losem ca­
łego państwa, bo kult boha­
terstwa wygasł w narodzie”.
Był więc. Jak widzimy, pro­
gram Szukalsklego niepełny a

prosty. Sprowadzał się wła-
ściwie' do paru istotnych dla
niego problemów, do hasła
głoszonego w „Kraku”: „Precz:

Korespondencja z Argentyny

Wielkie porządki

Przede wszystkim być sobą
Rozmowa z doc. dr. hab. JACKIEM MAJCHROWSKIM,

dyrektorem Instytutu Religioznawstwa UJ

Od 10 grudnia 1983 r. w Argentynie
trwają wielkie porządki. Po 7 latach i
9 miesiącach dyktatorskiego reżimu
wojskowego, nowy, konstytucyjny rząd
cywilny prezydenta Raula Alfonsina z

Obywatelskiej Unii Radykalnej (UCR)
usiłuje rozplątać „węzeł gordyjski”: jak
rozprawić się z wszelkim ziem, odzie­
dziczanym po rządach trzech kolejnych
junt generalskich?

Nowa faza argentyńskiej demokracji
— według grudniowych obietnic prezy­
denta Alfonsina — ma trwać 100 lat.
Obecny szef państwa chciałby zapoczą­
tkować długotrwały okres pokoju we­
wnętrznego, stabilizacji gospodarczej i

społecznej dla swej ojczyzny. Jest lo­
giczne, że przejście od wieloletniego re­
żimu represyjnego, dławiącego wszelkie
swobody obywatelskie, do konstytucyj­
nej demokracji, nie jest łatwe. Genera-
licja argentyńska, pod wpływem sro­
motnej klęski, doznanej w 1982 r. w

batalii przeciw wojskom brytyjskim o

Malwiny (Falklandy), oddała władzę
cywilom praktycznie bez walki. Chcia-
laby jednak raz na zawsze zamknąć
dramatyczny rozdział dziejów tego kra­
ju, jakim była tzw. „brudna wojna”
przeciw lewicowym i lewackim party­
zantom, zwalczającym z bronią w rę­
ku wojskową dyktaturę.

W tym właśnie tkwi jeden ze szcze­
gólnie skomplikowanych problemów
Argentyny w 1984 roku. Rząd radyka­
łów wprawdzie unieważnił jut „amne­
stię”, wydaną niespełna rok temu przez
juntę gen, Oristino Nicolaidesa dla
wszystkich oficerów i agentów wojska
i sił bezpieczeństwa, którzy w owej
„wojnie” łamali prawa człowieka. Are­
sztowano już członków tej ostatniej
junty, powstałej po klęsce malwiń-
stoiej. Toczy się śledztwo przeciw ge­
nerałom i admirałom, zasiadającym w

poprzednich juntach, które od 24 mar­
ca 1976 r. okresowo się zmieniały,
sprawując Jednak wciąż tę samą re­
presyjną politykę.

Jeden * czołowych tygodników w

Buenos Aires, „Mercado”, przeprowa­
dził w początkach roku ankietę w tej
sprawie. Okazało się, że at 26 proc, jej
uczestników opowiada się za skazaniem
na śmierć oprawców, którzy zakatowali
tysiące patriotów, nie tylko partyzan­
tów, ale nieraz niewinnych ludzi, a na­
wet małe dzieci. 29 proc, ankietowa­
nych żąda dla inspiratorów i wyko­
nawców terroru dożywotniego więzie­
nia. Znikoma mniejszość jest za kara­
mi łagodnymi: 9 proc, za zdegradowa­
niem oficerów do stopnia szeregowca,
a 1 proc. — za wyrzuceniem ich z kra­
ju.

Argentyńskie środki przekazu, z te­
lewizją na czele, według określenia lo­
kalnego tygodnika „El Porteńo”, de-
mostrują nieprzerwanie „Rewię maka­
bry”. Dokumentalne zdjęcia torturowa­
nia więźniów, zrzucania ciał z helikop­
terów do rzeki 1 La Plata, zeznania
ofiar terroru, które zdołały przeżyć
konspiracyjne „obozy śmierci”, a nawet
oświadczenia niektórych sprawców
wielu zbrodniczych aktów — codzien­
nie można oglądać w tutejszych gaze­
tach i na ekranach TV.

Zbadanie i ewentualne wyjaśnienie
losu ok. 30 tys. zaginionych obywateli
(wśród nich kilkuset dzieci, a także
wielu cudzoziemców), to kolejne, nie­
łatwe zadanie nowych władz Argenty­
ny. Według zeznań świadków, aż 74
proc, tych zaginionych zastało uprowa­
dzonych przez zbrojnych żandarmów
lub cywilnych agentów, z ich domów,
miejsc pracy czy po prostu na ulicy.
Poprzedni reżim chciałby te tysiące lu­
dzi po prostu „uznać za zmarłych w

nie wyjaśnionych okolicznościach".

„Czystka" w korpusie oficerskim
trzech formacji wojskowych i w apa­
racie policyjnym, to jeden ze środków
zmierzających do całkowitego odsunię­
cia tych sił od polityki. Ograniczenie

się argentyńskich s!ł zbrojnych do peł­
nienia ich konstytucyjnej roli cz . .a-

nia nad bezpieczeństwem kraju, nie
przypada jednak do gustu wielu ofice­
rom.

Nie mniej emocji w tej fazie euforii
i powodu odzyskania swobód publicz­
nych wzbudza wśród Argentyńczyków
sytuacja gospodarcza kraju.

Rekordowa w skali światowej dewa­
luacja peso (którego kurs wobec dola­
ra w okresie 1977-1983 spadł z 390 do
70 tys za jednego dolara) jest tylko je­
dnym z przykładów deprecjacji gospo­
darki Argentyny. Inflacja, również
najwyższa w świecie przez kilka lat,
w 1983 r. znów podskoczyła do poziomu
sprzed dekady, osiągając aż 433 proc.
I początek roku bieżącego nie zapowia­
da popraxvy: rząd Alfonsina spodziewał
się, iż xv styczniu koszty utrzymania
wzrosną „tylko” o.11 proc. Ceny xv>So-
sły jednak o 12,5 proc., a np. mięso
(którego konsumpcja w Argentynie na­
leży zresztą do najwyższych w świecie)
— aż o 40 proc.

Zadłużenie skarbu państwa i prywat­
nego sektora przemysłowego za grani­
cą sięga 34 mld doi., a na spłatę naj­
pilniejszych rat nie ma pieniędzy, cho­
ciaż oczekuje się w tym roku nadwyż­
ki 3 mld doi. w wymianie towarowej z

innymi krajami. Obecny rząd przejął
skarb państwa niemal pusty: rezerwy
dewizowe rządu 700 min doi. Na ra­
zie radość z przywrócenia swobód i
spokoju w ojczyźnie łagodzi trudności
bytowe. Rząd nie ma jednak żadnej
cudownej recepty na szybkie wydoby­
cie kraju z kryzysu, co już niedługo
może negatywnie rzutować na politykę
obecnej ekipy i popularność rządu Al­
fonsina w społeczeństwie.

RYSZARD GINALSK,

— To się zgadza. Moja
pierwsza książka poświęcona
byia Stronnictwu Pracy, na­
stępna, stanowiąca podstawę
przewodu habilitacyjnego,
traktowała o „Czynnikach
jednoczących naród w myśli
politycznej Obozu Zjednocze­
nia Narodowego”. Natomiast
trzecia, napisana wspólnie ze

Stefanem Nawrotem, a która
akurat wyszła na prawach
rękopisu w nakładzie 100
egzemplarzy 1 nie będzie w

sprzedaży, nosi tytuł nawią­
zujący do mojej obecności
wśród religioznawców. Miano­
wicie poświęcona jest „Nie­
którym elementom stosunków
państwowo-kościelnych w

Polsce lat 1945—1950”.
— A więc książka z pogra­

nicza, interdyscyplinarna...
— Tak, zagadnienia na sty­

ku dyscyplin wiedzy nie nale­
żały dotąd do najmocniejszych
stron nie tylko polskiej nau­
ki. Ja sam, aby nie skostnieć
jako specjalista od jednego
zagadnienia, lubię stosować
plodozmian. To wpływa pobu­
dzająco, widzi się więcej i
szerzej. Tak więc zajmując
się głównie historią polskiej
myśli politycznej. jednocze­
śnie prowadzę badania nad
kompleksem zagadnień okre­
ślanych jako polityka wyzna­
niowa M in. z tego zakresu
wyjdzie wkrótce skrypt uni­
wersytecki pt. „Wprowadzenie
do polityki wyznaniowej”, na­
pisany wspólnie ze Stefanem
Nawrotem.

— Każdy naukowiec ma

swojego mistrza, wzór niedo­
ścigły. Kto był Pańskim nau­
kowym guru?

— Zmarły przed rokiem
profesor Marek Sobolewski.
Człowiek niesłychanie urokli­
wy w życiu prywatnym, rze­
telny pracownik nauki, o du­
żych zdolnościach do syntezy,
co sobie najwięcej cenię, a

przv tym piszący normalną
polszczyną, prostą a piękną.

— Nieczęste to zjawisko
wśród polskich naukowców...

— Niestety.
— Czym zajmuje się kiero­

wana przez Pana placówka?
— Instytut Religioznawstwa

UJ jest jedynym uniwersytec­
kim Instytutem Religioznaw­
stwa w Polsce, zatrudnia o-

koło 20 naukowych i dydak­
tycznych pracowników. Pro­
wadzi się tu prace badawcze
z zakresu porównawczej hi­
storii religii, teorii religii, an­
tropologii i psychologii religii,
socjologii religii, historii wyz­
nań w Polsce i filozofii chrze­
ścijańskiej. Antropologią reli­
gii zajmuje się np. doc. dr
hab. Włodzimierz Pawluczak,
doc. dr hab. Tadeusz Margul
zajmuje się historią' porów­
nawczą religii, a ostatnio
przygotował skrypty uniwer­
syteckie dotyczące teorii i
geografii religii. Z kolei dr
Kazimierz Banek zajmuje się
religiami starożytnej Grecji, a

mgr Henryk Hoffmann na­
pisał bardzo interesującą, no­
watorską pracę doktorską na

temat szkoły astrałistycznej
w religioznawstwie polskim.
Pisał ją u jedynego w Pol­
sce profesora religioznawstwa
Zygmunta Poniatowskiego,
który zresztą stale współpra­
cuje z naszym instytutem. Po­
za tym od paru lat zatrudnia­
my prof. Andrzeja Wierciń­
skiego z Warszawy, antropolo­
ga z wykształcenia, zajmują­
cego się obecnie teorią sym­
bolu religijnego. Na jego po­
rywające wykłady, . które od­
bywają się co dwa tygodnie

PAX jest złożony wybór źró­
deł pt. „Wszechpolscy”, z tek­
stami Zygmunta Balickiego,
Jana Popławskiego, Romana
Dmowskiego, Stanisława Ko­
zickiego 1 in. Poza tym z

PWN podpisałem umowę na

dużą, liczącą około 35 arku­
szy wydawniczych pracę na

temat syntezy polskiej myśli
politycznej lat 1918—1939. To

zajmie mi parę ładnych lat
życia.

— Jest to zarazem odpo­
wiedź na pytanie, które nie­
uchronnie by z mojej strony
padło: co na warsztacie. A
więc, konsekwentnie, dwu­
dziestolecie? '

— Tak, generalnie jest to

mój główny nurt zaintereso­
wań. Ściślej mówiąc interesu­
ją mnie ugrupowania prawi­
cowe okresu międzywojenne­
go oraz partie chrześcijańskiej
demokracji. Lewicą zajmuje
się dziś wielu, prawicą mało
kto. Staram się przypomnieć,
pokazać ten wycinek naszej
rzeczywistości, pomijany do­
tąd z bardzo różnych wzglę­
dów. Zajmuję się np. zupeł­
nie marginalnymi grupami
prawicowymi, mało dziś lub
wcale nieznanymi, jak np.
„Stronnictwem Wielkiej Pol­
ski”, „Radykalnym Ruchem
Uzdrowienia”, „Partią Naro­
dowych Socjalistów”, „Naro-
dowo-Socjalistyczną Partią
Miast i Wsi” czy „Zadrugą”,
którą kierował niezwykle cie­
kawy i uzdolniony ideolog
Jan Stachniuk. Jego prace je­
dynie w części były druko­
wane. Wszystkie te sprawy
stanowią fragment polskiej hi­
storii i nie mogą być pominię­
te w syntezach politycznych,
w naszej wiedzy o tym okre­
sie dziejów Polski. Chodzi też
o przypomnienie pewnych nie­
banalnych sylwetek politycz­
nych, jak np. Adama Skwar-
czyńskiego, zajmującego się
ideologią pracy i wychowa­
nia, czy interesującej postaci
Romana Rybarskiego, profe­
sora, ekonomisty, związanego
z ruchem narodowym.

— Wspomniał Pan o „Za-
drudze”. Ale był też • „Szczep
Rogate Serce" Stanisława Szu-
kalskiego, czyli prawica poli­
tyczna w dziedzinie sztuki.
Ponieważ są to zarazem cra-

coviana, związane z naszym
miastem, proszę o szerszą wy­
powiedź.

— Przytłaczająca większość
ugrupowań należących do
polskiej prawicy politycznej
opowiadała się za katolickim
modelem państwa. Nie była
to jednak opinia powszechna,
istniały bowiem środowiska
nie tylko odcinające się od
katolicyzmu, lecz programowo
go zwalczające, uznające ka­
tolicyzm za element szkodliwy
zarówno dla jednostek jak i
państwa. Występowanie prze->
ciw katolicyzmowi nie Ozna­
czało jednak negacji religii w

dgóle. Przyjęcie zaś Jakiego­
kolwiek systemu wierzeń w

miejsce katolicyzmu — twier­
dzono — winno być uwarunko­
wane psychicznymi predyspo­
zycjami Polaków. Ponieważ
zaś postulowano powrót ku
zwyczajom prawdziwie pol­
skim i słowiańskim, wywo­
dzącym się z czasów przed­
chrześcijańskich, wybór padł
na Światowida. Wybór ów

był ze wszech miar trafny,
albowiem Światowid uchodził
za bóstwo najbardziej kultu­
rotwórcze, zdolne wyrwać na­
ród z marazmu ideowego oraz

przede wszystkim z marazmu

xv pracy. Nawrót do wiary
praojców nie był bowiem wy­
nikiem Jakichś fascynacji,

cały system wartości deter­
minujących zachowanie czło­
wieka, wraz ze swoim insty­
tucjonalnym wyrazem, Ko­
ściołem — miał być źródłem
.Aiwiądu dziejowego Polski”.

— A jeśli chodzi o Szukal­
sklego?...

— Szukalski, znakomity ar­
tysta, rzeźbiarz, początkowo
nawiązał kontakt z „Zadru­
gą”, ale potem ich drogi się
rozeszły. Działalność rozwinął
Szukalski na dwóch płaszczyz­
nach — wydawniczej i arty­
stycznej. Wydawał i zapełniał
sam w 95 procentach ukazu­
jące się nieregularnie pismo
„Krak”. Natomiast działalność
artystyczna Szukalskiego wią­
że się z utworzoną w kwiet­
niu 1936 r. grupą twórczą,
która weszła do historii sztu­
ki pod nazwą „Szczep Rogate
Serce”. Urodził się on w 1895
roku w Warcie koło Sieradza
jako syn ubogiego kowala,
którego postać posłużyła mu

w przyszłości za wzór do
modelu Kraka. Wychowany
przez rodziców w atmosferze
godności i wiary w ideały —

ojciec jego brał udział w woj­
nie burskiej walcząc po stro­
nie ciemiężonych Burów —

od najmłodszych lat wykazy­
wał nieprzeciętne zdolności
artystyczne. Będąc z rodzica­
mi w Stanach Zjednoczonych,
gdzie ojciec udał się w po­
szukiwaniu pracy, rozpoczyna
naukę w Institute ot Art w

Chicago. Postanawia jednak
podjąć studia w kraju, wra­
ca przeto i w wieku 14 lat
przyjęty zostaje do krakow­
skiej Akademii Sztuk Pięk­
nych, do klasy rzeźby profe­
sora Konstantego Laszczki.
Mimo młodego wieku zdoby­
wa szereg nagród i wyróż­
nień oraz wygrywa liczne kon­
kursy na pomniki, które jed­
nak nie są kierowane do rea­
lizacji. Jego krytyczna ocena

większości współczesnych mu

twórców oraz organizacji nau­
ki sztuk pięknych, a także
niepohamowany temperament,
nie przysparzają mu zwolen­
ników 1 przyjaciół, a zdoby­
wane na zagranicznych wy­
stawach nagrody spotykają
się z krytyką krajową płyną­
cą z różnych stron. Mimo te­
go skupił wokół siebie grupę
uczniów, którzy nie bacząc
na szykany ani relegowanie z

Akademii, podjęli pod jego
kierunkiem walkę „o stwo­
rzenie prawdziwego oblicza
sztuki polskiej, przeciw nihi­
lizmowi i dekadencji sztuki
kosmopolitycznej”, co dokonać
się miało w stworzonej przez
mistrza tzw. „Twórcowni”, po­
myślanej jako przeciwwaga
Akademii. W „Twórcowni”
miało nastąpić „uwolnienie
zniewolonego ducha rasy,
zmuszonego dotąd do wchła­
niania starych, obcych cywi­
lizacji”.

— Jak można by satem o-

kreślić poglądy polityczne
Szukalskiego?

— Jako dosyć mgliste i

nlesprecyzowane. Punktem
wyjścia, podobnie lak w wię­
kszości ugrupowań młodych
obozu narodowego, było wy­
powiedzenie walki zakłama­
niu, walki o usunięcie ze sta­
nowisk ludzi nietwórczych,
wyzbytych ideałów, którzy
zawładnęli wszystkimi dzie­
dzinami życia społecznego i

narodowego, nie dopuszczając
ludzi młodych do wałki o le­
psze Jutro. Szukalski stwier­
dzał: „mają mnie ludzie za

heretyka, choć jestem głęboko
religijny, ale religia ta jest
moją własnością, inna religia
— polskość". O duchowień- .

z komunizmem ze świata,
starymi z życia społecznego,
Żydami z Polski, klerem z po­
lityki”. Były to właściwie, z

wyjątkiem punktu dotyczące­
go duchowieństwa, koncepcje
bliźniacze z głoszonymi przez
młodych narodowców, choć
wyraźnie ukierunkowane na

problematykę szituki, co było,
nie tylko w owych czasach,,
oryginalne. Z podporządkowa­
niem kwestii politycznych ar­
tystycznym koncepcjom twór­
czym spotkać się można było
na ogół rzadko.

— Mam nadzieję, że dla
krakowian przypomnienie o

tych sprawach wywoła odpo­
wiednie zainteresowanie. To
coś jak powrót do źródeł, do
czasów młodości. Zwłaszcza,
że w niedalekich Krzeszowi­
cach żyje druh Marzyn z

Krzeszowic, czyli szczepowy
„Szczepu Rogate Serce” ma­
larz Marian Konarski, twórca
niesłusznie pomijany w histo­
rii polskiego malarstwa. Ale,
z innej beczki poczynając,
swojsko tu u Pana, jakoś po
artystowsku. Czy może dlate­
go, że Instytut Religioznaw­
stwa mieści się w, dawnym
mieszkaniu Osterwy? Mamy
sierpień, a Pan urzęduje?

— Nie urzęduję, a pracu­
ję. Naukowo. Najlepiej mi

się pracuje w wakacje. Oczy­
wiście kosztem własnego wy­
poczynku, rodziny etc., ale to

nie ma nic do rzeczy.
— Wiadomo, że pisuje Pan

w zadziwiająco różnych, prze­
ciwstawnych sobie organach:
w „Rzeczywistości” i w „Ty­
godniku Powszechnym”, w

byłych „Płomieniach” 1 w

„Więzi”, w „Ładzie” i w „Tu
i Teraz”. Nie przeszkadzają
Panu rozmaite orientacje i
ideologie tych pism?

— Nie. Wiem że to niektó­
rych denerwuje, bo wszyscy
są przyzwyczajeni do tego, że

jak ktoś jest marksistą, to

najbliżej mu do rządowych
organówf, a jak jest katoli­
kiem, to droga najprostsza
do „Ładu” czy „Tygodnika
Powszechnego”. Mój zaś po­
gląd jest taki, że ważne jest
przede wszystkim nie to,
gdzie się ipisze, lecz co się pi-
sze. A najważniejsze — żeby
nigdy się nie wstydzić tego,
co się napisało. Gdy taka czy
inna redakcja zamawia u

mnie tekst, patrzę nie na to,
kto zamawia, lecz czy w za­
mówieniu nie ma warunków
wstępnych, ustawiania mnie
narzucania rozwiązań i wnio­
sków. Ja do każdego pisma 1
wydawnictwa napiszę, ale
musi to być od początku do
końca mój artykuł czy książ­
ka.

— Tak wysoko eeni Pan
sobie niezależność?

— Jeśli chcę być sobą, a

na to zwracał szczególną u-

wagę mój mistrz prof. Marek

Sobolewski, nie mogę iść na

kompromisy. Na żadne kom­
promisy. Prawda jest jedna i

niepodzielna. Będę drukował

wszędzie, byłe tylko uszano­
wano mój punkt widzenia.

— W Imieniu naszych Czy­
telników dziękuję za rozmo­
wę.

Rozmawlah

KONRAD STRZELEWICZ

Korespondencja z Brazylii

Kacyk Juruna—prezydentem?
W brazylijskim Kongresie Narodo­

wym nie ma polityka równie niekon­
wencjonalnego, jak Mario Juruna
Butse. Jest to dawny kacyk plemienia
Xavantes Nanunjura, który — jako
jedyny dotychczas działacz ruchu In­
dian' w tym kraju — wyrósł ponad
przeciętność, zdobywając w wyborach
w listopadzie 1982 r. mandat deputo­
wanego federalnego. Wielu już Indian
studiuje w szkołach wyższych, nie­
którzy pracują już w tzw. wolnych za­
wodach, jak np. dziennikarze czy
prawnicy. Są też indiańscy radni w ra­
dach miejskich lub deputowani w nie­
których stanowych zgromadzeniach
ustawodawczych. Mario Juruna Butse

- odszedł od nich wszystkich o wiele
dalej w swej walce o prawa indiań­
skich współplemieńców.

Jeszcze dwa lata temu, zanim na

jego kandydaturę z ramienia centroxvej
Demokratycznej Partii Pracy (PDT)
głosowało w Rio de Janeiro 170 tys.
wyborców (!), xv listopadzie 1980 r.

wsławił się już udziałem xv posiedze­
niu tzw. Trybunału Bertranda Russella
w Rotterdamie. Przewodniczył nawet

jednej z sesji tego forum, które deba­
towało nad sytuacją współczesnych
Indian w obu częściach amerykańskie­
go kontynentu.

W przeciwieństwie np. do Kolumbii
czy Peru, gdzie ludność indiańska wraz

z Metysami stanowi dominujący pier­
wiastek etniczny, w Brazylii. potom­
kowie daxvnych właścicieli tego olbrzy­
miego kraju, są już teraz nieliczni. W
ostatnich latach liczbę Indian w Bra­
zylii szacuje się na ok. 300- tys. —

wobec ponad 125 min ogółu mieszkań-
cóxv kraju. Chociaż jest ich więc sto­
sunkowo niewielu — i większość ple­
mion wykazuje ujemne wskaźniki przy­
rostu' naturalnego — kwestia indiań­
ska w Brazylii należy do czołowych
problemów społecznych.

Sukces Juruny Butse w xvyborach
sprzed niespełna dwu lat zaskoczył
wielu brazylijskich obserwatorów poli­
tycznych. Partia PDT, która' wysunęła
jego kandydaturę, udzieliła tym samym
pełnego poparcia jego postulatom i
tych wszystkich aktywistów indiań­
skich, którzy energicznie walczą prze­

ciw wyzyskowi Indian przez białych
Obszarników i wszelkim formom
dyskryminacji.

W swym gabinecie, na piątym pię­
trze jednego z gmachów Izby Deputo-
xvanych w Brasilii, Juruna Butse przyj­
muje. codziennie wielu interesantów,
otrzymuje dziesiątki listów z Brazylii
i zagranicy. Często też jeździ po całym
kraju, odwiedza indiańskie rezerwaty,
podejmuje interwencje w tak licznych
dotychczas zatargach o ziemię między

. Indianami a białymi, którzy usiłują
ich wyrugować z ziemi ich przodków.

Nowa rola byłego kacyka z buszu
Mato Grosso, człowieka, który liczy
sobie obecnie. według jego własnych
słów — „praxvdopodobnie 42 lata” — i

który dopiero w siedemnastym roku
życia pierwszy raz zetknął się z biały­
mi, zapewne nie jest łatwą. Bez

wątpienia jest on jedynym posiada­
czem mandatu w Kongresie Narodo­
wym, nie mającym nawet średniego
wykształcenia. Używa mowy portugal­
skiej niezbyt chętnie. Dopiero od
dwóch lat nosi „europejskie” ubrania,
a od pewnego czasu także okulary.
Zachoxvuje nadal swą indiańską fry­
zurę: z przodu grzywka, z tylu dwa
sploty luźno opadających poniżej ra­
mion, kruczoczarnych włosów... Ma
dziesięcioro dzieci od dwu żon, co —

jak powiedział — jest u Indian rzeczą
normalną.

W połowie maja br. interesujący wy-
xviad z Mariem Juruną Butse zamieścił
liberalny dziennik „Folha de Sao
Paulo”, wydawany w tej największej
brazylijskiej metropolii. Deputowany
przyznał, że w drugim roku zasiadania
w Kongresie jest już nieco zmęczony
swą obecną funkcją. „Byłoby chyba
lepiej, żebym pozostał w mej indiań­
skiej wiosce. Nie prosiłem się o wybór,
to. był chyba jakiś cud. Straciłem już
wiele sił, muszę pomyśleć o własnym
zdrowiu. Na mnie głosowały głód i

nędza ludu, muszę więc teraz spełnić
swą misję,,... Zapewnił jednak, że za­
mierza w 1986 r. starać się o zdobycie
ponownie mandatu.

W rozmowie z dziennikarzem „Folha
de Sao Paulo” Juruna wyraził przy­
puszczenie, że pewnego dnia chciałby

nawet zostać gospodarzem prezy­
denckiego pałacu Planalto w Brasilii.
„Dla niego wszystko wydaje się możli­
we” — komentuje dziennikarz

Logiczną konsekwencją wysunięcia
idei objęcia prezydentury Brazylii było
oczyxviście sformułowanie przez Juru-
nę Butse dla czytelników wielkiej ga­
zety z Sao Paulo, ramowego programu
jego ewentualnego rządu. Przede
wszystkim chciałby on anulować spłatę
olbrzymich, sięgających prawie 100
miliardów dolarów długów zagranicz­
nych. Można by, jego zdaniem, ściągnąć
ile tylko się da pieniędzy z prywatnych
majątków, jakich dorobili się różni
burżuazyjni politycy z rządu, aby
częściowo zlikwidować niektóre po­
życzki i kredyty...

Drugim zamierzeniem potencjalnego
— w przyszłości — indiańskiego pre­
zydenta Brazylii, byłaby gruntowna re­
forma rolna. „Dałbym każdemu bez­
rolnemu chłopu 300, 400 hektarów, a

całą pozostałą ziemię zachowalibyśmy
dla przyszłych pokoleń”... Chciałby też
skonfiskować wszelkie fabryki i inne
przedsiębiorstwa, będące własnością
obcego kapitału, aby przekazać je we

władanie brazylijskim robotnikom.
Tak radykalne koncepcje indiańskie­

go polityka wzbudzają dla niego rów­
nie wiele sympatii w jednych, jak i
niechęci — w innych odłamach bra­
zylijskiego społeczeństwa. Narodowa
Fundacja Indian (FUNAI), rządowa
agenda zajmująca się kwestiami tu­
bylczej ludności raczej pod kątem
odseparowania jej od współczesnej cy-
wilizacji, niż stopniowej asymilacji i
integracji z białymi — zawsze trakto-
xvała Jurunę Butse niechętnie, a nawet

wrogo. Właśnie FUNAI należała do
przeciwników zezwolenia na jego wy­
jazd w 1980 r. na wspomnianą sesję *

Trybunału Russella...
Prasa brazylijska dzień w dzień pi-

sze o Indianach, zwłaszcza o kończą­
cych się nieraz tragicznie walkach z

białymi o ziemię. Mario Juruna Butse,
chociaż dla niektórych wydaje się być
tylko folklorystyczną postacią z buszu,
jest jednak niekwestionowanym lide­
rem walki o prawa wszystkich bra­
zylijskich Indian.

R.G.

Korespondencja z Wielkiej Brytanii
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Jeszcze kilka lat ternu maxviano cy­
nicznie, że Jeśli ktoś wpadnie do Ta­
mizy to nie utonie, lecz... otruje się.
Obecnie londyńska policja martwi się,
że wiraż z falą upałów przybędzie jej
dodatkowa robota: skoki z mostów w

chłodny nurt rzeki stały się dla tam­
tejszych nastolatków nową dyscypliną
sportową. Tamiza znów jest czysta, a

nawet — stawiam za wzór.
Tamiza wcześni® padła ofiarą cywi­

lizacji przemysłowej. Już 150 lat ternu
na opiewanych w pieśniach, nadrzecz­
nych błoniach rozsiadły się fabryki.
Zgubne skutki dla rzeki miało również
wprowadzenie WC: kanały ściekowe
kończyły się na brzegu. Już w 1833 ?.
zaprzestano połowu łososi. Niemożliwa
stała się też praktykowana wcześniej
idylla, gdy król prowadzał z zamku
Tower swego niedźwiedzia polarnego
do wodopoju przy brzegu.

W latach sześćdziesiątych ubiegłego
stulecia Londyn przeżył „Year of the
great stinfc” (rok wielkiego smrodu). W

usytuowanym nad rzeką parlamencie
musiano zawiesić w oknach płócienne
zasłony, nasycone środkami dezynfeku­
jącymi. Mimo to niektórzy posłowie
tak Już mieli dość przykrego zapachu,

że domagali się przeniesienia siedziby
parlamentu do Oksfordu.

Sto lat później sytuacja nie była
xxńele lepsza. Gdy w latach pięćdziesią­
tych bieżącego stulecia na południo­
wym brzegu rzeki oddawano do użytku
centrum sztuki Southbank, sypano do
wody chlor, by zaoszczędzić przybyłej
na koncert publiczności niemiłej woni.

W 1964 r. postanoxviono coś zrobić.
Poxv»tało silne lobby, złożone z przed­
stawicieli rady miejskiej, obrońców
środowiska i xvładż admiiniistraeyjmyah,
które postawiło sobie za cel ożyxvie-
nie Tamizy' Uchwalono budowę dwóch

ogromnych oczyszczalni ściekóxv —

Crossnes i Beckton, ustalono normy
dla odprowadzanych zanieczyszczeń,
zaczęto systematycznie zbierać z po­
wierzchni wody rozlane paliwo i inne
brudy.

Walce x zanieczyszczeniami sprzyja­
ło kilka okoliczności. Po pierxvsze, Ta­
miza ma tylko 338 km długości, gdy
np.Ren—1320km,aŁaba—1165
km, po drugie — przepływa tylko przez
jeden kraj, nie zachodzi więc koniecz­
ność koordynowania przedsięwzięć z

sąsiadami, xxireszcie po trzecie, od cza­
su, €dy port londyńska przesunął się

bardziej na południe, ruch statków na

rzece jest minimalny.
W starych basenach portowych zało­

żono szkółki surfingowe 1 narciarstwa
wodnego. Nad Tamizę poxvrócili rów­
nież wędkarze. W rzece znów można
złowić szczupaka, płoć, karpia, a u uj­
ścia — śledzia, makrelę, flądrę czy
węgorza. Łącznie naliczono sto gatun-
ków ryb! Od paru lat wpuszcza się co­
rocznie 50 tys. sztuk narybku łososia.
Za złoxvieniie wyrośniętej ryby w>-zna­
czono nagrodę. Dowcipnisie próbowali
podwieszać na haczyku łososie z lo­
dówki, ale ubiegłego lata, nadszedł hi­
storyczny moment: Jury oficjalnie po­
twierdziło, że po 150 latach przerwy
łosoś znów połknął przynętę.

Ale wałka o czystość rzeki nie zosta­
ła zakończona. I tu występują sprzecz­
ne interesy. Każdy nowy projekt prze­
mysłowy, każda nowa farma na nad­
rzecznych błoniach — zagraża kruchej
równowadze biologicznej.

IRENEUSZ ŁUKASIK
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Muzyczne spotkanie
w „Krakowskiej Kuźnicy"

(DOKOŃCZENIE ZE STU. 1)

tystka udała się niemal na­
tychmiast do Egiptu. Dalsza
trasa wiodła przez Berlin i
Warszawę (uroczysty koncert
w Filharmonii Narodowej) do
Stanów Zjednoczonych na

słynny festiwal w Newport.
Sensacją tego festiwalu stało
się wykonanie przez Halinę
Czerny-Stefańską i Bellę Da-
widowicz chopinowskiego
„Ronda” na dwa fortepiany.
Warto przypomnieć, że w ro­
ku 1949 obie pianistki podzie­
liły się pierwszą nagrodą na

IV Konkursie im. F. Chopi­
na. Tym razem po raz pier­
wszy wystąpiły wspólnie.

Jak usłyszeliśmy od Haliny
Czemy-Stefańskiej, była to
bardzo męcząca (zmiany wa­
runków klimatycznych!) po­
dróż koncertowa. Należy tym
goręcej podziwiać znakomitą
kondycję artystki, która nie­
bawem występować będzie w

Związku Radzieckim (w ra­
mach „Dni Krakowa w Ki­
jowie”), a jesienią wystąpi
m. in. w Grecji i Wielkiej
Brytanii. Warto jeszcze do­
dać, że większość muzycz­
nych imprez, w których bie-
rza udział nasza wybitna pia­
nistka odbywa się w ramach
obchodów 40-lecia PRL.

Z kolei od Elżbiety Stefań­
skiej-Lukowicz dowiedzieliś­

my się, że w kwietniu przy­
szłego roku odbędzie się w

Krakowie niezwykła impreza
muzyczna. Będzie nią Ogól­
nopolski Konkurs Klawesyno­
wy im. Wandy Landowskiej.
Impreza została pomyślana ja­
ko pierwsze w Polsce spotka­
nie klawesynistów — wirtuo­
zów. Oprócz zmagań konkur­
sowych odbywać się będą
koncerty w wykonaniu reno­
mowanych artystów krajo­
wych i zagranicznych, będzie
to więc forma konkursu —

festiwalu. Jedną z wielu atra-
cji, przygotowanych przez
Elżbietę Stefańską-Łukowicz,
będzie pierwsze wykonanie w

Polsce koncertów na dwa, trzy
i cztery klawesyny J. S. Ba­
cha. Miło też będzie zobaczyć
i usłyszeć w Krakowie Bogu­
sława Kaczyńskiego, który
zdecydował się na prowadze­
nie całej imprezy. Patronat
nad krakowskim konkursem
sprawować będzie minister
kultury i sztuki — prof. Ka­
zimierz Zygulski.

„Gazeta” informować będzie
o postępach w pracach przy­
gotowawczych tej bezprece­
densowej w naszym mieście
(jeśli nie liczyć nieudanego
konkursu organowego który
odbył się w latach 70.) impre­
zy muzycznej.

ZBIGNIEW LAMPART

Inaugurac/a
(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)

Znaczni* lepiej zabrzmiała
Capella towarzysząc soliście
w Koncercie wiolonczelowym
C-dur Haydna. Partią solową
tego koncertu realizował z

dużym (może chwilami nawet

zbyt dużym) polotem JERZY
KLOCEK. Byliśmy świadka­
mi1 wykonania żywego, świe­
żego pod wzglądem emocjo­
nalnym, co winno usprawied­
liwiać wykonania tego drob­
ne niedostatki.

Po przerwie w programie
koncertu znalazł się utwór
przedziwny. Krakowski kom­
pozytor — KRZYSZTOF
MEYER postanowił udowod­
nić, iż był kiedyś pilnym stu­
dentem kursu instrumentacji i

skomponował „za Mozarta”
symfonią. Utwór zatytułowany
„Symfonia w stylu Mozarta"
i oznaczony jako opus 41
(meyerowski a nie mozar-

towski!) należy traktować ja­
ko żart muzyczny i popis wir­
tuozerii warszawskiej Krzysz­
tofa Meyera. Może sią jednak
mylą i grozi nam teraz zalew
„nowych" dzieł Beethouena,
Dilrera, Van Gogha i Dosto­
jewskiego? Cóż, ktoś już daw­
no stwierdził, że sztuka umar­
ła. Jeśli zaś chodzi o stroną
muzyczną wykonania tej sym­
fonii, była ona bez zarzutu, a

kompozytor — jak domyśliłem
sią z jego zachowania pod­
czas gromkich oklasków — był
bardzo ukontentowany.

ZBIGNIEW LAMPART

SOBOTA

1030 nim
ie ć'ui

dla U

18vm—24vm

Częściowa zmiana taryfy celnej
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

towych 1 turystycznych, środ­
ki ochrony roślin, rowery, za­
bawki, maszyny i narzędzia
rolnicze.

Wolne od cła przywozowe­
go będą również towary mie­
szczące się w granicach norm

określonych w kolumnie pier­
wszej taryfy. Na przykład: 20
kg okryć i ubiorów, 10 kg
bielizny osobistej, 3 kg tka­
niny wełnianej, 3 kg tkaniny
bawełnianej, 2 kg firanek, 20
sztuk rajstop, 10 par obuwia,
2 akumulatory samochodowe,
50 nożyków do golenia, 5 kg
mydła i proszku do prania, 2
kg mydła toaletowego, 5 kg
czekolady, 3 kg kawy natural­
nej, 3 kg kakao, 2 kg herbaty,
0,5 kg pieprzu. Dopiero po

przekroczeniu tych norm po­
bierane będą cła.

Ciem niskim objęte zostały
m. in. następujące towary:
zegarki, minikalkulatory, wię­
kszość wyrobów kosmetycz­
nych, instrumenty muzyczne,
odzież skórzana, wyroby por­
celanowe.

Podniesiono cła od towarów
określanych mianem wyższe­
go rzędu oraz przeznaczonych
najczęściej do odsprzedaży z

zyskiem. Dotyczy to między
innymi samochodów, wyrobów
jubilerskich ze złota, srebra i
platyny, kamieni szlachetnych
1 półszlachetnych, wysokiej
klasy sprzętu radiowego 1 te­
lewizyjnego.

Cło od samochodów osobo­
wych produkcji polskiej wy­

nosić teraz będzie 300 złotych
od kilograma, a produkcji za­
granicznej w zależności od
rodzaju silnika 1 jego pojem­
ności skokowej — od 300 zło­
tych do 1100 złotych za kilo­
gram.

Podwyżka części stawek cel­
nych uwarunkowana jest ko­
niecznością zahamowania od­
pływu dewiz z kraju oraz dal­
szego ukrócenia spekulacyjne­
go obrotu towarami sprowa­
dzanymi z zagranicy. Powin­
na ona również przyczynić się
do ożywienia zakupów w ra­
mach eksportu wewnętrznego.

Informacji o zmianach ta­
ryfowych udziela Główny U-
rząd Ceł, a po 20 sierpnia
również urzędy celne w ca­
łym kraju.

Seria tragedii w Nowosądeckim
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wach na granicy Nowego Są­
cza. Zawodowy kierowca jeż­
dżący ciężarowym „starem”
idąc do swojego auta wraz z

pięcioletnim synkiem Piotru­
siem nie zachował podstawo­
wych zasad ostrożności przy
wkraczaniu na jezdnię i oby­
dwaj dostali się pod koła
nadjeżdżającego ciężkiego
„kamaza” z przyczepą. Syn i
ojciec zostali ranni. W Czar­
nym Dunajcu pozostawiony
bez należytej opieki sześcio­
letni Mariuszek bawiąc się
gwałtownie wyskoczył na

jezdnię wprost pod jadącego
„żuka”. Został ranny i prze­
bywa w nowotarskim szpita­
lu. W Nowym Sączu kierow­
ca „volkswagena-golfa” z re­

jestracją krakowską, wioząc
swoje dziecko i pasażerkę, na

skrzyżowaniu ulic Paderew­
skiego i Kochanowskiego usi­
łował Wymusić pierwszeństwo
na ciężarowym „jelczu”. Wóz
osobowy uległ praktycznie
kasacji, a wszystkie znajdu­
jące się w 'nim osoby zostały
poważnie ranne.

W minioną środę na „za­
kopiance”, w miejscowości
Klikuszowa, o godz. 19 przy
padającym deszczu, kierowca
osobowego „mercedesa”, w

którym wiózł żonę i dwoje
dzieci rozwinął nadmierną
szybkość. W efekcie wypadł z

drogi i koziołkował. Wszyscy
zostali ranni, a dziewięciolet­
nia Kasia na dłużej pozosta­
nie w szpitalu.

Też na „zakopiance”, dwie

godziny później, starszy, 62-
letni mężczyzna wtargnął na

jezdnię. Kierujący „fiatem.
126p” nie był już w stanie

wykonać żadnego manewru i
ciężko poszkodowany pieszy
zmarł w drodze do szpitala.

To tylko najbardziej dra­
styczne przypadki z kilku dni
obecnego tygodnia. Niech one

będą przestrogą dla wszy­
stkich, zarówno kierowców
jak i pieszych, a zwłaszcza o-

piekujących się dziećmi. Ape­
lujemy o to wTaz z zastępcą
naczelnika Wydziału Ruchu
Drogowego kapitanem Zeno­
nem Wereszką z Wojewódz­
kiego Urzędu Spraw Wewnę­
trznych w Nowym Sączu, któ­
ry przekazał nam informacje.

STANISŁAW SMIERCIAK

PROGRAM I

8.25 Program dnia
8.30 „Tydzień na działce”
9.00 Kino tełeferii „Niebie­

skie laito” — „Jaskinia zielo­
nego kota” — film prod. hiiszp.
. 10.05 Htetomia dramatu pol­
skiego — S. Grochowiak „Lę­
ki poranne”; reż. T. Zygadło,
wyst.: Emilia Krakowska, Ha­
lina Łabonarska, Roman Wil-
helmi i in.

11.55 „Podróż bez biletu” —

filmy doikum.: „Wyspa wiatru”
prod. TV NRD, „Kroniki z

Plaven” prod. NRD
12.35 „Hobby”
13.05 „Poradnik Rolniczy”
13.30 „Treser” — film balet,

prod. TV NRD, reż. — Peter
Heinrich

14-00 „Militaria, obronność,
nowoczesność” — „Artyleria
— dzień wczorajszy i dzisiej­
szy”

14.30 „Na estradzie i w za­
kładzie GSS — Stalowa Wo­
la”

15.15 DT — Wiadomości
15.30 „W świecie ciszy”
16.00 Magazyn sportowy: fi­

nał drużynowych mistrzostw
świata na żużlu, Międzynaro­
dowe Zawody Przyjaźni w la.

18.10 Losowanie Dużego Lo-

18.20 „Pegaz”
19.00 Dobranoc: „Przygody

Bolka i Lolka”
19.10 Z kamerią wśród zwie­

rząt — Antylopy (2)
39.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 XXI Międzynarodowy

Festiwal Piosenki — Sopot ’84
— Dzień Polski — konkurs o

nagrodę „Bursztynowego Sło­
wika”

22.00 Żniwa ’84
22 05 Na żywo
22.35 Studio Sport
23.35 Kino nocne: „Miaste­

czko Firecreek” — west. prod.
USA

PROGRAM n

14.00 Magazyn Sportowy —

Międzynarod. Zawody Przy­
jaźni w l.a. — finał drużyno­
wych mistrzostw świata na żu­
żlu w Lesznie

16.00 „Katastrofa” — polski
film fab.

17.00—0.35
SOBOTA W „DWÓJCE”

17.00 DT — Wiadomości
17-05 „Wideoteka”
17.30 „Gorąca linia” — eks­

pres reporterów
17.50 Maria Fołtyn zaprasza
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Wytwórnia Filmów O-

światowych przedstawia: —

.„Chrońmy ślady naszej kultu­
ry”-

19.30 Dziennik Telewizyjny
(dla niesłyszących)

20.00 „Duszniki ’84” — re­
portaż

20.10 Koncert Inauguracyjny
XXXIX Festiwalu Chopinow­
skiego w Dusznikach

20.45 Reportaż
21.00 „Norwid i'Chopin” —

program poetycko-muzyczny
21.25 „Życie po raz drugi” —

reportaż
21.35 Spirituals Singer Band

— program rozr.

2200 Kino dorosłych: ,,Ko­
nopie!ka” — film prod. pds.

23.30 Studio Sport — Mię­
dzynarodowe Zawody Przyjaź­
ni w l.a.

16.00 DT — Wiadomości
16.10 „Gdzieś nad Wieprzem

i Bugiem” — reportaż
16.35 „Jutro poniedziałek”
17.00 Kalejdoskop filmowy

„Kino — Oko” — „Dzień ar­
tysty cyrkowego” — film do-
kum TV ZSRR

18.10 Kino familijne „Ojciec
Murphy” — „Kawalerowie i
guziki” — serial prod. USA

19.00 Wywiady Ireny Dzie­
dzic

19.30 Dziennik Telewizyjny
(dla niesłysizących)

20.00 Studio Sport — I liga
piłki nożnej

20.45 „Chiński cyrk na are­
nie” (2)

21.15 ,,Z pamiętnika szalo­
nej gospodyni” — „Słoneczna
steona”

21.45 Muzyczny relaks
21.55 „Figielki pana Słani”
22.25 Wielkie filmy małego

ekranu — „Szpital na peryfe­
riach” — serial prod. CSRS

23.10 Studio Sport — Mię­
dzynarodowe Zaw-ody Przyjaź­
ni oraz Sportowa Niedziela.

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

15.45 Program dnia
15.50 Studio Sport — rela­

cja z Międzynarodowych Za­
wodów Przyjaźni

17.20 DT — Wiadomości
17.30 „Protokół przesłucha­

nia”
17.55 „O żywieniu”
18.05 Telewizyjny Informa­

tor Wydawniczy
18.20 „Saldo” — magazyn

gospodarczy
19.00 Dobranoc: — „Bocianie

loty”'
19.10 „Alex Band i przyja­

ciele” (3) — progr. muzyczny
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 Teatr Telewizji: John

Muirrel! — „Wspomnienie” —

Reż.: Irena Eichlerówna, wyst.:
Irena Eichlerówna, Andrzej
Blumenfeid

21.20 „Pokój 408”
21.50 DT — Komentarze
22.05 Żniwa ’84
22.15 Studio Sport: Międz.

Zawody Przyjaźni
23.45 DT — 24 godziny

PROGRAM H

18.25 Program dnia
18.30 KRONIKA (KR.)
19-00—23.00
WIECZÓR RUMUŃSKI

W TELEWIZJI POLSKIEJ
19.00 „Uroki Rumunii” — re­

portaż filmowy
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Bukareszt ’84” — fe­

lieton filmowy
20.15 „Koncert” — impresja

filmowa
20.30 „Rumuni, język i kul­

tura” — film dokumentalny
21.00 ,.Fantazja” — program

rozrywkowy
21.15 DT — Wydarzenia te­

lefon „Dwójki”
21.30 „Hallo, przylatuje pra­

babcia” — rumuńska komedia
filmowa

WTOREK

fab.
12.30 „Czas reformy" — po­

lubić FAZ?
15.45 Program dnia
15.50 Studio Sport: relacja z

Międzynarodowych Zawodów
Przyjaźni

17.10 Losowanie Bxpress-
Lotka i Małego Lotka

17.20 DT — Wiadomości
17.30 „Hyperion” rumuński

film fantast.-naukowy
19.00 Dobranoc „Pomysłowy

Dobromir”
19.10 Film dokument.
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 „Zerwane cumy” pols­

ki dramat psych.
21.40 DT — Komentarze
21.55 Żniwa 84
22.05 Studio Sport: relacja z

Międzynarodowych Zawo­
dów Przyjaźni

23.35 DT — 24 godziny
PROGRAM II

17.20 Program dnia
17.25 Język angielski (30)
17.55 Język rosyjski (30)
18.30 KRONIKA (Kr)
19.00 „Śpiewnik domowy”
19.20 Przeboje „Dwójki” na

lato
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Z dymkiem cygara”
20.15 „Tam, gdzie pieprz

rośnie” — „Między nami,
mężczyznami” — reportaże z

Ameryki Łacińskiej
21.15 DT — Wydarzenia te­

lefon „Dwójki”
21.30 Gość letniego studia

„Dwójki”
21.45 „Szansa” — telefony
22.15 „07 zgłoś się” —

„Rozkład jazdy” — polski film
fab.

CZWARTEK

„Społem” PSS Zakład Remontowo-Budowlany
w Krakowie uL Zawiła 57

sprzeda materiały nadmierne:
4 BUDOWLANE
♦ WODNO-KANALIZACYJNE
4 ELEKTRYCZNE
4 STOLARSKIE
♦ CZĘŚCI SAMOCHODÓW®
4 OSPRZĘT CIĘŻKI
Zainteresowanych prosi się o skontaktowanie się
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nr tel. 66-10-11 wewn. 207,
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Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne w Krakowie

Zgłoszenia: MPK, Kraków, ni. Brożka 3, Dział

„Poronińskie
Lato"

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

li przeglądu góralskich zes­
połów regionalnych. Trady­
cyjnie organizatorami tej ar-

cyinteresującej imprezy są po­
roniński Oddział Związku
Podhalan oraz Ośrodek Kul­
tury Miasta Zakopanego i
Gminy Tatrzańskiej, a jej
prawdziwą duszą jest Jan Ję-
drol — niezmordowany w po­
pularyzowaniu kultury góral­
skiej działacz społeczny, który
właśnie obchodził swe kolej­
ne urodziny, a liczy sobie już
sześćdziesiąt pięć lat.

Poronińskie Lato czyli dwu­
dniowa rewia góralskiego fol­
kloru odbywać się będzie na

stadionie miejscowego Ludo­
wego Klubu Sportowego, a w

razie deszczu w remizie O-
chotniczej Straży Pożarnej.
Rozpocznie się o godz. 10, w

sobotę przeglądem dziecię­
cych zespołów folklorystycz­
nych, który — z przerwą na

obiady — trwał będzie aż do
wieczora.

O godz. 18.30 zaplanowane
jest „pasowanie na honiełni-
ka”, co w tym przypadku nie
oznacza przeistoczenia dotąd
małego chłopca w pomocnika
baców i juhasów wypasają­
cych owce na halach', lecz
mianowanie na góralskiego
muzykanta.

W niedzielę (19 sierpnia) od
godz. 10 rano aż do wieczora
trwał będzie przegląd zespo­
łów ludowych, w których tań­
czą i śpiewają dorośli oraz

młodzież. Za kwadrans dzie­
więtnasta w niedzielę prze­
widuje się „pasowanie »prymi-
stów«”, czyli jakby miano­
wanie nowych szefów góral­
skich kapel. W niedzielę do
późnej nocy, a właściwie do
świtu w poniedziałek, będzie
trwała zabawa ludowa koń­
cząca jubileuszowe, dziesiąte
..Poronińskie lato”, na które

wszystkich serdecznie zapra­
szamy. (sś)

Zabrakło 36 dolarów...
(INF. WŁ.) 10 czerwca 1979 roku na scenie teatru „Baga­

tela” odbyła sią premiera wodewilu Tadeusza Kwiatkows­
kiego z muzyką Antoniego Mleczki „Romek i Julka”. Przez
trzy pełne sezony spektakl ten grany był przy pełnej wi­
downi i jeszcze dziś jest zaliczany do najbardziej kasowych
przedstawień tego teatru. Trzy lała później krakowski wo­
dewil o murarzach ze Zwierzyńca i Krowodrzy wystawił
„Teatr na Targówku" w Warszawie, gdzie również cieszył
sią on dużym powodzeniem. Piosenki z tego wodewilu za­
prezentowało Polskie Radio w audycji „Cztery pory roku”.
Do redakcji napłynąło wówczas wiele listów z całego świa­
ta, wyrażających uznanie i zachwyt dla autorów tekstów i
muzyki. Skłoniło to Krakowski Oddział Zjednoczonych
Przedsiąbiorstw Rozrywkowych do starań o wydanie tej
płyty. Dziwne, że „Polskie Nagrania” którym najpierw ofe­
rowano płytą nie wykazały żadnego zainteresowania, cho­
ciaż interes był to raczej pewny, ponieważ do tej pory pio­
senkami z tego wodewilu interesuje się Polonia na całym
świecie. Obecnie trwają rozmowy Oddziału Krakowskiego
ZPR z Polskimi Nagraniami i wszystko wskazuje na to, że
płyta taka ukaże sią w przyszłym roku, niestety w niewiel­
kim nakładzie, bo zaledwie w ilości 5 tysiący sztuk. Mogła­
by już być w sprzedaży, ale zabrakło... 36 dolarów na za­
kup noży galwaryżacyjnych potrzebnych przy produkcji pły­
ty. Polskie Nagrania w Warszawie odmówiły Krakowowi po­
krycia tej kwoty i dopiero po wpłaceniu tych dolarów... z

prywatnego konta może rozpocząć sią produkcja płyty. War­
to zaznaczyć, że koszty związane z jej nagraniem ograniczo­
ne zostały do minimum, bowiem Rozgłośnia Polskiego Ra­
dia w Krakowie udostąpniła dla nagrania „taśmy — matki”
swoje studia za darmo. No płycie, a właściwie albumie pły­
towym znajdzie się przeszło 30 piosenek.

Tymczasem autorzy wodewilu ukończyli prace nad drugą
cząścią „Romka i Julki” którą zamówił u nich „Teatr na

Targówku”. „O rany Julka” — bo taki ma nosić tytuł — ba­
wić bądzie publiczność losami drugiego już pokolenia mu­
rarzy: Adamusa i Rozmaryna, zaś jego akcja kończy sią w

dniu wybuchu drugiej wojny światowej. Podobno piosenka
finałowa wyciska łzy z oczu samym autorom. Bądziemy sią,
mogli o tym przekonać już w październiku. Niestety, by
obejrzeć krakowski wodewil trzeba bądzie pojechać do...

Warszawy. Chyba, że któraś z krakowskich scen zainteresuje
się nim i zechce go zaprezentować w Krakowie.

Wodewile stają sią wiąe na nowo krakowską specjalnoś­
cią. Na nowo, bowiem od czasów Krumłcrwskiego autorzy
i kompozytorzy niechątnie brali na swój warsztat ten rodzaj
teatru.

Na otarcie łez krakowskiej publiczności Jerzy Michał

Czarnecki i Antoni Mleczko proponują wodewil oparty o fol­
klor starego Podgórza, a zatytułowany: „Karczma remiza”.
Prawdopodobnie ujrzymy go na przełomie września i paź­
dziernika w... Klubie Podwawelskim.

NIEDZIELA
■-- -

. .

PROGRAM I

7.05 TTR Zajęcia wakacyj­
ne, sarn. II — Przygotowanie
maszyn do uprawy roli

7.25 TTR zajęcia wakacyjne,
aem. IV — Pszczoły

7.45 Alarm'przeciwpożarowy
trwa

7.55 Po gospodarsku
8.15 Program dnia
8.20 „Tydzień” magazyn rol­

niczy
9-00 Kino Teleranka „Waka­

cje Kraszą” — film prod.
ZSRR

10.10 „Siadami naszych cza­
sów”

11.00 „Wielkie miasta świs­
ta” (I) — francuski film do­
kumentalny

12.00 „Siedem anten”
13.00 Studio Sport — Mię­

dzynarodowe Zawody Przyja­
źni w boksie w Hawanie

14.05 „Kraj za miastem”
14.30 Telewizyjny koncert

życzeń
15.15 DT — Wiadomości
15.30 „Kartka z pamiętnika”

— film fabuł, prod. CSRS
17.00 „Podróż sentymental­

na”
17.30 Studio Sport, — Mię­

dzynarodowe Zawody Przyjaź­
ni w boksie

18-20 „Antena"
19.00 Wieczorynka „Pszczół­

ka Maja”.
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 XXI Międzynarodowy

Festiwal Piosenki — Sopot.’84
— koncert laureatów (I)

21.00 „Ach, ta miłość” —

komedia prod. węgierskiej
22.25 Przegląd międzynaro­

dowy
22.45 XXI Międzynarodowy

Festiwal Piosenki — Sopot ’84
— koncert laureatów (II)

PROGRAM H

9.05 „Ach, ta miłość” —ko­
media prod. węg. (dla niesły-
szących)

10.30 „Lotnictwo 1 technika”
— program wojskowy

15.00 Studio Sport — Mię­
dzynarodowe Zawody Pnzyjaź­
ni w boksie

16.00—24.00
NIEDZIELA W „DWÓJCE"

PROGRAM I

9.00 Teleferie „Wakacje ze

słoniem” oraz „Przygody Sind-
bada” — „Przygoda z braćmi
Milutsch” — „Pożegnanie z

Sindbadem”
10.30 Film dla II zmiany

„Abigail” (4) serial tv węgier­
skiej

15.45 Program dnia
15.50 Studio Sport: relacja s

Międzynarodowych Zawodów
Przyjaźni

17.20 DT — Wiadomości
17.30 „Jak cudne są wspo­

mnienia” (7 — ostatni) —

,(Miłość ći wszystko wyba­
czy”

18.30 „Mieszkać” — porad­
nik budowlano-mieszkaniowy

19.00 Dobranoc: „Ślimak Ma­
ciuś”

19.10 „Klinika zdrowego
' człowieka”

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 „Abigail” (4) — serial

produkcji węgierskiej
21.35 DT — Komentarze
21.50 Żniwa 84
22.05 „To jest muzyka"
22.30 „Węzeł cypryjski” —

reportaż filmowy
23.00 Studio Sport: relacja

z Międzynarodowych Zawo­
dów Przyjaźni

23.50 DT — 24 godziny

PROGRAM II

17.20 Program dnia
17.25 Język angielski (29)
17.55 Język rosyjski (29)
18.30 KRONIKA (Kr)
19.00 Muzyczny relaks —

piosenki dla wszystkich
19.20 Przeboje „Dwójki” na

lato
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Letni savoir-vivre”
20.15 Gra WOSPRiT w Ka­

towicach
21.15 DT — Wydarzenia te­

lefon „Dwójki”
21.30 Gość letniego studia

„Dwójki”
21.45 „Światło sprawiedli­

wych" (3) — austriacki serial

historyczny

PROGRAM I

9.00 Kino tełeferii „Fale
Morza Czarnego” (8) — serial
prod. radź.

10.30 Film dla II zmiany
„Modliszka” — film fab. prod.
kanadyjskiej

15.45 Program dnia
15.50 Studio Sport: rei. z

Międz. Zawodów Przyjaźni
17.20 DT — Wiadomości
17.30 „Interstudio”
17.55 „Człowiek dla czło­

wieka” — magazyn krwio­
dawców PCK

18.05 Magazyn lotniczy
18.30 „Sonda” — „Czynnik

si” (4)
19.00 Dobranoc „Miś Usza­

tek”
19.10 Wystąpienie ambasa­

dora Socjalistycznej Republiki
Rumunii

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Fakty, wydarzenia, a-

luzje”
20.15 „Modliszka” dramat

krymin.-psychol. prod. kana­
dyjskiej

. 22.05 DT — Komentarze
22.20 Żniwa 84
22.30 Studio Sport: relacja z

Międzynarodowych Zawodów
Przyjaźni

23.45 DT — 24 godziny
PROGRAM n

18.25 Program dnia
18.30 KRONIKA (Kr)
19.00 Ludzie i Ich pasje
19.20 Przeboje „Dwójki” na

łato
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Ekspres reporterów”
20.15 Filharmonia „Dwójki”

— koncert muzyki polskiej w

Berlinie
21.15 DT — Wydarzenia te­

lefon „Dwójki”
21.30 Gość letniego studia

„Dwójki”
21.45 „Było, nie minęło” —

magazyn filmów dokumental­
nych: „Zawsze rodzi się chleb”
„Źródło”, „Ziemia”

22.30 Spektrum nr 12 mag.
popularnonaukowy

PROGRAM I

9.001 „Krąg” — magazyn
harcerzy

9.40 Kino tełeferii „Pan Sa­
mochodzik i Templariusze” —

„Tajemnica Bahometa”

PROGRAM I

9.00 Teleferie
9.45 „Pan Samochodzik i

Templariusze” — „Podziemny
labirynt” film fab. prod. pol­
skiej

10.30 Film dla II zmiany
„Każdemu inne niebo” film
fab. prod. CSRS

17.15 Program dnia
17.20 DT — Wiadomości
17.30 „Turecka włócznia”

film historyczno-przygodowy
prod. węgierskiej

19.00 Dobranoc „Opowieści
starej wrony”

19.10 Program publicystycz­
ny

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Monitor Rządowy”
20.30 „Każdemu inne nie­

bo” — czechosłowacki film
obyczajowy

22.00 DT — Komentarze
22.15 Żniwa 84
22.30 Studio Sport: relacje z

Międzynarodowych Zawodów
Przyjaźni

23.00 DT — 24 godziny
23.10'Studio Sport: relacja z

Międzynarodowych Zawodów
Przyjaźni

PROGRAM n

17.45 Program dnia
17.30 Studio Sport: relacja z

Międzynarodowych Zawodów
Przyjaźni

18.30 KRONIKA (Kr)
19.00 Muzyczny relaks
19.15 Przeboje „Dwójki” na

lato
19.25 Wystąpienie ambasa­

dora Urugwaju
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Za kierownicą”
20.15 „Krajobraz kultury"
20.45 „Muzyka małego ekra­

nu”
21.15 DT — Wydarzenia te­

lefon „Dwójki”
21.30 Gość letniego studia

„Dwójki”
21.45 „Wielka historia ma­

łych miast” — Ciechanowiec
— filmowy reportaż historycz­
ny

22.10 Opowieści o miłości
„Wiosenne wczasy” — film

prod. ZSRR

Głównego Energetyka, tel. 66-20-22, wewn. 13-81

NAUKA RÓŻNE

WPISY na kursy pisania na ma­
szynie — roczne, półroczne oraz

dla studentów 3-miesięczne, kur­
sy stenogralli, przyjmuje Stowa­
rzyszenie Stenografów 1 Maszy­
nistek Oddział w Krakowie, ul.
Wrzesińska 5/6, w godz. 9—14 i
16—19, tel. 21-18-19 — oraz Zespół
Szkół Ekonomicznych w Tarno­
wie, ul. Bema 9/11, tel. 20-76.

K-8367

OFERTY krajowe 1x5 konty­
nentów świata — poleca Kore­
spondencyjna Agencja Matrymo­
nialna, 78-401 Szczecinek. A-133

KOMPLETY kuchenne, mehlo-
śclanki, komplety wypoczynkowe,
narożniki, wersalki, ławy ltp. —

poleca sklep „Wyppsażenle mie­
szkań” — Tarnów, -ul. Okrężna S
(róg Lwowskiej). g-16025

SPRZEDAŻ MEBLE — komplety kuchenne,
komplety wypoczynkowe, meblo-
ściankl, fotele, ławy, stoliki TV —

poleca sklep meblowy — Burzym,
Nowy Sącz, ul. Zielona 32.

ŻUKA skrzyniowego, 1980 —sprze­
dam. Wiadomość: Stanisława Po-
nek, Czajowlce k. Ojcowa.

g-19147/Prz
PRZEDSIONEK przyczepy kem­
pingowej, odkurzacz, telewizor
Jowisz, hak holowniczy Mercede­
sa, wyposażenie Inwalidzkie „ma­
lucha” — sprzedam. Tel. 37-14-55.

g-20344

Kontakty zagraniczne. — Żary,
skrytka 11. A-115

ESTETYCZNE 1 trwałe kolorowe
płytki posadzkowe z konglome­
ratu marmurowego „biała ma-

rianna”, zastosowanie: łazienki,
korytarze, kuchnie, tarasy zada­
szone, kaplice, kościoły, itp, wy­
rób i sprzedaż — mgr inż. Adam
Konopka, 32-065 Krzeszowice, ul.
Krakowska 19, tel. 206-81 wieczo­
rem lub 207-47 rano. g-20274

FABRYCZNIE nowy overlock czte-

ronitkowy „Prywłleg” 4000 na

220 V — sprzedam. Listy kiero­
wać: 43-246 Strumień, Zbytków
tai, woj. bielsko-bialskie.

g-20241

KALETNICZA SPÓŁDZIELNIA PRACY

„ASKO-TĘCZA” w Krakowie, ul. Stradom 18

IBS natychmiast lo jrxv
4 2 EKONOMISTÓW D.S? ROZLICZEŃ MATERIA­

ŁOWYCH
4 TECHNOLOGA BRANŻY KALETNICZEJ
4 ELEKTRYKA
4 3 MECHANIKÓW-KONSERWATORÓW ze znajomo­

ścią maszyn szyjących
4 2 MISTRZÓW KROJU I SZYCIA
4 4 KROJCZYCH DO ROZKROJU SKÓR I TWORZYW
4 PRACOWNIKÓW POSIADAJĄCYCH UMIEJĘTNO­

ŚCI SZYCIA na maszynach szwalniczych
Zgłoszenia przyjmuje i szczegółowych informacji

udziela Referat Kadr i Szkolenia — Kraków, ul. Stra­
dom 13. I p., telefon: 22-00-16.

ooeeoo®oeeoeoeoeoe®ee»8oeeee®e®@®os®©9®@9

THZ „POLIMAR”
Skład Konsygnacyjny
piekary Śląskie

ul. Bytomska 359, teł. 87-27-2T

oferuje za waluty wymienialne
> DUŻY WYBÓR SAMOCHODÓW UŻYWA­

NYCH produkcji zachodniej z silnikami

diesla,
! > > CZĘŚCI ZAMIENNE do samochodów Mer­

cedes

Zakupione n na» samochody zwolnione są od opłat
celnych i podatku.
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KÓŁKO ROLNICZE W WIŚNIOWEJ k/DOBCZYC

ZATRUDNI zaraz
KIEROWNIKA ZAKŁADU USŁUG

REMONTOWO-BUDOWLANYCH

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia z Kierownic­
twem KR.

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO „KRAKBUD”

Kraków, ul. Dzierżyńskiego 112

ogłasza WPISY
bez egzaminów wstępnych dla kandydatów na rok

szkolny 1984/85

DO ZASADNICZEJ SZKOŁY BUDOWLANEJ
dla młodzieży w wieku 15—17 lat, w zawodach:

— MALARZ BUDOWLANY
— MURARZ
— POSADZKARZ
— MECHANIK POJAZDÓW SAMOCHODOWYCH

NAUKA W SZKOLE TRWA 3 LATA

W okresie uczęszczania do szkoły, uczniowie, jako
młodociani pracownicy otrzymują wynagrodzenie, pre­
mię do 20% i rekompensatę oraz bezpiatne posiłki re­
generacyjne. Dla zamiejscowych zapewnia -ię miejsce
w internacie i całodzienne wyżywienie, z częściową
odpłatnością.
DO PODANIA O PRZYJĘCIE NALEŻY DOŁĄCZYĆ:
— podanie
— życiorys
— świadectwo ukończenia klasy siódmej oraz odpis

ocen za pierwsze półrocze klasy ósmej
— dowód tymczasowy lub wyciąg aktu urodzenia po­

twierdzony w miejscu stałego zameldowania
— trzy fotografie:

WPISY PRZYJMUJE I INFORMACJI UDZIELA
Sekretariat Zasadniczej Szkoły BUDOWLANEJ KPBP
30-731 Kraków, ul. Grochowa 23, tel. 55-17-44.

Dojazd do Szkoły autobusem linii 127 z placu Bo­
haterów .Getta
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PLAKAT
Jeszcze tylko trzy dni o-

glądać będzie można w

galerii Klubu Twórców
Kultury ZK ZSMP „Fo­
rum”, przy ul. Mikołajskiej
w Krakowie - wv.st? .vę
plakatu ANDRZEJA KLI­
MOWSKIEGO z kolekcji
Krzysztofa Dydo.

Andrzej Klimowski uro­
dzi! się w roku 1949 w

Londynie Studiował ma­
larstwo, a następnie grafi­
kę w St. Martine School
of Art W latach 1973—30
przebywał i pracował w

Polsce, gdzie również od­
był dwuletni staż u prof.
H Tomaszewskiego w

warszawskie] ASP Aktu­
alnie wykłada w Royal
College of Art w Londy­
nie współpracując również
z innymi uczelniami Po
powrocie do Wielkiej Bry­
tanii podkreślał w wypo­
wiedziach, że mimo trud­
ności, które w Polsce musi
pokonać artysta — zarów­
no biurokratycznych jak
i warsztatowych, warunki
pracy plakacisty są o wie­
le lepsze niż na Zachodzie.
Andrzej Klimowski zaj­
muje się wszelkimi for­
mami grafiki użytkowej,
scenografią, fotografią i
filmami krótkim, które ro­
bi wspólnie z żona Danu­
tą Schejbal. Swoje prace
prezentował na wielu wy­
stawach indywidualnych,
m. in. w Warszawie, Poz­
naniu, Wrocławiu, Często­
chowie i Bracknell. Zaczął
również projektować pla­
katy filmowe, jako że u-

waża się za fanatycznego
kinomana. Na ogół są to
złożone kompozycje na ba­
zie kolażu artystycznego z

dyskretnym użyciem barw­
nych akcentów. Między­
narodową karierę po­
twierdziła niezwykła po­

MALARSTWO
W Klubie MPiK przy

Małym Rynku w Krako­
wie czynna jest (do końca
sierpnia) wystawa malar­
stwa RYSZARDA GOLIN-
SKIEGO. Ten młody ar­
tysta, który ma już na

swym koncie sporo wy­
staw, tym razem proponu­
je cykl „Twarze” Portrety
ograniczone w kolorze —

złotości, szarości, biel,
czerń — także barwne, od
kubistycznych, realistycz­

pularność w Stanach
Zjednoczonych plakatu
do filmu „Nashville”.
Efekty jego artystycznych
poczynań możemy ocenić
oglądając prezentowane
prace jeszcze przez najbliż­
sze trzy dni, w godzinach
od10do13.

Już od wtorku, 21 sierp­
nia „Forum” zaprasza na

kolejną wystawę. Tym ra­
zem Krzysztof Dydo udo­
stępnił ze swojej kolek­
cji plakaty WOJCIECHA
SIUDMAKA, Siudmak,
który urodził się w 1942
roku, po ukończeniu w

Warszawie Liceum Plas­
tycznego studiował w ASP.
Następnie wyjechał do
Francji, gdzie kontynuował

nych po kolorowe, ekspre­
syjne. „Twarz jest cieka­
wa, sama nasyca płótno.
Już. zrobienie kilku kre­
sek np. oka jest interesu­
jące, w każdym razie dla
mnie" — tak tłumaczy
twórca swoje malowanie
portretów. Ryszard Goliń-
ski maluje także barwne
kompozycje geometryczne,
oryginalne ciągi kwiatów
(kilka z obrazów o tej te­
matyce także znalazło się
na wystawie). Oryginalne
— ponieważ artysta nie
maluje pojedynczych obra­

studia w Ecole des Beaux-
-arts de Paris. Od 1971
roku współpracuje z wiel­
kimi agencjami wydawni­
czymi i galeriami sztuki
we Francji, RFN, Japonii
i USA. Uprawia malar­
stwo, grafikę, rzeźbę, pla­
kat i ilustrację książko­
wą. Wystawiał swoje pra­
ce w Berlinie, Londynie,
Paryżu i Cannes. Krzysz­
tof Dydo pisze o twórczoś­
ci Siudmaka: „proklamuje
się następcą Ingresa i Sal-
vadore Dali, swoją sztukę
określając jako fantastycz-
no-hiperrealistyezną. Lubi
niepokój, lecz jego malar­
ski świat — pomimo nie­
pokoju, jaki ma w sobie —

jest bardzo nęcący”. Myś­
lę, że warto zacytować
również opinię ojca
„Gwiezdnych wojen”, re­
żysera i producenta Geor­
ga Lucasa: „światy ma­
giczne Wojtka powodują
przeniknięcie fantastyki do
rzeczywistości. Jego obrazy
podobne są do pojedyn­
czych klatek filmowych —

wybrane momenty to głę­
bokie doświadczenia kon­
tynuowane w czasie i prze­
strzeni. Te panoramiczne
pejzaże wyobraźni są na­
ładowane żywą energią...
W tych dziełach jest po­
tężny spokój i nieskończo­
na przestrzeń do odszuka­
nia i zbadania”.

Warto chyba wspom­
nieć również o samym
Krzysztofie Dydo, dzięki
któremu plakaty te —

Siudmaka po raz pierwszy
w Polsce — będziemy mo­
gli obejrzeć. Ukończył stu­
dia nauczycielskie i AGH

w Krakowie. Obecnie pra­
cuje w „Desie” jako spe­
cjalista ds. plakatu. Od
przeszło 25 lat kolekcjonu­
je plakaty polskie i uzbie­
rał ich do dzisiaj ponad 4
tys., co mogłoby się już
stać zalążkiem muzeum.

Jest to jedna z najwięk­
szych prywatnych kolek­
cji plakatu w Polsce. O-
bejmuje prace wszystkich
najbardziej liczących się
w tej dziedzinie artystów:
począwszy od Mehoffera i
Axentowicza, na najmłod­
szej generacji kończąc. (ev)

Zdjęcie górne: reproduk­
cja plakatu A. Klimow­
skiego, dolne: jeden z pla­
katów W. Siudmaka.

Fot. K. JELEŃSKI

zów przedstawiających bu­
kiety, ale łączy je na płót­
nie w całość. Na kolej­
nych obrazach — tworzą­
cych jakby fryz — powta­
rza ten sam motyw kwia­
towy. Na pewno sporo
osób zaakceptuje malar­
stwo Golińskiego i w tym
przeświadczeniu polecamy
pójście na tę wystawę.

Na zdjęciu: reprodukcja
jednego z obrazów R. Go­
lińskiego.

fot. OTTO LINK
*

Bardzo interesująca eks­
pozycja czynna jest w sa­
lach wystawowych Śród­
miejskiego Ośrodka Kul­
tury w Krakowie. Oto
HELENA ŁOZA przedsta­
wia ponad 30 swoich prac
akwarelowych. Autorka
zajmuje się malarstwem
dopiero od kilku lat,
wcześniej, przez wiele lat
była solistką Chóru Pol­
skiego Radia i Telewizji we

Wrocławiu, gdzie mieszka
na stałe. Po zrezygnowa­
niu z pracy zawodowej
zaczęła malować. Choć jest
nieprofesjonalistką nie wi­
dać tego zupełnie z jej
prac, obrazów na wysokim
poziomie technicznym, zna­
komitych. Ulubionym mo­
tywem malarskim jej a-

kwarel, gwaszy jest pej­
zaż. Maluje krajobrazy
mało realistyczne, wrażli­
we, działające na psychikę
odbiorcy, delikatne, sub­
telne, stosując delikatne
kolory. Osoby obserwują­
ce jej poczynania twierdzą,
że czyni kolosalne postępy
w swym malowaniu, zau­
ważalne niemal z tygodnia
na tydzień. Wystawa, któ­
rą prezentuje w Krakowie,
jest jej pierwszą, ale jak­
że udaną.

Budowlani muszą zdążyć na czas

Maluchy z Kurdwanowa —

nadal bez przedszkola!

teatry
Nieczynne.

Do rozpoczęcia nowego roku
szkolnego zostało zaledwie 15
dni. Są one okresem wytężo­
nej pracy na inwestycjach o-

świato wych. Budowlani po­
winni bowiem zdążyć na czas.

A jak wygląda ten problem w

praktyce?...
Wczoraj władze polityczne,

administracyjne i oświatowe
Krakowa wizytowały te obie­
kty, które są najbardziej za­
grożone i których oddanie
przed 1 września stoi pod zna­
kiem zapytania.

Najgorzej przedstawia się
sytuacja w Kurdwanowie przy
budowie przedszkola na 240
dzieci. Wykonawca — KPB —

zobowiązał się do wykonania
obiektu na 1 września. Kura­
torium więc zezwoliło na za­
kwalifikowanie dzieci z osie­
dla do przedszkola. Kierownik
budowy — Janusz Nowakow­
ski nie był jednak wczoraj w

stanie określić realnego końca
budowy. Padały różne termi­
ny. Sytuacja, oględnie mó­
wiąc, niepoważna. Obecny na

objeździe sekretarz KK PZPR
— Józef Szczurowski zapro­
ponował wykonawcy przygo­
towanie konkretnego progra­
mu prac i określenie nieodwo­
łalnego terminu oddania
przedszkola. Również to samo

przedsiębiorstwo jest wyko­
nawcą dwóch pozostałych wi­
zytowanych przez władze mia­
sta placówek.

W Bieżanowie kończy się
budowę szkoły podstawowej.
Kierownik budowy — Leszek
Sędzimir twierdzi, że 15 sal
dydaktycznych i segment ad­
ministracyjny będą gotowe
na czas. V/ placówce spotyka­
my również kierownika szko­
ły — Henryka Kowalskiego.
Rok szkolny rozpoczniemy na

pewno — mówi ' dziennika­
rzom. Klasy są przygotowane
do wnoszenia sprzętu, pracują
już sprzątaczki. Na zewnątrz
porządkuje się drogi dojazdo­
we. Tak więc 1200 dzieci 1
września wejdzie do nowej
szkoły. Do wykończenia przez
KPB zostają jednak: stołówka
(15 wrzesień) i sala gimnasty­
czna (koniec br.). Na Woli
Duchackiej-Zachód to samo

przedsiębiorstwo kończy budo­
wę sali gimnastycznej i seg­
mentu gospodarczego. Dzieci
w tej placówce uczą się już od
roku. 1 września, jak zapewnił

KRAKOWSKI

© Po trzygodzinnym staniu
w kolejce jedna z naszych
Czytelniczek kupiła mięso wo­
łowe w sklepie mięsnym przy
ul. Basztowej. Jakież było jej
przerażenie, gdy w mięsie zo­
baczyła białe chodzące robaki.
Rzeczywiście wygląd zakupio­
nej „padliny” w niczyłn nie

Walka o grube miliony

Czy brak paliwa spowoduje
inwazję szkodników?!

Trudno żywność zdobyć, jeszcze trudniej uchronić od
przysłowiowej „kreciej roboty” wszelkiego rodzaju owadów
i gryzoni. W celu zapobieżenia tym ostatnim przypadkom
powołano przed kilkudziesięciu laty Zakład Zwalczania
Szkodników Żywności.

Krakowski ZZS2 z oddziałem w Rzeszowie działa na te­
renie 8 województw Polski południowej. Tylko w roku u-

biegłym z jego usług skorzystało 25 tys. klientów. Gros in­
terwencji stanowią akcje deratyzacyjne i dezynsekcyjne w

magazynach paszowych, spichlerzach, chłodniach, a także na

zlecenie SANEPID w prywatnych piekarniach, cukier­
niach, szpitalach itp. Najwięcej pracy jest w miesiącach
letnich, zwłaszcza w okresie żniw. Wtedy to świeżo skoszo­
ne zboże szybko przewozi się do różnych magazynóy bez
uprzedniego sprawdzenia ich szczelności (dziury w podło­
gach, dachu itp.) i stanu sanitarno-higienicznego. Do tego
dochodzi wilgoć, która jest naturalnym sprzymierzeńcem
szkodników. Najgroźniejszy z nich — wołek zbożowy tylko
czeka na tego typu okazje. Wystarczy, że w jednym kilo­
gramie zboża znajdą się 3 sztuki — po miesiącu będzie ich
już 300. Dlatego walcząc z tymi owadami należy oczyszczać
nie tylko samą żywność, ale również miejsca jej przecho­
wywania i środki transportu.

Wykorzystywane są do tego celu najróżniejsze sprawdzo­
ne i skuteczne preparaty chemiczne, które aż w 85 procen­
tach kupuje się w krajach kapitalistycznych. Szczególnie
przydatne w zwalczaniu szkodników poukrywanych w

szczelinach i otworach są preparaty gazowe. Dzięki nim
właśnie uratowano we wrześniu ub. r. około 50 tysięcy ton

ziarna, przez wielu już uważanego za bezpowrotnie stra­
cone . Gaz okazał się też skuteczny w walce z owadami po­
żerającymi bezcenne księgi znajdujące się w magazynach
Biblioteki Jagiellońskiej. Co prawda wiele było obaw, czy
nie wpłynie on niekorzystnie na białe kruki, ale na szczę­
ście wszystko zakończyło się pomyślnie.

Zakład boryka się z wieloma kłopotami. Trudno jest
zdobyć części zamienne do przeważającego zagranicznego
sprzętu. Jednak problemy te są niczym w porównaniu z

dosłowną walką ZZSŻ o pozyskanie dodatkowego przy­
działu paliwa, niezbędnego, żeby móc dojechać do każdego
klienta na terenie kilku podległych województw. Posiada­
na przez zakład ilość paliwa z trudem wystarcza na załat­
wienie bieżących usług, a cóż dopiero powiedzieć o ostrym
pogotowiu w obliczu zbliżającego się szczytu żniwnego. Jest
wszelki niezbędny do walki ze szkodnikami sprzęt technicz­
ny, są doskonale owadobójcze preparaty chemiczne i wyso­
ko wyszkolone kadry. Nie ma natomiast wprawiającego w

ruch ten cały mechanizm — paliwa. W tej sytuacji jedno
jest pewne —szkodniki wychodzą z ukrycia, stawiając nas

w obliczu wielomilionowych strat. Czyżby miały wygrać?
(koź)

kierownik tej budowy — An-
drżej Bielecki, dzieci wejdą
już do budynku w całości od­
danego przez KPB. Oczywiście
cieszą te zapewnienia. Jednak
zarówno uczestniczący w wi­
zytacji wiceprezydenci m. Kra­
kowa — Janusz Jakubowski i
Jan Nowak jak i wicekurator
— Zdzisław Turkot proponują
budowlanym z KPB skomaso­
wanie wszystkich sił budowla­
nych na przedszkolu w Kur­
dwanowie, nawet kosztem o-

późnienią prac na dwóch po­
zostałych obiektach.

W Krzyszkowicach budowa­
na jest szkoła podstawowa i
dom nauczyciela. Główny wy­
konawca — Budostal-3 zobo­
wiązał się do oddania 14 po­
mieszczeń do nauki do końca
roku. Budynek dla grona pe­
dagogicznego odda się dopiero
w 1985 r. Brygadzista-murarz
— Andrzej Piekarczyk opro­
wadzający gości po budowie,
twierdzi, że na ten miesiąc
pracujący tutaj nie dostali
jeszcze zleceń. Prace posuwa­
ją się, ale brak ludzi nie gwa­
rantuje chyba dotrzymania
terminów. Cykl budowlany tej
placówki jest długi, wynosi
bowiem cztery lata (od 1931
r.). W każdym razie oświata
czeka na oddanie części dyda­
ktyczne! do końca grudnia, a

całości do 1 września 1985 r.

Kolejne wizytowane placów­
ki znajdują się na Prądniku
Czerwonym. W przedszkolu
wykonywanym przez KBM —

Nowa Huta nie zamknięto je­
szcze tzw. stanu surowego.
Marek Guziec — majster, nie
potrafi nic konkretnego po­
wiedzieć. Jak na razie przy o-

biekcie pracują 4 osoby. Real­
ny termin oddania tego obie­
ktu być może, zna jedynie dy­
rektor przedsiębiorstwa. Nam
było trudno go określić.

Ostatnim obiektem jest od­
dana częściowo w ub. r. Szko­
ła Podstawowa nr 24 na Prą­
dniku Czerwonym Wspaniały
4-segmentowy budynek po­
mieści od 1 września 2000
dzieci. Kierownik budowy —

Andrzej Sadzik kończy prace
przy stołówce i kuchni. Gorzej
jest z salą gimnastyczną. Ma­
my jednak nadzieję, że 1 tym,
razem główny wykonawca
szkoły—KPBO nie zawiedzie
i 1 września zostaniemy za­
proszeni na otwarcie całego
obiektu. (ml)

przypominał smacznego kęs­
ka obiadowego. Klientka zro­
biła sobie więc wczoraj na

obiad danie jarskie... My cie­
kawi jesteśmy jak wyglądał
odbiór jakościowy towaru

przez kierownictwo sklepu
przy ul. Basztowej. Jak wie­
my, zwłaszcza mięso i jego
przetwory powinny być sta­
rannie sprawdzane przed
przyjęciem do placówki han­
dlowej. Nie sądzimy, żeby
ktoś z tego sklepu gustował w

tego typu dodatkach jakie
znalazła po przyniesieniu za­
kupu do domu nasza Czytel­
niczka.

KIJÓW (Krasińskiego 34): Seks­
misja (pot 15 lat) l filmy krótko­
metr. — 16.15, 19.15. MIKBO

(Dzierżyńskiego 5): Małżeństwo
Marti Braun (RFN 15 lat) — 15.30,
20; Hair (USA 15 lat) — 17.45.
MŁODA GWARDIA - STUDYJ­
NE (Lubicz 6): Iluzjon: Franc.
film kryminalny — 18, 18, 20. PA­
SAŻ: (Pasaż Bielaka): Bajki dla
dzieci — 12; Glina czy łajdak (fr.
15 lat) — 10. 13, 15, 17; Miasto ko­
biet (wł, 18 lat) — 19. ŚWIT DUŻA
SALA (os. Teatralne 10): Unikas
ostatni Mohikanin (rum. b .o .) —

15); Seksmisja (poi. 15 lat) oraz filmy
fcrótkometr. — 16.30, 19.15. ŚWIA­
TOWID DUŻA SALA (os. Na Skar­
pie 7): 39 stopni (ang. 12 lat) —

16; Tysiąc miliardów dolarów (fr
15 lat) — 18, 20.15. SFINKS (Maja­
kowskiego 2): Idealna para (USA
15 lat) — 16, .18, 20, TĘCZA (Pra­
ska 52); Wielki Szu CpOl
18 lat) — 1645, 18.30. UCIE­
CHA (Boh. Stalingradu 16):
Duch (USA 15 lat) 1 filmy krót-
kometr. — 15.45; Ucieczka z

Aloatraz (USA 15 lat) - 18. 20.15.
UGOREK (os. Ugoreki): Diabeł
morski (radź, b.o.) — 15; Butch.
Cassidy i Sundance Kid

(USA 15 lat) — 17, 19. WAN­
DA (Waryńskiego 5): Toot-
sle (USA 15 lat) — 15.45, 18, 20.15
WARSZAWA (Stradom 15). Poszu­
kiwacze zaginionej arki (USA 12

lat) i filmy krótkometr, — 15.30;
18; Ucieczka z Nowego Jorku (USA
18 lat) i filmy krótkometr.
— 20.30 . WISŁA (Gazowa 27): Ko-
chanica Francuza (ang. 15 lat)
— 15, 17, 19. WOLNOŚĆ (18 Stycz­
nia 1): Żandarm w Nowym Jor­
ku (fr. b.o .) — 10; Długowieczna
rodzinka (jug. 15 lat) — 12; Pa­
sażer w kajdankach (chan 15 lat)
— 16; Szpital Britannia (ang.
18 lat) — 18, 20.15. WRZOS

(Zamojskiego 50): Synteza (poi 12

lat) - 16 Lata dwudzieste, lata

trzydzieste (poL 15 lat) — 18; Dre­
szcze (poi. 15 lat) — 20.

KRZESZOWICE — Nowości: Ra­
cja stanu (fr.15lat—pożz
film.); Czerwone dzwony cz. I i
II (ZSRR-meksyk-wł. 12 lat); MY­
ŚLENICE — Wisła: Parszywa
dwunastka (USA 18 lat). NIEPO­
ŁOMICE — Bajka: Prywatne pie­
kło (USA 15 lat — poż z film.),
SKAWINA —- Piast: Racja stanu

(fr. 15 lat — poż. z film.). SŁOM­
NIKI — Czar: Na granicy (USA
18 lat). WIELICZKA — Górnik:
Lot nad kukułczym gniazdem
(USA 18 lat).

Pozostałe kina nieczynne

wystawy^^f
ZBIORY SZTUKI NA WAWELU:

KOMNATY (12—17). SKARBIEC
KORONNY I ZBROJOWNIA
(10-15) MUZEUM KATEDRALNE

(10—15). Wystawa „Wawel za­
giniony" (10—15) GROBY KRÓ­
LEWSKIE I DZWON ZYGMUNTA
(9-15) MUZEUM W PIESKOWEJ
SKALE (Ojców): (10—15.30) MU-
ZEUM W I. LENINA (Topolowa 5)
Wystawy: „Lenin w Polsce”;
„Współpraca polsko-radziecka.
Tradycje - dorobek - perspekty­
wy” (9— .18, wist. wól.). DOM LE­
NINA (Kr Jadwigi 41) Wystawy
— „Mieszkanie Lenina”. „Rewolu­
cyjna działalność Lenina na

ziemi krakowskiej”, „Miejsce ze-
słań i emigracji politycznej
Lenina” (9—45, wst. wol.) . MU­
ZEUM PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 17): Współczesna fauna

polska (10—13, wst wol.). MUZ.
ETNOGRAFICZNE (pl Wolnica
3): Wystawy: „Polska kultu­
ra ludowa”. „Dzieła 1 twórcy
w 40 - leclu PRL” (10—15),
MUZEUM HISTORYCZNE KRZY-
SZTOFORY (Rynek Gł 35): Wy­
stawa „Z dziejów i kult Krako­
wa” oraz prezentacja medali da­
rowanych przez Jana Pawła II

(9—15). FRANCISZKAŃSKA 4:

„Kraków stary I nowy” (pokon-
kurs. wystawa malarstwa) (9—(15).
WIEŻA RATUSZOWA: (9—15).
JANA 12: Wyst. zegarów (11—18).
POMORSKA t: Wystawa
„Męczeństwo 1 wailka Pola­
ków W latach 1939—1945” (9—15).
STARA SYNAGOGA (Szeroka 24)
Wystawa „Z dziejów kultury Ży­
dów" (111—18). MUZ. ARCHEOLO­
GICZNE (Poselska 31 Wystawy
„Starożytność l średniowieczeMa­
łopolski". „Pradzieje Nowej Huty’
„Mumie egipskie w świetle pro­
mieni X” „Vlctorle Wiedeń
ska w figurce historycz­
nej" (60—14). PODZIEMIA KO­
ŚCIOŁA SW WOJCIECHA

(Rynek Gł.): Wystawa „Dzie­
je Rynku krakowskiego” (9—
16). APTEKA „POD ORŁEM”

(pl. Bohaterów Getta 18): Mu­
zeum Pamięci Narodowej (10—16)
GALERIA krzysztofory
(Szczepańska 8): „Kolekcja Grupy
Krakowskiej” (pokaz IV) (11—17)
BWA (pl Szczepański 3a); (nlecz.)
GALERIA „ARKADY” (pl
Szczepański 3a): (nlecz). GALE
RIA PLASTYKA (plac Szcze­
pański I) Wystawa malarstwa

grafiki rzeźby oraz sztuki użyt
kowej (10—18) MUZ. NARODO­
WE (Sukiennice): Galeria polskiej
sztuki XIX wieku (10—16).
MUZEUM WYSPIAŃSKIEGO (Ka­
nonicza 9): (10-116). KAMIE­
NICA SZOŁAYSKICH (pl Szcze

pański, 9): Galeria polskiej
sztuki do 1764 r. (miecz:). NO­
WY GMACH (al 3 Maja i): Ga­
leria polskiej sztuki XX w.

(10—15.30). ZBIORY CZARTORY­
SKICH (Jana 19) (12—17.30). MUZ.
MŁODEJ POLSKI „RYDLOWKA"
(Tetmajera 28) Wyst ..Folklor ws)
podkrakowskiej” (nlecz.) MU­
ZEUM LOTNICTWA I ASTRO
NAUTYKI fal. Planu 6-
letniego 17): (10—14). SALON (al
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Róż 3): (10—17). KLUB MPiK (Ma­
ty Rynek 4). CZYTELNIA

Wyst mai R Golińskiego (10—20)
GALERIA: Wystawa „Plakat kul­
turalny" (z okazji 40-lecia PRL)
(11—18). KLUB MPiK (No­
wa Huta, plac Centralny).
CZYTELNIA: (10—20). GALERIA:

(10—20) KOPALNIA SOLI (Wie­
liczka) (8-17) MUZEUM ŻUP
KRAKOWSKICH (Wieliczka):
(8-17).

MYŚLENICE — MUZ. REGIO­
NALNE (Sobieskiego 3): Wystawa
„Myślenickie placówki kultural­
ne w 40 - leoiu PRL" (10—15).
MDK (Świerczewskiego 14): Wyst
malarstwa Haliny Cleślińskiej
Brzeskiej (8 -21). MIEJSKIE SALE
WYSTAWOWE (3 Maja la) Wy­
stawa rzemiosła artystycznego z

rejonu Myślenic (10—14).

szpitaleOYŻUHNE^J'-
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO

WIA: teł 22-05-11 (czynna całą
dobę)

CHIRURGICZNY: II Klinika Chi­
rurgiczna AM — ul. Kopernika
21, CHIRURGII DZIEC.: Instytut
Pediatrii AM — Kraków - Próko-
cim, LARYNGOLOGICZNY: Klini­
ka Chorób Gardła, Uszu, Krtani
AM — ul. Kopernika 23 a, URO­
LOGICZNY: Szpital im, G. Naru­
towicza — ul. Prądnicka 35, OKU­
LISTYCZNY: Wilkowice.

pogotowie ł
Krakowskie Pogotowie Ratunko

i> - Łazarza 14. tel 999. rachoro
la 1 przewozy. tel 22-29-99

Podstacje KPR Rynek Podgórski
2 - tel 66-69-99 Prokoeim (Tell
gl 6) - tel 55-59-99 (Lotnisko Ba­
lice) - tel 11-19 99 Nowa Huta
- tel 44-49-99. Krowodrza (Piasto­
wska) - teł 33-39-99 Krzeszowice
tel. 99. Jerzmanowice tel 48, Pro
szowiee. tel 9 Myślenice tel 999.
Skawiha (Kazimierza Wielkiego 4)
teł dla mieszkańców 999. tel

miejski 761-444 - Wieliczka, tel
22-33-54 1 9 Niepołomice tel alar­
mowy 198. tel miejski 210-209.
Iwanowice, tel 99 oraz Izby Przy
Jęć wszystkich szpitali według re­
jonizacji

apteki
INFORMACJA APTECZNA -

tel 11-07-65 (czynna 8—15)
Dyżury nocne pełnią apteki:
Rynek Gl 42. Długa 88. Kozłó­

wek (pawilon). Pstrowskiego, 27,
Kazimierza Wielkiego 117, Nowa
Huta — os Centrum A, bl 4,
Nowa Huta — os . Kazimierzow­
skie, paw 106.

MYŚLENICE (Żeromskiego 101
WIELICZKA (Boh Warszawy 12)
SKAWINA 'Ogrody 101)
PROSZOWICE (1 Maja 81)
Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach Niepołomicach
Sułkowicach. Alwerni Dobczy­
cach. Gdowie Skale i Słomnikach

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE
DIATRYCZNY I KARDIOLOGICZ
NY - tel 22-25-66. 22-31-38 (15 30-

22)

INFORMACJA KULTURALNA
KDK (Rynek Gł 27): teł 22-32-65
(13—17)

POMOC DROGOWA PZMot. (al
Planu 8-Ietniego 154) - tel 44-17-60
i tel 44-16-32 (7 -22), ut Kawiory
3 - tel 37-55 -75 (7 -22).

POGOTOWIE TECHNICZNE -

„POLMOZBYT" (al Pokoju 81).
tel 48-00-84 (6-22).

OGRÓD BOTANICZNY (Koper­
nika 27): (9—19).

TELEFON ZAUFANIA DLA
NARKOMANÓW: 34-02-43 ; 34-02-44,
,wewn. 13 i 20 (8—19)

ŻEGLUGA KRAKOWSKA - tel
22-62-55 . 22-18-60, 22-57-53 (rejsy
statkiem po Wiśle do Bielan): 9,
11 13. 15. 17

ZIELONY TELEFON (zgłaszanie
przypadków zanieczyszczenia śro­
dowiska) - nr 21-33-64 (7—20)

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37
(16—22)

radio
PROGRAM I

na fali 1322 m. czyli 227 KHz
DZIENNIKI: 4.00, 5.00, 6.00,

7.00, 8.00. 9.00, 10.00,11.00.12.05.
14.00, 16.00, 18.00, 19.00, 20.00,
22.00, 23.00.

4.05 Por. sygn. z Warszawy. 8 .03
Por. roam. roln. 5.25 Więcej, le­
piej. nowocz. 5.30—9 .00 Por. sygn.
9.00—11.57 Lato z Radiem. 11.57 Ko­
munikat o st. wód. 12 .30 Muz. fol­
klorem malow. 12 .45 Roln. kwadr.
13.00 Komunikaty 13.10 Radio Kie­
rowców. 13.20 Piosenki Mucka.
13.30 Cudze chwalicie, swego nie
znacie — O twórcz. F . Rybickiego.
14.05 Mag. muz. „Rytm”. 16.05 Pro­
blem dnia. 16.15 Międzynar. zaw.

lekkoatl. w Moskwie. 16.20 Bank
przebojów. 16.55 Międzynar. zaw.

lekkoatl. w Moskwie. 17.00 Muz. i
aktualności. 17.25 Międzynar. zaw.

lekkoatl. w Moskwie. 17.30 Gitara,
banjo 1... country. 17.55 Międzynar.
zaw. lekkoatl, w Moskwie 18.03

Gorący temat. 18.15 W poszukiwa­
niu ulubionej melodii. 19,20 Mini-
recltal. 19.30 Radio dzieciom. 20.05
W kilku taktach, w kilku słowach.
20.10 Konc życzeń 20.35 Kom. Tot.

Sport. 20.40 Wiersze dla Ciebie.
21.00 Komunikaty. 21.05 Kron.

sport. 21.15 Muz. Baroku. 22.00 Z

kraju i ze świata. 22 .25 Repetycje
z jazzu pólsk 23,10 Panor, świata.
23.25 Dyskoteka przed 'sobotą,

PROGRAM II
stereo I aud. Rózgi. PR w Kra­

kowie UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 6.00. 8.00, 13.001
17.00, 19.30, 0.50.

9.30 A. MacLean: „Athabaska” -a

fragm. pow. 10.00 Godz. melom.
11.00 Zawsze po jedenastej. 1J.1Ś
Wakacje w stereo. 12 .00 Report. z

XV Międzynar. Festiw Muz. Org.
i Kamer w Kamieniu Pomorskim.
12.25 W stronę Jazzu. 13.05—13.20
Kraków na antenie: 13.20 Z malow.
skrzyni. 13.30 Album operowy: G.
Rossini: „Cyrulik sewilski” ( cz.

II). 14 .00 A. MacLean „Athabaska”
— fragm. pow. 14.10 Nowości kraj,
fonografii 15.00 Pamiętniki i wspo­
mnienia. 15.10 Ze skarbnicy pieśni
polskiej 15.30 Folklor na mapie
świata — Hiszpania 15.55 Miniatu­
ra liter.: „Wakacje z...”. 16.00 Wiel­
kie dzieła, wielcy wykonawcy —

E. Gilels. 17.05—18.30 Kraków na

antenie: 18.00 Co niesie dzień. 18.30
Klub stereo. 19.35 Wiecz. refleksje.
19.40 Mlniat gitarowe 20.00 Studio
Festiw — Sopot ’84. 23.15

Słynni saksofOhiścł swingowi.
23.35 Inspiracje literackie w

muz. 24 .00 Z dyskografii B. B.

Kinga. 0 .45 Minlat liter,: „Waka­
cje z., .” . 0 .50 Echa dnia.

PROGRAM III
UKF 66,89 MHz

9.20 Mała por, muz. 10.00 Przed pa­
ragrafem 10.30 Jazzowe wakacje.
11.00 Prosto z kraju 11.20 Muz In-
terklub. 11.50 „W powstańczej
Warszawie” 12.05 W tonacji Trój­
ki. 13.00 A. Siliitoe: „Gawędziarz”
(ł). 13.10 Powt z rozr 14.00 Lato
w filh. 15.05 Wakacje na dwóch
kółkach. 15.10 Rock po polsku.
15.45 Radio Kierowców. 16.00—19.00

Zaprasz. do Trójki 17.30 Polit. dla
wszystkich. 18.05 Inf sport. 19.00

„Młodego warszawiaka zapiski z

urodzin” (wyd dźwięk 4). 19.30
Trochę swinga. 19 50 „W powstań­
czej Warszawie” (16) 20.00 Musi­
cale, musicale 20.45 Klub Trójkłt
„Ból" 21.00 Trzy kwadranse jazzu.
21.45 Klub Trójki: „Ból”. 22.05 24

godz w 10 min i lnf sport 22.15
Śpiewać poezję 22.45 Kurt Von-

negut: Mieszkaniec Trafalmadorii
(cz III) 23.00 Zaprasz do Trójki.
23.50 P. Roth: „Kompleks Port-

noya” (9).

PROGRAM IV
na UKF 67.67 MHz; na fali śr.
219 m. czyli 1368 KHz orazdnd.

na fali dl 1500 m

DZIENNIKI: 7.00.12.05.16.00.
19.30. 23.50

8.50 Aktualności, 8.20 Dla dzie­
ci — „Malutka antylopa” 9.35 No­
tatnik kult. 10.00 „Halo, waka­
cje...”, H.OO Twórca i dzieło
„Struktury” 11.30 Kolekcje płyt.
12.10 „Lato w mieście” 12 20 Śpie­
wa E Adamiak 12.30 Radio Mo­
skwa 13.00 Ożywić znaki na ma­
pie 13.30 Rózgi Harc 14.45—16.00
Blok aud dla młod. słuch. 16.05
Instrumentarium muz rozr. 16.35

Widnokrąg 17.05 Koncerty instru­
mentalne. 18.00 Mag moje hobby.
18.20 Muz. hobby 18.40 Studio Eks­
pertów 19.40 Sekrety listów. 19.55
O twórcz dla dzieci: . Autor i

cztery Japy” 20.20—22.00 Wieczór

muzyki 1 myśli 22.00 Na skrzydłach
pleśni. 22 .50 Lektury „Czwórki”.
23.00 Człowiek i nauika 23.20 Mu-

zykoterania 23.55 Kalend, radiowy.

PR OGRAM

PROGRAM I

9.00 Teleferie oraz film prod. •

polskiej „Pan Samochodzik i

Templariusze” (2): „Fałszywy
brodacz”

10.30 Film dla XI zmiany:
„Ptaki naszych nadziei” —me­
lodramat prod. ZSRR

17.15 Program dnia
17.20 DT — wiadomości
17.30 „Ptaki naszych na­

dziei” — melodramat prod.
ZSRR

18.45 „O żywieniu”
19.00 Dobranoc: „Opowieści

starej wrony”
19.10 Film dokumentalny
19-30 Dziennik

20.00 „Monitor rządowy”
20.30 XXI Międzynarodowy

Festiwal Piosenki — konkurs
o Grand Prix Festiwalu Sopot
’84

21.40 DT — komentarze
21.50 Żniwa ’84
22.00 XXI Międizynarodowy

Festiwal Piosenki — konkurs
o Grand Prix Festiwalu Sopot
’84 (cz. 2)

23.00 Studio Sport: Między­
narodowe Zawody Przyjaźni
w lekkiej atletyce

23.45 DT — 24 godziny
23.55 Studio Sport: Między­

narodowe Zaw-ody Przyjaźni
w lekkiej atletyce (2)

PROGRAM II

17.20 Program dnia
17.25 Język angielski (28)
17.55 Język rosyjski (28)
18.30 Kronika
19-00 Pobocza sportu
19.20 Przeboje „Dwójki” na

lato .

19.30 Dziennik
20.00 Za kierownicą
20.15 Krajobraz kultury
20.45 Pro-gram publicystycz­

ny
21.15 DT — wydarzenia —

telefon „Dwójki”
21.30 Muzyka małego ekranu
22.00 Gość letniego studia

„Dwójki”
22.15 „Młodsza s;ostra” —

film prod- angielskiej
23.45 Rozmowy intymne.

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzialno­
ści.


